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са tematy. które same za siebie mówią, przy których 


autor nie potrzebuje się tlómaczyć: dlaczego je wy- 


En | bral, dziwiac sie raczej samemu sobie, że tak późno 
wpadł na pomysł ich wyzyskania т dziwiąc się innym, 
że przed nim tego nie uczynili dawniej i lepiej. 
| Do tematów takich należały legendy o Matce 
boskiej, które fantazya naszego ludu od wieków snuła 
i składała w arce przymierza między dawnemi a no- 
wemi laty, obok »swych myśli przędzy i swych uczuć kwiatów <. 
Schowane w tym skarbcu, migotaly one tajemniczymi blaskami, 
świecily jak robaczki świętojańskie, pachniały wonią leśnej konwalii 
i polnej macierzanki, a pod ta sielska prostotą ukrywały wspania- 
José klejnotów, która dopraszała się wydobycia na pełne slońce, 
aby zagrać barwami tęczy i zaplonac rumieńcem zorzy porannej, 
Ро raz pierwszy siegnela po nie do tej skarbnicy ręka arty- 
sty, który jedynie może z całego zastępu sztuce oddanych dziś 


talentów u nas, miał prawo i warunki po temu, aby je wydobyć 
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na jaw i ukazać w calej krasie I piękności, jak na to zasługiwały 
a potem ze skarbca poezyi, przenieść je do skarbca sztuki. 

Artystą tym powołanym i wybranym był Piotr Stachiewicz. 

Kiedy przed kilku laty w pracowni jego zobaczyłem pierwsze 
szkice tych »Legend« rzucone na papier, powiał na mnie od razu 
jakby czar jakiś, wnikajacy do duszy coraz głębiej, im dlużej się 
w nie wpatrywalem i ogarniający mi serce coraz bardziej, im więcej 
rozmyslalem nad niemi. 

Wówczas to powstał projekt złączenia wspólnej pracy około 
dzieła, w którem obaj — on pędzlem a ja piórem chcieliśmy 
zebrać barwy Î wonie z tych polnych kwiatów ludowego natchnie- 
nia, aby orzeźwić niemi serca, spragnione czyściejszych i idealniej- 
szych wrażeń. 

Trudnose zadania nie polegała tylko w naturze samego tematu, 
ale i w zgromadzeniu rozproszonego materyału, który nie stanowił 
żadnej organicznej całości, leżał luźno w drobnych niekiedy okru- 
chach, w pojedyńczych nitkach tej złotej przędzy, porozrywanej i po- 
mieszanej z innemi, w świecących zaledwie pyłkach, które należało 
mozolnie wyszukiwać, zbierać i łączyć ze sobą. 

Kilka lat własnych starań i wskazówki osób życzliwych a z przed- 
miotem danym obeznanych, jak Elizy Orzeszkowej, pp. Jana Karlo- 
wieza, S. Jastrzębowskiego i innych, którym tu wdzięczne należy sie 
uznanie, pozwoliły wreszcie ogarnąć całość i skupić ja, jako su- 
rowy materyal, jako rudę przygotowana dopiero do odlewu wyma- 
rzonej postaci »Królowej Niebiose, według tych form i kształtów, 
w jakich Ją sobie twórcza wyobraźnia ludu przedstawiła. 

Podania, baśnie, legendy, pieśni, wszystko musiało być poznane, 
przejrzane, uwzględnione, aby z nich nie tylko zaczerpnąć motywów 
do tej pracy, ale i obeznać się z duchem, z tonem i nastrojem tej 
ludowej twórczości, nie chcąc wytworzyć z nim rozdźwięku 1 strzegąc 
się sfałszowania, wykoszlawienia, zepsucia obrabianego matervalu. 

W czasach bardzo chłodnego racyonalizmu i krańcowej trze- 


źwości pojęć jest to zapewne Smialym i ryzykownym zamiarem wy- 
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stępować z dzielem na wskróś samą fantazya natchnionem, naiwną 
wiarą prostaczków przenikniętem, a mającem na swoją obrone tylko 
samą poezyę przedmiotu, ale poezyę tak czysta, tak piękną, tak wie- 
cznie świeżą, jak to powietrze kwietnych łąk i zielonych lasów, wśród 
których źródło jej wytrysło. 

Umiłowanie i cześć dla tej poezyi, która jest wieczną a potężną 
czarodziejką, przypinającą skrzydła duszom ludzkim, gdy pragną 
wznieść się w sferę szlachetniejszych dażeń i podnioslejszych wrażeń, 
niech zatem te śmialość usprawiedliwi i zjedna wyrozumiałość dla 


niej nawet tych. którzy w literaturze i sztuce hołdują tylko nagiej, 


realnej prawdzie, przez wzglad, że piekno jest także prawda... 
Zapoznawszy się bliżej z całością wyobrażeń, — jakie lud nasz 


wyrobił sobie о Matce Boskiej poza sama religijna, kościelną, że 
tak powiem, dziedzina swoich wierzeń, na gruncie świeckim, li tylko 
samojstnem swojem natchnieniem, — zwróci się szczególnicjszą uwagę 
na dwa charakterystyczne wnioski, które się same nastręczają: 
najpierw, że ta Panienka Przenajswietsza stała się dla niego wcie- 
lonym ideałem kobiecości, dobroci, wszelkich cnót i wszelkich 
wdzięków, do którego przylgnał nie sama wiarą tylko, ale i in- 
stvktem serca, jak do dobrego bóstwa opiekuńczego, w ktörem 
położył całe swe bezgraniczne zaufanie, któremu oddał cześć naj- 
gorętszą, które umiłował najbardziej ze wszystkich potęg ziemskich 
i niebieskich. 

Niema tytulu tak dostojnego w ludzkiej hierarchii ani tak po- 
chlebnego, któregoby Jej nie przyznał; niema tak lirycznego tonu, 
w ktérymby się do Niej nie odezwał, niema takiego blasku i takiej 
krasy, w któreby Jej nie ustroil. 

Względem Niej jednej zatraca on nawet swoją  rubaszność 
i pilnuje się, aby przy całem przywiazaniu i calej miłości nie spou- 
falil sie z Nią zanadto, nie ubliżył Jej nawet bezwiednie porówna- 
niem, zestawieniem, formą mniej szlachetną; nadając Jej wszystkie 
do szczytu podniesione cechy dodatnie natury ludzkiej, strzeże sie 


od przydania choćby najniewinniejszej słabości ludzkiej, — ideali- 
y 
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zuje Ja zawsze i wszędzie, trzymając pilnie na wodzy swą fantazye 
i sklonność do realistycznego traktowania każdego przedmiotu. 

Niema też w podaniach i legendach o Matce Boskiej ani je- 
dnego śladu tej niewinnej swobody lub naiwnego humoru, na jaki 
pozwala sobie niekiedy wzgledem innych, dla wydobycia dosadnicj- 
szej charakterystyki lub silniejszego morału. Z tego nastroju szcze- 
rego, glebokiego pietyzmu nie wypada nigdy i Maryi Pannie nadaje 
zawsze majcstat świętości, powagę macierzyństwa, urok dziewictwa, 
patetyczna wzniosłość bohaterki siedmiobolesnej albo liryzm cichej, 
lagodnej melancholn, widzi Ją zawsze zadumana lub bolejaca, 
rozmodlona lub stęskniona, skromna nawet w blaskach i wspantalo- 
ściach królewskiej korony a zajętą li tylko troską o chwalę Syna 
Swego i dobro ludzi na ziemi a zbawienie ich dusz w niebie. 

Sprawiedliwość, ład, porządek świata, dbałość o pożytek dla 
niego, miłosierdzie i poblazliwosé, rzecznictwo wszystkiego, co male, 
bezbronne, opuszczone i pokrzywdzone maja w niej przedstawicielkę 
najgorliwsza, która jest jakby tylko samem sercem milujacem i wspól- 
czującem ze wszystkiem, co tego godne. 

Ten pierwiastek kobiecości i idealnej dobroci podniósł i uczcił 
lud w postaci Matki Boskiej tak wysoko a środkami tak prostymi, 
ze się zdobył w tym względzie na mistrzowstwo w swoim rodzaju 
genialne, 

Drugi wniosek, nasuwajacy się badaczom rzeczonych legend 
i podań dotyczy ich pochodzenia i genezy, która moglaby być przed- 
miotem ciekawych a osobnych studvów. 

» Wiadomo jest każdemu, powiada jeden ze znawców i ba- 
daczy ludu naszego 1) zajmującemu sie mitologia starożytnych 
Słowian i rozpatrującemu się w pozostałościach owych czasów, 
w podaniu i baśni ludowej, że lud dawne swoje pogańskie tradycye 


o bogach i boginiach, przeobrazil z czasem па baśnie niby to chrze- 


1) Kornel Kosłowski: lud, pieśni, podania, baśnie, zwyczaje i przesądy ludu z Mazowsza 


Czerskiegoc. Warszawa, 1507, str. 380. 
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ścijańskie, nie zmieniając bynajmniej pierwotnego i bałwochwalczego 
watku. Stąd powstaly cudowne opowieści o Panu Jezusie, o Matce 
Boskiej, o św. Piotrze, o św. Mikołaju, których wyobraźnia ludowa 
podstawila tradycyi w miejscu dawnych bogów i bogiń. 

» Wiadomo jest między innemi, że dawne tychże wędrówki po 
świecie, lud przypisał później świętym chrześcijańskim; i tak wlaśnie 
rzecz się ma z wędrówką Matki Boskiej, która po różnych stronach 
u nas, według przekonania ludu, miała przebywać; chodził za nią 
w podróży tej podlug jednych piesck, a powszechniej daleko tud 
utrzymuje, że kotek I). 

»/nana jest baśń litewska o pewnej bogini Lajmie, opiekujacej 
się płodami ziemskimi, która litujae się nad pewna biedna kobietą, 
od myszy w dobytku swym napastowana, z rękawka swojego stwo- 
rzyła kotka. Gdy następnie Matka Najświętsza zajęła miejsce owej 
bogini Lajmy, przeto lud litewski ol tego czasu nazywa kotkę re- 
kawkiem Matki Boskiej. 

əl u nas również coś podobnego z pewnością zdarzyć się mu- 
siało. Chrześcijaństwo nie mogło krzewić baśni o Panu Jezusie, siwym 
dziadku podróżujacym po polach i lasach, wraz z św. Piotrem i na- 
razonym na różne przypadki I przygody, o św. Mikołaju otoczo- 
nym wilkami, przesiadującym po lasach i zamieniajacym żarzace węgle 
na zloto, — о Matce Boskiej, mającej w niebie trzy pokoiki i trzy- 
mającej w nich cudowne jabłuszko, bląkającej się po lasach z kijkiem 
i kotkiem i zagladajacej czasami (w piątki) do wiejskich chałup; lud 
to pamiętał dzieje dawnych bogów i o nich dzisiaj prawi, a nawet 
co więcej, miejscami czci po nich pamiatki, okrywając je wiarą 


i manem chrześcijańskiem. 


»Byli niegdyś bogowie dobrzy i bogowie źli, — jedni poszli na 
świętych, drudzy zmienili się w dyabłów lub czarowników, — z da- 


1) W pieczarach pod Straczem pokazuja grotę, w której się Matka Boska przed Tatarami miała 
ukrywać podczas takich wędrówek swoich; w innem miejseu przechowują kamień, na którym znajdują 


się ślady stop Panny Najśw., jej kijka, którym się podpierała i kotka, który z Nią chodził. 
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wnych pozostały jeszcze strzygi, upiory, zmory it. p. Jak Pan Jezus 
zastąpić mógł dawnego Jesse, lub podlug niektórych Radogosta, jak 
św. Piotr miał zastąpić Dadzboga, bóstwa dobra i wymierzające lu- 
dziom sprawiedliwość, karzące złych, — tak Matka Boska musiała 
także zastąpić boginię dobra, szczególnie u ludu czczona, niegdyś 
z nią przebywająca i która po wielu miejscach w kraju miała swoje 
świątynie ...« 

Zbadanie tych podobieństw wszelako może być tylko przed- 
miotem mitologii porównaczej, za mało dotąd niestety u nas rozwi- 
niętej i rozpowszechnionej. 

Zaznaczmy wszelako ten fakt znamienny przetwarzania się po- 
dań 1 wyobrażeń ludowych z czasów pogańskich, które niewątpliwie 
dostarczyły kanwy fantazyi ludu, na której powstawały duchem 
chrześcijanizmu natchnione obrazy, na dawnych motywach mitologi- 
cznych osnute; ale zauważmy i to, co nie ulega wątpliwości, iż w tym 
nowym duchu lud przystosowywał owe motywa do swoich wierzeń, 
pojęć, usposobieñ, ideałów i upodobań, urabial je na nowo ina- 
czej, przekształcał i dotwarzal waryanty według własnej inwencyi, 
w wielu razach uszlachetniał, upiekszal i umoralniał. 

Religia chrześcijańska na idei miłości Boga i bliźnich oparta 
skierowała go też na szlaki idealniejsze a przez tę miłość wlaśnie 
rozgrzeszyć go trzeba z nadużyć, jakie popełnił w swojej fantazyjnej 
twórczości, gdy się poważył wbrew pismu i tradycyom przyswajać 
sobie i lokalizować pewne fakta, przenoszac np. stajenke betlejemską 
do zagrody prostego kmiecia, u którego Matka Boska znajduje go- 
ścinę a w którego szopie Chrystus na świat przychodzi. 

Dziwić się temu nie można, on tego Boga tak ukochal, tak 
w Niego uwierzył, tak bardzo z Nim się zespolić i do Niego zbliżyć 
zapragnął, że przez tę milość i wiarę chciał go mieć pośród siebie, 
że z tą naiwną Śmialością dziecka sięgnął aż po żłobek, w którym 
leżało Boże Dziecię, co przyszlo świat zbawić. 

Оп przez wielką cześć dla Matki Zbawiciela swego, wytwarza 


sobie, a raczej przerabia niewiadomo skąd pochwycone podania 
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о owej mytvcznej Lillith, pierwszej niewieście, stworzonej dla praojca 
rodu ludzkiego jeszcze przed Ewa i »Dziewice z kwiatuć wyprowa- 
dza na świat, jako Bożą Rodzicielke, aby Jej odwieczne pochodzenie 
i wzniosła missye odrodzenia kiedyś z grzechu całej ludzkości w taki 
sposób uświetnić. 

On według swoich pojęć snuje kosmogoniczne fantazye i wszędzie 
dopatruje się celów powiększenia chwały Bożej, dla której powstało 
перо, ziemia, słońce i gwiazdy. 

On jest dzieckiem i filozofem, poeta i jasnowidzacym, mistykiem 
i prostaczkiem, który jak jedwabnik snuje z siebie nić poczyi i sam 
tka z niej jednocześnie wzorzyste pasma jakimś instynktem Бел 
wiedniego geniuszu... 

Zabrać od niego z całem poszanowaniem i ostrożnością tę od- 
wieczną pracę jego ducha i serca, ułożyć ją tylko tak, aby nabrała 
pewnej artystycznej symetryi i uprzystępnić naszemu ogółowi — było 
zadaniem mozolnem wprawdzie, ale nader wdzięcznem; i o ile to 
leżało w siłach i możności mojej, podjąłem się zadania tego. 

Starałem się tylko zgromadzony materyal uporządkować i шолу 
w mozaikę bardziej zaokraglona, nadać jej całość organiczna, stono- 
wać barwy do właściwego kolorytu i ująć to wszystko w ramę artysty- 
cznego obrazu. 

Na trzy działy główne pracę tę rozłożyłem, malujac dzialal- 
ność i postać Matki Boskiej wiernie według pojęć i wyobrażeń ludu: 
Na ziemię >W niebie« i »Z nieba« wpływem swym promie- 
niejącą. Pod względem formy trzymałem się wzoru twórczości lu- 
dowej, przepłatając prozę dźwiękami rytmiki, nie unikając i rymu 
tam, gdzie się wyrazy same niemal w rym zwijały i gdzie sam przed- 
miot i nastrój do tego szczególniej się nadawał. 

О ile zadaniu swemu podolalem — nie moją rzecza sądzić, 
ale sowitą nagroda będzie mi choćby najsłabsze drgnienie serca, 
w którem odezwie się echo tych głosów, jakie rozbrzmiewały mi 
w duszy przy pisaniu tej pracy. 


m. (6. 


O, bo też wówczas ziemio staroświccka, 
Dzisiejsze dziwy dziwami nie były, 
(пу widomie niewidome siły 

Г pilnowały człowieka, jak dziecka... 


5, С. 


= тащахуо ludu, tyś jest czarodziejka!... masz oczy, 
które w niebo zagladaja i na wskróś ziemi widza; 
= W masz usta, z których wykwitają pieśni proste, jak 
polne kwiaty, wonne i świeże, jak sama wiosna. a piekne, jak gwia- 
zdy promieniste; masz usta, z których jak tęcza pelna barw i bla- 
sków snuje się baśń urocza, jakby ja natchniona dusza poety zro- 
dziła; masz łzy ciężkie, jak perły 1 uśmiechy lekkie, jak motyle; ty 
masz naiwność dziecka, a przy niej rozum mędrca miewasz. 
Fantazyo ludu, tyś błogosławiona, bo widzisz, słyszysz 1 rozu- 
miesz więcej niekiedy z tajemnic wszechświata, niż trzeźwy umysł 
zbadać zdołał i dlatego nie dziwne tobie żadne dziwy ni cuda; masz 


serce maluczkich i wiarę prostaczków, przez którą wierzysz, ŻE: 


Wszystko to kiedyś szczera prawdą było, 


Zanim się z laty krwawą rdza pokrylo... 


Wszystko dla ciebie gdzieś, niegdyś. onego czasu i jednego razu 
istniało, co tylko opowiadasz niewyczerpana Szcherczado gminu, 
muzo wieezornie pod slomiana strzechą, towarzyszko przadek przy 


kominie. matek przy kolebkach, pasterzy przy ogniskach. 
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Fantazyo ludu, tyś jest Zyzna rola, w która poczyi geniusz 
swe ziarna zasiewał... 

О co cię spytać, na wszystko odpowiesz pieśnia, skazka, bajką, 
klechdą, legendą. przysłowiem. wszystko wiesz, wszystkoś na własne 
oczy widziała, wszędy byłaś, wszystkiegoś ciekawa. 

W twojej skarbnicy nie brak najrzadszych klejnotów i bogactw 
masz tyle, że świat za nie można kupić cały, boś tv jedna w noc 
Świętojańska od wieków zrywala kwitnące paprocie, ty jedna z du- 
chami masz układ odwieczny i znasz na nie skuteczne zaklęcia i masz 
je wszystkie z ciemnych głębin ziemi т morza, z przejrzystych Oceanów 
powietrza, z swietlanych przestworów nieba па każde zawołanie. 

Czego oko nie widziało, czego ucho nie słyszało, ty w każdej 
chwili sczarować potrafisz potęga swoja... 

Fantazyo ludu, skrzydlami anioła tyś potrafiła wznieść się od 
ziemi do nieba, dostać się przed sam tron Przedwiecznego, spojrzeć 
olśnionem od światłości okiem na to, czego żaden śmiertelny nie ogla- 
dał i wrócić natchniona, aby ludziom na ziemi opowiadać cuda o niebie. 

Tyś przedarła się przez sześć gajów liliowych, widziałaś w ko- 
ronie z siedmiu gwiazd Dziewice, co jest Мака Boża; u stóp Jej 
przysiadłaś, jak wiejskie pachole na podnóżku Dziedziezki nieba wraz 
ze skowronkiem, co Jej piosnki nuci, i pokorna a zachwycona slu- 
chalas hymnu Seraföw i Cherubów na cześć Jej śpiewanych. 

Fantazyo ludu, prządko złotej przędzy podań i pieśni, oprzej 
twą kadziel o gwiazdę wieczorną i snuj nić nieskończona, długa, 
jasną, blyszezaca na Че nieba, oplataj ją o serca ludzkie i podnoś 
je w górę... w górę... az w blekity! 

Fantazyo ludu, przemów, opowiadaj!... niech twój czarowny głos 
ukolysze do snów rozkosznych dusze, da im widzenia swietlane, niech 
twoje tchnienie wionie na nie, orzeźwi je, oczyści, rozpogodzi, jakąś nic- 
ziemską błogością napełni, aby choć na chwilę zapomniały o mrokach 
zaduchu, pospolitości 1 ciemnocie, w jakich codzienne życie je zamknęło. 


*antazyo ludu otwórz swą skarbnicę!... 


> р у 


МА ZIEMI. 


a e 


1 w, * 


iedy jeszcze oprócz nieba i wody nie było nic 


więcej na tym świecie — unosił się tylko Bóg 


nad wodami w przestrzeni pustej i ciemnej... 
Nie bvło ziemi, nie było gwiazd, nie było żywego stworzenia. 
Wtedy wśród tej bezgranicznej, głuchej, ponurej pustki zabrzmiał 

elos Boga: 
Оуае spadnij na dno morskie | przynieś mi garść piasku!... 


A zły duch przez ciekawość zapytal: 


Na co? — i czekał odpowiedzi, zanim w toń się pogrążył. 
Nie pytaj — rozległ się glos Stwórcy powtórnie tylko 


idź na dno morskie, a biorąc piasek dłonią, rzeknij: »Poblogosław 
mu Boże!e... 

Zakipialy wody i zasyczały, jakby w nie rozpalona głownia 
spadła, kiedy dvabeł zły i gniewny, że Bóg ma przed nim swoje 
tajemnice, rzucił się w głębiny morza. 

„Me jakby na przekór Stwórcy wypłynął i znowu spytał: 

Ма со Gi tego piasku, Borer... 
Idź i spełnii, com rozkazał! — surowiej zabrzmiał głos Pana. 


Powtórnie zły stoczył sie, jak lawina w morze, ale jeszcze roz- 
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kazu nie spełnił, jeszcze trawiony ciekawością wypłynął z tem sa- 
mem pytaniem na powierzchnię wody. 

Wtedy, Stwórca dobrotliwy ulitował się dyablu i rzekł mu: 

— Oto z piasku tego uczynię ziemię, a potem stworze ludzi 
i ziemię tę im oddam na mieszkanie; wiesz teraz, na co mi piasku 
potrzeba, więc przynieś go co tchu z morskiego dna! 

Dyabłu się ślepia zaiskrzvly, wshznal się jak wąż w gładką cicha. 
snem odwiecznym śpiąca toń, po której rozlana toczyła się ciemność 
odwieczna i opadać zaczął coraz głębiej i głębiej, a po drodze myślał: 

— (szukam ja Boga, i ja będę miał swoją ziemię, i ja ja so- 
bie stworzę; napcham piasku w zęby i za pazury, abv się nie spo- 
strzegł, garść oddam Jemu, resztę wezmę sobie. 

L tak uczynił. 

Kiedy wypłynął z toni, miał paszczę zamkniętą, bo przemówić 
się obawiał, aby mu piasek z niej się nie wysypał i nie zdradził go 
przed Stwórcą, ale ślepia mu radością gorzały, bo zdawało mu się, 
iż podszedł Pana Boga 1 będzie miał swój osobny świat, swą wła- 
sną ziemię, swoich własnych ludzi 

Pan Bóg wziął piasek z morskiego dna w swoje święte ręce, po- 
błogosławił i cisnął na powierzchnię wód; wtedy piaskowe ziarnka 
i grudki zaczęły rosnąć gwaltownie, łączyć się z soba, spajać i po- 
wlokły morze ziemską skorupą. 

Ме i w paszczy dyabła piasek zaczął pęcznieć i róść i przy- 
Мегас, że omal nie zadławił złego i Фа mu nie rozsadził; musiał 
tedy na gwalt wypluwać skradziony piasek i parskać, i krztusić sic, 
a kędv splunal na wody, jeziora, trzesawiska tem blotem, tam po- 
wstawały wyspy т kępv, па którvch ро dziś dzień najchętniej jeszcze 
zły przemieszkiwa. 

Kiedy tak już Pan Bóg ziemię miał gotową i niebo, wonczas 
pięknych nastwarzał amołów, ale że się pychą uniosły i za bogów 
się same miały, strącił je za karę w przepaść, w którą czterdzieści 
dni i czterdzieści nocy spadały nieustannie z okropnym rykiem gniewu 


1 rozpaczy. 
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А po upadku aniołów stworzył Bóg dopiero pierwszego czło- 
wieka Adama w Raju. Olbrzym to byl i siłacz wielki, wielkolud taki, 
że niczem dlań było schwycić potezne drzewo rękoma i wyrwać je 
z korzeniami, jak marne źdźbło trawy. 

Największe zwierzęta chodziły obok niego ze strachem i tylko 
z pode łba patrzaly na takiego mocarza, któremu nie zlego zrobić 
nie śmiały, bo był od nich silniejszy, a skórę całą miał twardą, ro- 
сома, nie do przebicia Кет ani pazurem. 

Me źle było człowiekowi samemu nawet w Raju.. 

Wtedy Pan Bóg postanowił mu dać towarzyszkę i tchnął na 
kwiaty rajskie, a z nich jak lilia czysta i biala, jak woń lekka i miła 
wionęła cudna z wejrzenia postać pierwszej niewiasty, stworzona 
z tego, co Raj mial najwdzięczniejszcgo, najczystszego, najpiękniejszego. 


Dziewicę z kwiatu przyprowadził Bóg Adamowi. 


I zrobiło się w Raju jeszcze jaśniej, gdy przechodziła, bo w dzień 
wszystkie gwiazdy wybiegly na niebo, ażeby ja zobaczyć; i zrobiło 
się jeszcze wonniej, bo ziemia dyszała z rozkoszy zapachami... 

A со tylko dech miało i głosem władać mogło, od muszek 
brzęczących nad wodami, do powietrznych pieśniarzy skrzydłatych, 
wszystko to uderzyło w hymn na chwale Boga i na cześć Dziewicy. 

Tylko Adam jeden stał obojętny i nieczuły, bo za майа dlań 
była, za powiewna, za mglista i obłoczną; nie wiedział coby począć 
miał z taką towarzyszką i jakby z nią do pary się nadał... 

On ze skały kowany, ona z puchów kwiatu zdmuchnięta. 

Poznał Bóg, że jego grubej naturze nie będzie odpowiednia 
taka niewiasta i że jej jeszcze nie godzien, więc Kwiat Dziewicę 
zabrał do siebie, a Adamowi utworzył inna, właściwszą dlań towa- 
rzyszke, — taka sama, jak on. podobna doń z ciała i wyglądu, kość 
z jego kości, z żebra jego uczyniona Ewę. 

l Adam po raz pierwszy się uśmiechnął, gdy ją zobaczył; ura- 
dował się mysla, iż nie będzie odtąd samotny, że ma na podobieñ- 
stwo swoje istotę drugą, z która podzich cały Raj na wieczność 


i żywot cały. 
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Bóg zaś Kwiat Dziewice zachował w swej krasie i czystości 
niepokalaną i przeznaczył jej inny cel, — dał ją później za Matkę 
Synowi Swemu. 

Опа jedna przepiękna 1 przeczysta pozostać miala w Raju, aż 
do czasu, gdy ród ludzki grzechem pierwszego czlowieka napiętno- 
wany, skazany na trud, na znój, na umieranie, zapotrzebuje odku- 
pienia, aby wtedy z Dziewicy urodził się Syn Boży i zeszedł na 
ziemię i drzewem krzyża podparl upadająca ludzkość... 

Przez Ewę Adamowa wąż zlego poczolgal się z Raju za czlo- 
wiekiem na ziemię, — przez Магуе Chrystusową zdeptany został 
w proch Jej dziewiczą stopą. 

Z gliny i kości powstala matka rodu ludzkiego, z rajskiego 
kwiatu powstała Matka Boga-Człowieka i jak woń kwietna wional 
z Niej duch odrodzenia po świecie, po wiednących duszach na śmierć 
doczesną skazanej ludzkości... 

Za matka Kaina zeszła po wiekach Matka Chrystusa na ziem- 
ski padól i przy ofiarniczym ołtarzu Abla, stanął męczeński krzyż 


odkupienia. 


iedy sie Adam z Ewa przechadzal po Raju == w nic- 
bie zaszły zdarzenia godne uwagi. 

książe ciemności z coraz większa zawiścią 
spoglądał na dzieła i twory Boga-Ojea, Boga 
światła, piękna i dobroci; drażnił go i w gniew wpro- 
wadzał widok prawej małżonki Adama. Przemyśliwal 
nad tem, abv zgubić pierwszą niewiastę, a z nią caly 
ród ludzki, którego matką być miała. 

Bóg mu rzekł: 

— Nie tylko Ewę stworzyłem, aby zaludniła świat, 
ale i druga niewiastę, której pokloni się ziemia cała i niebo, bo 
urodzi Boga-Człowieka, Syna mego!... 

Na tę zapowiedź książe ciemności zadrzal i podniósł bunt; uniósł 
się dumą i zawołał: 


— Ja miałbym sie ukorzyć i kłaniać słabej niewieście I uznać ją 


za rodzicielke Boza przenigdy!... Jam silniejszy w ciemnościach 
nocy od światła Twego i co tv uczynisz — Ja zniweeze. Jam siła, 


jam bunt!... 
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Zwolal do siebie wszystkich aniołów z lewicy i wytoczył wojnę 
Bogu Ojcu. 

Skrzydlate kohorty wiódł z jednej strony archanioł Michał, z dru- 
эле} Lucyper i niebiosa zawrzały po raz pierwszy straszliwą walką. 

Światłość z ciemnością poszły w zapasy, dwie potęgi zmierzyły 
się z sobą, a na ich czele dwaj wodzowie nacierali na siebie mic- 
czami, od których błysku łuna padała na całe niebo, a od szczęku 
gromy wstrząsały ziemią całą. 

Zwycięstwo chwiało się wciąż między obu stronami... 

Archanioł Michal widząc, że może przeciwnika nie zwalczyć, 
zawołał: 

Boze wesprzyj, bo nie pokonam! а Bóg na to: 

— Uderz na odlew, na krzyż!... 

| kiedy krzyżem miecz Archanioła błysnał w powietrzu, od- 
padły Lucyperowi przecięte skrzydła, a оп sam runął z niebieskich 
wyżyn w przepaść; — za nim w popłochu kohortv ciemnych duchów 
zeickaly na dół, na dół, jak krople deszczu w bezdeń, która zmie- 
niła się w piekielne moczary. 

Na wysokościach w blaskach zorzy, gwiazd i słońca wschodzą- 
cego jaśniał na wieki tryumfujacy Pan nieba i ziemi w swojej 
chwale, pokonawszy wrogów światła, dobra, piękna i niewiasty prze- 
czystej, co miała zostać Matką Boga-Czlowicka... 

А wzburzone niebiosa i gwiazdy drżące i hufce anielskiego ry- 
cerstwa zabrzmiały wielką harmonią pokoju 1 wesela, że światło 
odtąd zawsze panować ma nad ciemnością i dzień iść z góry a noc 


z dołu. 
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„adszedł nareszcie czas, w którym Pan Bóg Dziewice 


z rajskiego kwiatu na ziemię zesłał, aby swój żywot 
doczesny rozpoczęła i aby się wypełniła Jego obie- 
tnica co do odkupienia rodzaju ludzkiego. 

W królewskiem pokoleniu Dawida zakwitla lilia- 
dziewica, której anioł zwiastowal, że ma być matką 
Zbawiciela, Syna Bożego, a ona z pokorą zwiesiła 
glowe i szepnęła: 

Otom ja sluzebnica Pana mego, niech mi się stanie według 
słowa twego!... 

| stało się woli Bożej zadość — niech będzie imię Jego po- 


Dziewica z kwiatu zeszła na ziemię, Jako Marya, druga Ewa 
ludzkości, która przyszła grzech zmazać poprzedniczki swojej, na- 
prawić zło i zostać Matką Odkupiciela pokutujących plemion Ada- 
mowych, odrodzić je z ducha przez syna Swego I otworzyć im 


znowu drogę do utraconego Raju. 
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> zaszła do chaty ubogiego kmiotka i w kmiecej 
chacie prosila o nocleg, bo indziej miejsca dla 


siebie nie miała. 


Psy wiejskie spotkały ją na drodze i poklękały przed 
Ni а мае тїрїў A Ке 
Nią, zamiast ujadać; poznały Pania z niebieskiego dwora, 
ale chlopek nie poznał, jakiego gościa ma pod swoja 


strzechą, więc jął się wymawiać, że noclegu dać nie 


ko może, bo chałupe ma ciasna, a dzieci dużo, miejsca brak... 

[у z * . Дд 

ч . di о . Da ati А. 
Moja śliczna pani, — rzeknie do Niej w końcu 


zajdź chyba do mojej szopy, tam przenocujesz spokojnie; w chacie 
nie mam kędy dać tobie noclegu. 

O drugiej po północy wielka jasność nagle go zbudziła; wyjrzy 
na dwór, a tam nad szopą jego świeci gwiazda, ze wszystkich naj- 
jaśniejsza, а rój aniołów złotopiórych spadł па słomiana strze- 
che i jak stado gołębi koluje nad nią i spiewa, i raduje się, i wesolo 
głosi, że panna powila syna, z którego będzie: »chwala Bogu na 
wysokościach, a pokój ludziom dobrej woli na ziemi!...« 

Wtedy kmieć ręce załamał zlękniony i biadać zaczął, i wy- 


rzekać: 


hodziła Panna Najświętsza po świecie, we 


zaszła do chary uhowiego knviotks + ос] 
cheda probo m йы, tw miki mewa dla 
> adie nw miała. а 


Pay i wjskie spotkały ją na drodze i poklekały przed 
Nią, zamiast ujadak, wać Pana z niehieskiego dwora, 
ale chlopek me z ежи goscia miu. pod swoją 
strzechą. więc jal мє wymawiać. że noclegu Час nie 
może, bo chałupę ma ciasną, a dzieci dużo, miejsca brak... 
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nie mam kędy dać tobie noclegu. 


O druyiej po północy wielka jasność пай» zo zbudzi AN 
na dwór, a tun nad szopą jego тес Ет даба, qu 79 "= Жи 
jaśniejsza, a Sap. złotopióryćh adi na Bun: «ry 
chę i jak stado golchi конце nad. nia 1 śpiewu. | radze SIC, | Waza 
glosi, że panna powiła syna, z któwge bedze ¿iwals Pogu na 
dobrej woli ma sami. - _ == 
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wysokościach, a pokój ludziom 
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Wolałbym leżeć z dziatkami pod progiem, a Tobie Boża 
Panno odstąpić chatę całą, żebym był wiedział, cos za jedna! 
żebym był wiedział!... 

\\ szopie zaś Jezus malusieńki drży od zimna a Matka rabek 
z głowy zdejmuje na pieluszkę dla niego, garstkę ziól pod kolanka 
mu kładzie, słomą go okrywa i do snu kołysze piosenką: > Lulajze 
Jezuniu, lulajze, lulaj!..« I nie chce posługi aniołów, których trzy- 
dzieści tysięcy gotowych czeka na Jej jedno skinienie, jeno sama się 
krząta okolo Dzieciąteczka, bo żaden anioł matki nie zastąpi. A wieść 
o Narodzeniu Bożem najsampierw leci do ubogich, do prostaczków, 
do pastuszków pod lasem i budzi ich ze snu i wzywa. aby pierwsi 
bieżali witać Pana z nieba wysokiego, w żłobie złożoncgo na хапки, 
w ubóstwie wielkiem, skromniuteńkicgo, jak polny kwiatek, choć caly 
świat jest Jego dziedzictwem. 

Z hymnem aniołów, z kolysanka Bożej Matki, mieszaja się głosy 
pastuszków; malej Dziecinie na multankach graja i rozmaite figle 
stroją, aby Pacholątko Boże zabawe mało; skromne dary szezerem 
sercem niosą i proszą o przyjęcie, a w żłobku śliczny Jezus przy- 
glada się temu i wdzięcznie sie uśmiecha, i rączkę ku nim podnosi, 
jakby błogosławił. 

Najświętsza krząta sie w ubogiej szopie, pelnej niebieskich świa- 
tel i ziemskiego gwaru i dobrotliwie, i poblażiiwie zachęca do we- 
solości pastuszków, co z poklonem pierwsi do Syna Jej przybiezali. 

| rojno, i gwarno, i wesoło było okolo kolebki Jezusowej, jakby 
się z nieba jasność i blogość wieczna wylały na ziemię... 

А kmieć, co Bogu dal w szopie gościnę, prosty kmieć, kowal 
wioskowy z zawodu, cudem wynagrodzony byl za nocleg owy; mial 
córkę, dziewczę miłe, ale kalekie, co się bez rak urodziło i marm 
żywot wieść musialo. Ono dziewezatko pod szopę się skradlo, między 
anioły i pastuszki z kolendą, modre oczki milosiernie na Jezusa zwró- 
cilo i stało pokorne, nieśmiałe i dziwiło się temu, co widziało. Więc 
Marva Panna, gdy kowalatko kalekie ujrzała, litością zjęta rzecze 


do córki kmiecej: 
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\ podaj-no mi dziecko moje ze żłobu!... 

Wtedy dziewczynie łzy stangły w oczach, przystąpiła bliżej ze 
smutkiem, i z żałością wielką odezwala się: 

Jakoż ja niegodna podam, kiedym bez гак ғ 

— Sięgnij tylko. biedoto!... 

A ta sięgła i nagle urosły jej ręce, któremi Jezusa Matce mogla 
podać, więc jej dusza szczęściem wezbrala i zaczęła tą parą rąk 
urosłych w powietrzu machać, jak dwoma gałązkami świeżemi młoda 
brzözka na wiosnę, i śmiała się, 1 płakała, 1 biegła do chaty, wo- 
tajac: 

— Oto mam ręce swoje, mam się czem modlić i czem pra- 


cowach... 


w. 


"zed siepaczami króla Heroda święta Rodzina 
kryje się w lasy i ucieka do Egiptu; ida 
ciemnym, gęstym borem, szukając drogi 
mA a: 1 schroniema, a jęki mordowanych niemo- 
wlat lecą za nimi, jakby ze skargą na okru- 
tnika i z wołaniem o pomoc. Serce Maryi Panny drży od strachu, 
lica Jej pobladły, jak księżyc na młodziku; tuli do łona swoją Dzie- 
cine i okrywa ją płaszczem, aby nawet noc czarna nie zajrzała Je- 
ZUSOWI w OCZY. 

Me głodne Dzieciątko kwili i pożywienia żąda, a w głuchym 
borze żałosny płacz się rozlega. 

Stare drzewa pochylają się litosnie, jakby szemrałv: »Cvt cyt, 
Dzieeino!« W zielonych oczach błyszczą im łzy rosy, współczucia 
łzy nad głodnym Jezusem. 

Przy ziemi paproć czepia się nóg Maryi Panny i nieśmiało 
prosi: 

Pozwól mi posilić Dzieciątko Twoje, Święta 3oża Rodzicielko! 

— A сб? ty masz za pożywienie? 

Korzonki mam, którymi sama życie czerpię z ziemi. 

Rozrzewniła Marye Pannę ta skromna опага i przyjęła ja, 


aby czemkolwiek nakarmić zgłodniałą Dziecine. 


c p | 
32 KRÓLOWA NIEBIOS. 

Pan Jezus za to, że ssał korzonki paproci, pobłogosławił lito- 
ściwą roślinę i odtąd korzeń jej utracił dawną gorycz, a człek zbla- 
kany w lasach i zglodnialy, może w niej znaleźć pożywienie i posi- 
Pan Bóg z pu- 


lek i od głodowej uchronić się smierci, zanim go 
szczy nie wyprowadzi... 

Ze, świtem Rodzina św. w dalszą znów szła droge, aby umknąć 
przed siepaezami Heroda. 

Maryi Pannie ciężko było dźwigać bez ustanku Jezusa, ale 
rozstać się z nim ani na chwilę nie chciała, by skarbu macierzyństwa 
Swego z rąk nic wypuścić, póki na miejsce bezpieczne nie zdąża. 

Próbowała na chwilę odpocząć i ukryć się pod osiką, ale nie- 
dobra drzewina nie chciała dać Jej schronienia. 

Boję się — wołała, drżąc ze strachu aby mnie król 
Herod nie kazał ściąć za to, żem was ukrywała; boję sie zemsty 
króla Heroda!... Idźcie stąd, wstańcie, pójdźcie gdzieindziej!... 
boję sie!... 

| trzepotała galązkami, listeczki jej pobladły i odstawaly, jak 
włosy na głowie człowieka, z wielkiej trwogi i przerażenia; więc 
Marya Panna musiała wstać z pod osiki i pobiegła skryć się pod 
[езхсхупа. 

— A ty sie nie będziesz bała Heroda?...— spytala i jak splo- 
szona przepiórka przypadła pod krzak leszczyny, ale ta zamiast od- 
powiedzi nakryła ich swemi gałązkami, otuliła swym gęstym pła- 
szczem z listeczków drobniutkich i dech w sobie zaparla. 

Musialby był król Herod mieczem wpierw rozrabać jej ramiona, 
gdyby chcial z objęć leszczyny wydobyć Boża Matkę z Dzieciątkiem, 
ale król okrutnik przeszedł mimo 1 nie dojrzał niczego; nawet nie 
zauważył osiki, która trzęsła się ze strachu i którą taki lęk okru- 
tny przejął, że nie umiałaby była dać odpowiedzi na zapytanie, 
czy widziała ściganą niewiastę z dzieckiem malem u lona. 

W leszczynie jednak siedziała kukułka zdrajczym 1 chcąc 
się przypochlebié Herodowi, zaczęła wołać: > Кики — kuku!...« aby 


zwrócić jego uwagę na kryjówkę Matki Bożej. 
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Za to złe serce jest ptakiem bez gniazda i nie ma gdzie wła- 
snych ukrywać piskląt, a osika, ze sie bała dać schronienie Maryi 
Pannie, musi po wieki trząść sie ze strachu i dygotać listkami, choćby 
największa była cisza w powietrzu i najjaśniejsza pogoda na теме. 

Nie dosyć tego; zhańbił ją jeszcze Judasz później, gdy się na 
niej obwiesił i za kare, że Jezusa przyjąć pod swój cień nie chciała, 
musiała dźwigać największego zdrajcę i najpodlejszego wisielca na 
ziemi. 

leszczyna zaś w nagrodę zostala błogosławiona krzewiną: 
odtąd grom w nią nigdy nie uderza i czlowiek podczas burzy może 
śmiało szukać pod nią schronienia, z imieniem Maryi i Jezusa па 


ustach, Бо ona odtąd w łaskach Maryi Panny. 


VI. 


Jy1 w ciemnym borze srogi zbój, co napadal 
ludzi po drogach, mordował i ograbiał. 
Tedy wypadło Rodzinie świętej do Egiptu uciekać. 

Nie bór ciemny ze zbójecką zasadzką strachem ich przejmo- 
wał; wiodły przezeń dwie drogi: jedna na prawo, druga na lewo. Na 
prawo droga prowadziła przez gesta olszynę, obok mieszkania zbója, 
na lewo przez chaszeze i wertepy, w których łatwo było zabładzić. 

Święty Józef i Marya Panna z Jezusem zdali się па wolę 
Bożą, nabrali otuchy i puścili się w gąszcz. 

W lesie zmrok juz zapadał, chłodne opary z ziemi podnosić sie 
już zaczynały. Boże dziecie przeziębło i Zalosliwie poplakiwalo 
u matczynej piersi. 

Usiadła tedy Marya Panna pod drzewem, aby nakarmić Jezusa, 
a przytem kilka kropel pokarmu spadło na oset, co wyrastał u Jej 
kolan i z tego mu na listkach białe plamki pozostały, aby był na- 
znaczony, jako jest osetkiem Najśw. Panny 

Zciemniało się coraz bardziej i bardziej, a wśród boru straszno 


bylo nocować. 


= 
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Zbój, со na podróżnych przy drodze czatował, usłyszał glosy 
ludzkie w gestwinie i skierował się w tę stronę, jak zwierz dra- 
pieżny skradając się chyłkiem. 

Myślał, że przyjdzie mu mordować. 

Az oto poczuł, że mu na ramieniu maczuga, od nasiąklej 
krwi aż czerwona, dziwnie ociezala, tak, iz ją udźwignąć ledwie 
zdołał. 

Spojrzy przed sie, a tu w oczach mu nagle zaświeciło; spojrzy 
znów i widzi najwyraźniej trzy księżyce nad owem miejscem, gdzie 
Rodzina święta spoczywała. 

Dojrzał w gestwinie Marye Pannę z Dzieciną i Józefem, sku- 
lonych od chłodu i deszczem zmoczonych na slocie. 

Zamierzał spytać: skąd się tu wzięli i dokąd chca 2... ale mu 
wargi zdrętwiały, nieswojsko mu się zrobiło, mruczał jeno, jak dziki 
zwierz, zaskoczony niespodzianie w ostępach i kroku ruszyć nie 
śmiał dale}. 

Schwyciła go moc jakaś niewidzialna i wcisnęła w ziemię, aby 
tak stał w odległości od Dziecięcia Bożego, jako zbrodniarz niego- 
dny zbliżyć się do świętego Majestatu... 

Rozumiał tedy, że mu się tknąć ani niewiasty, ani dziecka, ani 
starca nie godzi, bo coś zaporą między nim a nimi stanelo i te 
trzy księżyce nad ich głowami ostrzegaly go, Ze nie zwyczajni lu- 
dzie за, przeciw którym maczuga jego nie nie poradzi. 

Srogość go zwykla ominęła, choć ponuro spogladał. jakby sic 


własnej niemocy sromal. 


Jakżeż w boru na słocie takiej noclegu szukacie? spytal 
wreszcie, grubego głosu dobywszy z piersi oto tam dom mój 


przy drodze za olszyną. Wejdźcie 1 zanocujcie... 

Weszła tedy pod dach zbójeckiej zagrody Najśw. Panna z Је 
zusem i Józefem świętym, a żona zbója powitała ich zalękniona, 
ale gościny nie odmówiła. 

Widok dziecka przy piersi zjal ja litością, bo sama matka 


była, rozumiała, że mąż jej umyślnie tę trójcę z boru w dom na- 
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słał, aby wszystko troje uśmiercić w sposobnej chwili, rzekła tedy 
z dobrego serca: 

Spieszeie się moi ludzie, póki czas i niechajcie noclegu w tem 
miejscu!... Jam jest zbójnichą, a maz mój śmierć wam niechybna zgo- 
tuje, gdy z lasu wróci!.. 

Me Najśw. Panna ja uspokoiła, żeby próżnej obawy o nich 
nie miała, bo Bóg z nimi. Przed pójściem spać wzięła się jeszcze 
Чо wykapania Jezusa w wanience na zapiecku, a widząc zbójniche, 
że spogląda jakoś żałośnie na dziecko swoje w kolebce, rzekła do 
niej, by swego malego także w kapiel włożyła. 

Jakżeż to uczynię, odpowie na to Najśw. Pannie kiedy 
synaczek mój trąd ma na сет ciele 2... Nie godzi go się Карас razem 
ze zdrową dziecina. 

Matka Boska kazała jednak podać sobie zwrzodziale zbójatko 
i własnemi rękoma w kąpiel go zanurzyła obok Jezusa swego, 
a gdzie jeno ciało woda oblała, tam w oczach znikał brzydki trąd 
i ranv wygojone się zabliźnialy. Poznał zbójca, że to cud i sumienie 
w nim odtajalo; chciał zlotem i srebrem płacić za takie uzdrowienie, 
chciał dziękować ze łzami, lecz się spostrzegł nareszcie, że te wszy- 
stkie skarby świata są marnością tylko i że trzeba wypłacić się Bogu 
inaczej, skruszona dusze z plam oczyścić i ofiarować ją temu Dzie- 
ciąteczku, które przyszło z trądu grzechów łudzkich świat oswobodzić. 

Tak też postanowił uczynić i pokutę rozpocząć slubowal. 

Pan Jezus zaś na ręku Maryi Panny przemówił w te słowa do 
nowonarodzonego zbójatka: 

Jakosmy się Карай razem, tak kiedyś razem pomrzemy! 

I stało się tak, bo syn zbójcy nie poszedł za przykładem na- 
wróconego ojca, jeno dorósłszy z lotrzykami się wdawał, nicpomny 
nauk i przestróg rodzicielskich. 

W jednvm czasie za zbrodnie swoje z Chrystusem pojmany 
był т ukrzyżowany na Golgocie. 

On to z krzyża przemówił, patrząc na Chrystusa: 


Ten czlowiek niewinny! — na co łotr po lewicy odmruknał: 
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— Musi być winny, skoro go wieszaja. 
Pan Jezus obrócił wówczas głowę ku synowi zbója i rzekł mu: 
» Zaprawdę, dziś jeszcze bedziesz ze mną w niebic«. 

Ze wspólnej ich kapiółki, która wonności przedziwnej nabrała, 
pozostało jednak wspomnienie takie: oto w ogródku, kędy zbójnicha 
ją wylała drugiego dnia, wyrosły pachnące ziola, a z tych ziół na- 
stępnie trzy Marve zrobiły maście do namaszczenia ciała Chrystu- 


sowego po zdjęciu z krzyża, przed złożeniem do grobu. 


VII. 


dało się Maryi Pannie przemknąć przez bór iz rak 
zböjeckich ujść cało; wyszła na pole pokrajane 
miedzą. pokarbowane w skiby, świeżo zorane, 
a puste jeszcze i nawet runią nie zielenicjace. 

Jak tu się skryć, kędy uciekać przed pogonia?... 
dokąd kroki swoje skierować, gdy kaci tuż, tuż z mic- 
czami, krwią niemowląt zbroczonymi, pędzą i ścigają Bożą 
Dziecine, aby 1 ona rzezi srogiej nie uszła?... 

Po świeżej roli idzie Marya Panna z dzieckiem na 
ręku, a przy Niej Józef; potykają się o bruzdy, ale ida, aby 
dalej, aby śpieszniej!.. Tehu im w piersiach braknie, jednak nie ustają, 
bo groza za nimi; król Herod ściga. 


Dopadli do miedzy a za miedzą chlopek pszenicę sieje. 


— Pomaga Bóg, miły chlopku! — woła Najświętsza Panna. 
— Daj Panie Boże, krasna pani! odrzeknie siewacz. 
Dziś pszeniczkę siejesz, jutro ją Zac będziesz, — mówi doń 


znowu, a оп: 
Szczęśliwaś-by ty pam była, żeby się pszeniczka jutro żąć 


godziła. 
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Więc Marya Panna Jezusa Józefowi na ręce składa, sama się 
płachtą przepasuje i idzie rola wzdłuż bruzd zoranych; — drobną 
rączyną drobne ziarno sieje a kędy tylko garść zboża rzuci, wytry- 
skują z ziemi strumienie kłosów i falować zaczynają i pszenica wy- 
rasta, jak las. Zasiała tak całe pole daleko, daleko aż po sam kra- 
niec gruntu i wróciła. 

— Dziś jeszcze będziesz żął! — powiada z uśmiechem, bierze 
Dzieciątko Swoje na rękę i odchodzi ścieżyną ku siołu, a chłopek 
to na cudowne zboże poglada, to na tych troje, którym ziemia po- 
słuszniejsza, niż samemu słońcu, to ku niebu patrzy, czy zeń anio- 
łowie nie zlatuja i zrozumieć nic nie może, tylko się dziwuje: sen 
to, czy Jamas... 

AZ nareszcie, jakby mu się rozwidniło w głowie, kołanami do 
ziemi przypada, w grzeszne piersi pięścią łomocze, czołem o ziemię 
uderza i tylko jedno słowo z głębi duszy powtarza: 

Pochwalony!... pochwalony!... — pochwalony!... 

| żął dnia tego, jak mu Najświętsza obiecała. ale gdy sierpem 

pszenicę zagarnął, od lasu drogą królewskie zbiry wypadły z hałasem. 
Hej, hola chłopie! — hukaja nań groźnie — czy nie szła 

tędy niewiasta z dzieckiem na ręku i ze starowina samotrzeć?... 
Szła — mówi żeniec. 

— A kiedy, kiedy? — dopytuja. 

— A wtedy, kiedym tę pszeniczkę siał. 

— Wtedy jeszcze, a teraz już dostała żniesz?... to i ścigać 
ich dalej próżny trud!... 

Wrócili z niczem, straciwszy nadzieję, Бу zdolali dopędzić zbie- 
gów. a Rodzina św. byla już daleko, daleko... i Bóg ją dalej Dez- 


piecznie prowadził. 
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ypieknialo па świecie, gdy się Pan Jezus na- 

rodził; wszystkie sady białym kwiatem się 
pokryły, wszystkie Такі zapachniały z rado- 
"ści i wesela, cała natura odmłodniała, a po 
ludzkich sercach powiał wietrzyk ożywczy. Matka Boska z Panem 
Jezusem po świecie chodziła, prowadziła go za rączkę na łąki kwi- 
tnące i zrywala Mu polne kwiaty do zabawy; chodziła z Nim po 
ludzkich zagrodach i zagladała do chat wiesniaczyeh, do pastuszków 
i pokazywała Mu, co ludzie robią, jak żyją. jak pracuja; chodzila 
z nim do kościoła na jutrznię, na wielką mszę co niedziela i uczyła 
Go rączki male składać i modlić sie do Boga Ojca. 

А kiedy do kościola szli, to na cześć ich wrota kościelne same 
się przed nimi otwierały, dzwony same dzwonić zaczynały, świece 
na oltarzach same się хара у, księgi same się rozkładały, a msze 
same się odprawiały, bo w malym Jezusie Boże Dziccię poznawały. 

А kiedy Jezus dorastał. to Go Matka pracować uczyła, aby 
po próżnicy czasu nie tracił. 

| widzieli ludzie na polu za pługiem Jezusa Pana; złoty pług 
w cztery konie zaprzężony był, a na jednym koniu siodlo leżało, 


a na siodle Pan Jezus siedział i orał rolę, jak prosty kmieć. 
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O południu Matka spracowanemu Synaczkowi śniadanie na pole 
wynosiła i kiedy wypoezywal, ocierała mu dlonią uznojone czolo 
i rozmawiała, jak dobra gospodyni z Nim 1 naradzala się: »Cóż 
będziemy siali na tej świętej roliż..« A półkopków trzysta stawalo 
w Żniwa na jednem stajaniu, aby dobrym ludziom chleba nie 
zabrakło, skoro Pan Jezus sam na nich w pocie czoła swego 
pracowal. 

Me że ludzie, jak to ludzie, chleba nie szanowali, bo gdy go 
zadużo mieli, miotły sobie z klosów robić poczęli i marnowali dary 
Золе, więc im ziemia tyle rodzić przestała; stało się to zaś z takiej 
przyczyny: 

Raz Pan Jezus z Matka szli droga w upalny dzień, a pić im 
się chciało i glodni byli, że ledwo wytrzymać mogli; napotkali 
chałupę z kraju wsi, więc Pan Jezus rzecze do Matki: 

Matuchno, wejdźmy do tej chałupy; napijmy się wody 1 po- 
prośmy chleba. 

А Matka Boska na to: 

- Dobrze mój synku, zobaczymy też, czy tu ludzie sa uczynni 
1 miłosierni. 

Weszli do chaty i trafili na złą gospodynię, co wykrzykiwala 
i pomstowała na dziecko, że plakalo; zobaczyli, jak piekąc chleb 
wlaśnie, chwyciła z pieca podplomyk i cisnela nim na płaczące 
dziecię, a Matce Boskiej odfukneła z gniewem: 

Niema tu chleba dla dziadów!... a choćby był, to nie dla 
was... Wynoscie się z chalupy!... nie stójcie po próżnicy! 

Najświętsza Panna rozzalila się bardzo, a Pan Jezus rozgnie- 
wal i kazał, aby odtąd zboże tyle ziarna, co dawniej nie dawalo; 
więc skurczyły się kłosy i zmalały przez jedną niedobrą niewiastę 


twardego serca. 


LX, 


awniej, wiele dawniej, gdy jeszcze żyło po- 


kolenie wielkoludów na ziemi i bywalo że 


chłop chłopu mógł z jednej góry na 


druga podać siekierę, wszystko też rozrosle było 
inaczej, więc i zboże wschodzilo gęste i wysokie, jak las, a kłosy 
żyta od samej ziemi po czubek sam pełne БУ ziarna. 

„Me ludziska się psuli i wyczerpywali zanadto cierpliwość 
Bożą; rozzuchwalili się tak. że trudno już było Panu Bogu z nimi 
wytrzymać. 

Nijakiego upamiętania nie mieli i broili coraz gorzej, a Pan 
Bóg patrzal, patrzał i czekał końca, aż mu sie to wszystko uprzy- 
krzyło nareszcie; zabraklo Bogu świętej cierpliwości i postanowił 
wygubić cale ludzkie plemię, skoro niegodne było łask Jego. 

Uderzył w chmurę z gniewem i rozsypał ją na taki deszcz, co 
spadał na ziemię, jak paciorki z pękniętego różańca, ciągle, je- 
dnostajnie, bez końca, przez czterdzieści dni i czterdzieści nocy. 

A było to czasu żniw samych, kiedy wszystkie pola dostałem 
zbożem falowaly i prosily sie, jak złote owce w upał letni, by 
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z nich to runo geste sierpem zdjać i ulżyć im od ciężaru chleba. 


który dla czleka dzwigaly. 
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Z upustów niebieskich wszelako lalo i lalo strumieniami па 
ziemię, wzbierały rzeki, stawy, przerywały sie groble, wystepowala 
woda wszędy i powodzie rozlewaly się na zbożne lany, па pola, 
na pastwiska, zatapiając wszędy chleb dla ludzi, paszę dla by- 
dła. Wielki strach padł tedy na wszystko, co żyło; sumienie lu- 
dzkie zadrżało i zlękło się okrutnie, widząc, że to nieprawości, 
i grzechy, i zbrodnie człowieka taką zagubę sprowadzily na zic- 
mię. Pan Bóg patrzał z nieba groźnem okiem i pilnował, żeby 
wody zalewały wszystko dokoła bez litości i w zatopionych nizi- 
nach niszczyły na wieki wieków wszelkie urodzaje, aby jednego 
ziarnka na nasienie nie zostalo nigdzie, — ani jednego! 

Г bylby wówczas świat przepadł bez ratunku, a ludzie bez 
chleba zmarnieli, jak komary na ulewie, ale z Nieba patrzała też 
za Panem Bogiem Najświętsza Panna i serce Jej się z żalu ściskało, 
widząc tę ziemię na taką zagładę i wymarcie skazaną; więc zaczęła 
prosić z początku nieśmiało, potem coraz goręcej, coraz  usilniej 
Boga Ojca, aby już tę resztę kary grzesznym ludziom przepuścił 
i ulitował się nad ich niedola. 

A prosząc tak i modlac się za nich, spłynęła z deszczem na 
zalane pola, po których z pluskiem przewalala się woda, a z wody, 
jak główki topielców wystawały czubki już tylko pelnych klosów, 
chwiejac się na wsze strony, jakby się chciały korzonkami wyrwać 
z ziemi i spłynać na pagórki. 

Wówczas Panna Najświętsza unosząc się nad powodzią, schwy- 
ciła ręka kłos taki i z płaczem błagalne oczy podniosła ku Bogu 
Ojcu na niebie 1 zawołała: 

Choć tyla, choć tyla zostaw im Panie Boże!... 

I Pan Bóg, który Matce Syna Swego nie mógł niczego odmówić, 
skinął ręką a niebieskie chmury zamknęły się odrazu, ulewa ustala, 
niebo się wypogodzilo, wody opadać zaczęły, a z pod nich zamokłe, 
obłuskane z ziarna i połamane źdźbla zboża na polach znowu ku 
słońcu wyjrzały, ale już na nich zamiast kłosu od samej ziemi pelnego, 


zostało tylko tyle, ile się w drobnej garści Najświetszej Panny zmieściło. 
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Ta resztką uratowaną tylko przez miłosierdzie i litość Matki 
Boskiej, miał sie już czlowiek żywić po wsze czasy Î to mu musiało 
starczyć na chleb i na zasiew, a па pamiatkę komu swe życie i kes 
chleba miał zawdzięczać, w każdem ziarnku pszenicy pozostał ma- 
luteńki wizerunek Maryi Panny laskawej, jakby święta pieczątka 


Bogarodzicy. 
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"vło to dawno, wtedy jeszcze, kiedy węże nie pelzaly 
na brzuchu, tylko nogi miały т biegać mogłv po ziemi, 
a zły duch się w nie przebierał niekiedy, gdy na ludzką szkodę 
czatował. 

Raz kiedy Najświętsza Panna szła lasem zamyślona o Swoim 
Synaczku, z za drzewa nagle wyskoczył w aż taki i przestraszył Ja, 
że się Jej wszystkie święte myśli rozsypały, więc zawołała: 

\ ау gadzie szkaradny!... za to, żeś mię przeraził, snuj-że 
sie odtad. jak nitka po ziemi.” 

| padalcowi nogi odpadły zaraz. poczał pelzać i piersiami 
w prochu legnal, a od owego czasu ma wielki respekt przed Naj- 
świętszą Panną, czekając: czy się nad nim nie zlituje i nóg mu nie 
powróci. 

Każdego roku w dzień Narodzenia Matki Boskiej, podczas sumy, 
gdy ksiądz z kazaniem wychodzi na ambonę, węże i żmije w vlaza 
па drzewa i nasłuchują, czy sie o sobie czego dobrego nie dowie- 
dzą, a potem opuszczają się smutne i zawstydzone na ziemie i na 


zimowe leże rozlaza sie po kryjówkach, z wyjatkiem tych, co uka- 
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siły w lecie tem, człowieka, bo takie muszą pełzać póty, dopóki 
ich kto nie usmierci. Temu zaś, co skusił w Raju Ewę i żądło 
z jadem grzechu w dusze pierwszych rodziców zapuścił, Najświętsza 
Panna sama własną stopą głowę przydeptala. 

Pan Jezus tymczasem rósł i rósł pod okiem Matki Swojej i mię- 
dzy ludźmi przebywał, jak człowiek; z dziećmi rówieśnikami bawił 
się pospolu, jak dziecko dla zabawki lepił z niemi ptaszęta z gliny 
i puszczał je na powietrze, a one z rak Jego wylatywały żywe 
z piosenką radosną, zaś te, co inne dzieci ulepiły, pozostawały 
martwą glina... 

Так z Jezusowych rączek wyleciał słowik, sikora i sowa z pta- 
siemi skrzydłami a kocim łbem, którą niezgrabnie zlepiły male ży- 
dzięta, a którą na ich prośby Pan Jezus życiem obdarzył, aby ucie- 


che z tego miały. 
2 ¿ 


е; NI. 


| eslał Bóg Ojciec sen na Najświętsza Pannę, okru- 


* tny sen. proroczy sen, w którym ukazał Те) 


EK hee wszystkie męczarnie jedynego Syna od omdlenia 
Fe w Ogrojeu do przybicia na krzyżu. 


eh) Widziała, jak Go pojmali zdradzonego przez Ju- 
(2 i 
dasza i skrepowanego sznurami wlekli przed sędziów, 


jak Go cierniową koroną wieñezyli, jak Go do słupa 
kamiennego wiązali i znęcali sie nad Nim okrutnie, 
jak szydzili z Niego i wyrok śmierci Nań wydali. I wi- 
działa Matka boleściwa najsroższe dła siebie katusze, 
kiedy przybity do krzyża konał Jej Syn jedyny i kiedy Mu włócznią 
bok otworzono, a z rany krew z wodą wyplynela na znak śmierci 
cielesnej. А potem widziała jeszcze, jak z krzyża martwe i umę- 
czone ciało zdejmowano i dotykała je własnemi rękoma i na łonie 
swem piastowała je znowu, jak ongi, gdy Jezus Jej dziecina był 
malutką, gdy nie miał rak i nóg goździami przebitych, cierniami 
uwieńczonej skroni, a w boku rany głębokiej. 
| wtedy usłyszała nad sobą głos słodki i ezulv: 


— МАКО, czę SPIEL... 
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Sen pierzchnął, a na jawie stał przy Niej Syn Jej żywy we wła- 
snej swej osobie i pytał: o czem marzyła: 

О męczeństwie Twojem i śmierci Twojej, Jezu mój, — odrzekła. 

Wszak o tem, matko, prorocy przepowiadali i w piśmie 
o tem stało oddawna, a teraz się wypełni to wszystko na świa- 
dectwo Bogu i prawdzie, Matko moja umilowana!... 

| wypełniło się wszystko, jako przepowiedzianem było; niewinna 
krew baranka Bożego zmyła grzechy świata. 

Na Golgocie pod krzyżem stala Matka siedmio-bolesna, stała 
i ręce łamała, i spoglądała w górę, nad ziemię, jak Syn Jej był 
wywyższony i nie widziala nic, tylko Jego głowę zwieszona w ko- 
ronie cierniowej i oczy bielmem śmierci zachodzące, i usta posiniałe 
а drżące błagalnym szeptem ohary i męczennika za katów swoich: 

Ojezé przebicz im, bo nie wiedzą, co czyńią !... 

Nie widziała tylko, że kiedy konał na krzyżu Pan Jezus przy- 
bity, to z piekła wyrwało się cale wojsko szatanów: krążyło, jak 
skłębiona chmura nad krzyżem, aby Boska duszę przemocą porwać 
z rozkazu Lueypera i powiec do niego, niby brankę w nicwolę wzięta. 

Oblegaly Чуа у krzyż i czatowały na ostatnie tchnienie Chry- 
stusa, ale zuchwalosé ich moc Boska ukarała ślepota; jak nietope- 
rze oślepione na slońcu, tak wysłannicy piekla z rozpaczą i wście- 
Kłością miotali sie w powietrzu, tracąc wzrok i nie mogac zobaczyć 
duszy Pana Jezusa... 

Oslepieni rozbijali się o ramiona krzyża i spadali, jak émy od 
płomienia osmolone w otchlań piekielną, wyjąc i tarzając się u stóp 
Lucypera: 

Nie widzimy Go!... nie widzimy nie!... ślepota nas poraził!... 

Więc sam Lueyper, gniewny, wściekły, straszny, rozwinął skrzy- 
dla, pazury zakrzywil, polecial na Golgotę, wzniósł się nad krzyż 
Chrystusowy i ośmielił się na samym jego szczycie uczepić, jak 
jastrząb, czyhający па golebia. 

Trząsł się z wściekłości i nienawiści piekielnej, klami zgrzytal 


i dyszał żądzą pochwycenia duszy Zbawiciela Pana, usadowiony tuż 
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nad Jego głową świętą i nietykalna. Pan Jezus podniósł oczy ро 
raz ostatni, westchnął i do Boga Ojca zawołał: 

— Ojcze w ręce Twoje oddaję ducha mojego"... 

А Lucyper, spotkawszy gasnace spojrzenie Pana Jezusa, oślepł 
tej chwili tak samo od wzroku Jego, jak poprzednio najśmielsze jego 
posly osleply; omroczyla go noc ciemna, jakiej nawet piekło w naj- 
głębszych swych czeluściach nie kryło, strach go zjal wielki, sro- 
motny, przygnębiający, puścił krzyż i po omacku schwyciwszy tylko 
łotra po lewicy Chrvstusowej i wisielea Judasza po drodze, runał 
w otchłań piekielna, gryząc własne pięści z bezsilnej złości i wstydu. 

Matka Boska stała pod krzyżem, z najukochańszym uczniem 
Syna swego, Janem i z Marya Magdalena. i plakała... Wtedy jak 
obłok zerwało się stado jaskółek i zaczęło trzepotać w powietrzu 
skrzydełkami i żałośnie swiegotaé, niby płaczki Ikajace па pogrzebie: 

Umarł, umarł, umarł!... 

A z drugiej strony, jak szary tuman wzbiła się gromada krzy- 
klivych wróbli, ćwierkając tamtym na przekór: 

— Zyw, ŻYW, ZW! 

Słysząc to żydzi, wzięli włócznię i przebili bok Chrystusowi 
Panu i jako Matce Boskiej się wysnilo, wypłynęła z rany krew 
z wodą. Nad głową Zbawiciela ukrzyżowanego splatał się i rozplatał 
jaskółczy wianek, niby żałobna wstęga, a wróbliska przestraszone 
odleciały 1 odtąd w dzień św. apostołów Szymona i Judy, dyabeł je 
łapie gromadnie 1 całymi korcami wsypuje do piekła. Z krwi, co 
ciekła z ran Chrystusowych, wyrosły białe lilie, a od krwawych łez 
Matki Boskiej pordzewiały srebrne i złote listki storczyków, co rosły 
przy drodze wiodącej na Golgotę; tam zaś, gdzie padły Izv Магу! 
Magdaleny, wytrysła z ziemi stokroć. 

Męczeństwo, boleść i żal po śmierci Pana Jezusa zapisały się 


na ziemi kwiatami, Bogu na chwałę, ludziom na pamiątkę!... 


XII. 


„„ostała Matka sama na ziemi, z boleścią Swoją, ze 
© łzami Swemi; dwie tylko chwile radosne miała: gdy 
S na świat przyszedł Syn Jej jedyny i gdy w dzień 
trzeci po Jego zgonie, zmartwychwstałego znowu 
ujrzała. Przez lat czternaście przy świętym Janie 
mieszkała smutna, cicha i skromna Boskiego Syna 
Matka wybrana; ziemską pielgrzymkę kończyła Swoją 
w modłach, w wspomnieniach, w dusznej tęsknocie, 
wpatrzona w niebo, gdzie Syn Jej mieszkał, wpatrzona w ziemię, co 


łzy Jej piła, a krwawe ślady Jego nosiła. Choć siedm mieczów 
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tkwiło w Jej łonie, chociaż w cierniowej żyła koronie, choć Jej do 
krzyża Syna przybito, w sercu nie miała cierpkiej goryczy ani do 
świata, ani do ludzi; ich przyjaciólka, ich opiekunka, ich dobrodziejką 
była do zgonu i po wiek wieków pozostać miała. A choć krwawemi 
łzami płakała, łzy te na kwiaty ziemia zmieniała. 

Choć całe niebo z swym majestatem czekało na Nią, jak na 
królowe, Ona z litości wielkiej nad światem, z ludźmi wolala prze- 
bywać w smutku i sama żałość tłumiąc swą wielką, była im Matką 
Pocieszycielką. Na ludzką nędzę dokoła siebie patrząc pełnemi od 
lez oczyma, chciała ból wszystek poznać na ziemi. aby cierpiących 
być Matką w niebie... 

| zadumana odtąd boleśnie, ze smutkiem w oczach, z chmurą 
na czole, szła juz przez życie, tak, jak Ja we śnie na cyprysowym 
malował stole Apostol Lukasz ewangielista, od ziemskiej zmazy 
wolna i czysta!... 

Gdy się wypełnił czas Jej pielgrzymki, z nieba anioły zlecialy 
w posly i dla strudzonej żywotem duszy parę najlżejszych skrzydeł 
przyniosły... 

W Janowym domu bez bólu. jeku, na apostołów zasnęła ręku; 
w Janowym domu wierna drużyna zegnala wspólnie Bogarodzice, 
gdy zatesknila do Swego Syna i szła niebieską zasiąść stolicę. 

Kiedy do grobu ciało złożono, z rozkoszy ziemskie zadrżało 
łono, lecz niebo ziemi skarb jej wydarło i wzięły duchy z grobu 
umarła i Maryi Panny usniete cialo, jak jasne płomię w górę le- 
ciało, a ku lecacej Maryi Panience Syn Jej przebite wyciągnął ręce; — 
złożył Ją lekko na niebios progu i oddał Ojcu Swojemu — Bogu... 

Z grobu Магуй woń z blaskiem bije, a zamiast ciala same Шуе. 

Od samych lilij grób się Jej Мей, przy grobie klęczą w mo- 
dłach aniel, a ziemia śpiewa pieśń nieustanną: 


— Błogosławionaś Maryjo Panno!...< 


W NIEBIE 


padolu ziemi Panna wniebowzięta po cichym, skromnym, 
ubogim żywocie, wśród wiekuistej światłości przebywa; 
tu na tym świecie wśród maluczkich żyła, ubóstwo zno- 
sząc prostaczków, tam w majestacie wspaniałym 
królowa, której z czcią niebo całe u stóp leży. 

lu miejsca dla niej brakło w wiejskiej chacie, 
gdy Boze Dziecię miała na świat wydać, tam dla 
niej całe niebieskie przestworza, całe gwiaździste bez- 
brzeżne rozłogi, całe dziedziny rajskie są otworem. 

Tu w kmiecej szopie, zlozonej na sianku, nie miała 


okryć czem Dzieciny Swojej, — tam w gwiazd koronie 


po Syna prawicy świeci przepychem wszech niebieskich skarbów, 


a niezliczone zastępy aniołów patrzą w Jej oczy, czekając skinienia. 


Ти na multankach prości pastuszkowie grali jej Dziecku wic- 


śniacze kolendy, — tam brzmią Serafów i Cherubów hvmny, od któ- 


rych gwiazdy drżą współdźwiękiem w kolo. 
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Tutaj musiala kryé sie przed pogonią okrutnych króla Heroda 
siepaczy, — tam wszystkie moce piekielne truchleją przed jednym 
błyskiem miecza archaniołów. 

Tutaj lzy smutku lała i żałości, — tam Jej uśmiechem niebo sie 
promieni, a od Jej spojrzeń pogodnych i jasnych tecze padają na 
niebios przestworza. 

Tutaj samotna szła 1 opuszczona po Syna Swego zakrwawio- 
nych śladach, — tam Ja anioly prowadza skrzydlate, śpiewając pieśni 
na Jej cześć pochwalne: 

» Od nieba jesteś jaśniejszą Maryjo, od słońca jesteś jaśniejsza 
królowo, i od miesiaca Panno przenajswietsza, i od gwiazd srebrnych 
Pani łaski pelna!... od zorzy rannej, od obłoków jasnych i od świa- 
tlości morza Tys jaśniejsza i promienistsza Dziewico Maryjo!... 

»Jako Шиа z rajskiego ogrodu kwitniesz po wieki i nie zwię- 
dniesz nigdy, a мола twoją niebo przesiąknięte i oddychają nia 
niebiańskie światy, jako powietrzem czystem ziemskie twory... 

» Błogoslawionaś między niewiastami, boś była Matką Boza tu 


na ziemi, a jesteś w Bozem królestwie królowa!...e 


usza człowieka musi zadyszana lecieć wciąż długo, 
nim zdoła dopaść nieba granie; jeśli potral przez 
Czyściec się przemknad, rajskim gościńcem potoczyć się 
chyżo, to może stanać u jednej z bram siedmiu, które do 
wnętrza pałacu niebieskiego wiodą. 

Pałac niebieski stawial Bóg dla siebie z wszystkich 
klejnotów najcenniejszych ziemi, wśród których perła, jak 
marny gruz leży między cegłami z rubinów i brylanto- 
wych błoków, miast marmuru 

Obszary gmachu tego są olbrzymie; krocie mil dlugi, krocie 
mil szeroki, a ściany jego błyszczą światłem takiem, że przy nim 
slońce, księżyc, gwiazdy cień zamiast blasku rzucają przed siebie. 

Ludziom nie wolno widzieć tej światlości i wzrok by ludzki 
nie mógł znieść jej mocy, więc Bóg zasłonę dal z chmur i oblo- 
ków, aby blask nieba przed ziemia zakryly. 


Z bram siedmiu, które do nieba prowadza, jest najważniejsza 
brama Abrahama; przy niej Piotr św. z Pawłem świętym siedzą, 


jako klucznicy grodu niebieskiego. 
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W pośrodku tego gmachu szczęśliwości wznosi się siedm chó- 
rów ku wyżynie, a na nich sami dostojnicy nieba. 

Na pierwszym z dolu nabozni prałaci i zakonnicy Pańscv. со 
na ziemi byli przez kościół już błogosławieni. 

Na drugim wyżsi stopniem i zasługą założyciele zakonów du- 
chownych. 

Na trzecim sami papieże, biskupi w złotych tvarach i infułach 
zlotych; na czwartym znowu sami pustelnicy, co pogardzili mar- 
nościami świata 1 wiedli żywot w dobrowolnej nędzy. 

Na piątym czystych panien i mlodzianków szeregi stoją w śnieżnie 
białych szatach, a poza nimi tlumy męczenników, którzy dla wiary 
życie położyli. 

Na siódmym chórze samym apostołom Chrystusa Pana, Bóg 
przeznaczył miejsce i tu Piotr św. trzyma złote klucze, którymi niebo 
dla ludzi otwiera. 

Z księgami w ręku tuż ewangielistów czterech stanęło u pod- 
nóża tronu, tak, jak w kościołach stoją przy ołtarzu. 

Na głowach świętych błyszczą aureole, jak zlote słońca w pro- 
mienistej gloryi, — a z nich kaskady blasków plyna nieustannie 
i oblewają wszystkie stopnie chórów powodzią światła. 

Na wierzchołku samym tej piramidy świętych Pańskich rojno 
od białych aniołów, co jak z alabastru ciosane kolumny dZwigaja 
na swych skrzydłach wspaniały tron Boga a na nim siedzi sam mo- 
narcha świata, пера i ziemi Pan, Wladzea, Stworzyeiel, Bóg Ojcice 
2 berłem w ręce, w całej powadze Swego Majestatu. 

| po prawicy ma Syna Swojego, z godlami meki krwawej 
i ofiary, o krzyż wspartego z barankiem na łonie, z obliczem pel- 
nem miłości i smutku, zapatrzonego w przestwór, kędy zawieszona 
na łasce Bożej wisi bryłka ziemi... 

Niby dziecinę malą a najmilszą, umiłowana najwięcej w rodzinie, 
Bóg Ojcice trzyma na kolanach Swoich Pannę Najświętszą. Rodzi- 
cielkę Bożą, niepokalaną Dziewicę Maryję... 


Z ojcowską, czułą trzyma Ja pieszczotą, jak Ojciec соге Swoja 
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ukochaną, aby widziało całe niebo o tem, że Ona laski ma Jego naj- 
wieksze i Jego Sercu Bożemu najbliższa. 

A Panna święta, niebieska królewna, ręce zlożone ma, jak do 
modlitwy I jakby pacierz mówiła nabożnie, spuszczonych oczu nie 
podnosi w górę. 

Nad Przenajświętszej Rodziny głowami wznosi się tylko golabek 
bieluchny, Duch święty, taką światłościa oblany. że nawet oczy anio- 
tów nie mogą patrzeć się w Niego dłużej, bez olśnienia... 

Chóry Serafów i Cherubów wznoszą cudowne pienia na wieczna 
cześć Boga; sfery niebieskie brzmią, jako organy i jako dzwony 
z srebra i kryształu wtörza do hymnu: 


— Swięty, święty, świętv!... 


dy dusza ludzka zrzuci ziemskie więzy i z ciala 

wyjdzie wraz z ostatniem tchnieniem, przecho- 
dzić musi wedle obrachunku, jaki z nią zaraz 
anioł stróż uczyni, przez drogi, cierniem kolacym zarosłe, pośród skał 
stromych i przesmyków ciasnych. nad przepaściami, do miejsce 
przeznaczenia... 

Rzadko wybrana dusza śmiertelnika tej szczęśliwości dostąpić 
jest godna, aby do Raju wpuszczono ja z ziemi i nie kazano wpierw 
pokuty znosić. 

Ziemski pyl musi wpierw otrząsnąć z siebie i w czyścu z grze- 
chów wyprażyć się wszelkich, nim jako złoto w ogniu oczyszczone, 
może dostąpić samego zbawienia... 

Jest pole puste, jalowe, ogromne, między skałami zamknięte 
w kotlinie, do której wiodą trzy bramy kamienne. 

Jak wypalona od ciaglego skwaru pustynia. piaskiem grząskim 
wysypana, co zda się leżeć w omdleniu od spieki i ciężko dysze 
i martwa na oko, przybita słońca złotymi goździami do ziemi, 
która jęknąć się nie waży, — tak owa smutna dolina czyścowa wy- 


gląda wokół, gdzie okiem zasięgnie. 
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Słońce ją ciągle rozpala swym żarem aż do białości i nalewa 
warem, jak kocioł решу wrzatku, w którem się dusze pławić musza. 
póty, aż czas upłynie ich kaźni т męki. Upał i suchość, i ów blask 
rażący, со z rozpalonych skał bucha okrutme... 

Wszystko tu gorcje, a nic plomieniem zająć się nie może, nic 
się nie pali na głownię i popiół, nie się nie topi i w parę nie zmie- 
nia. W takiem gorącu nieustannem skwierczą dusze na karę czyś- 
сома skazane. 

Raz tylko w roku i na jedną dobę wolno im z Czyśca wy- 
zwolić się meki, by w dzień zaduszny spłynąć znów na ziemię, od- 
wiedzić własne domv i mogiły i po kościołach o pólnocnej porze 
swe nabożeństwo odprawić tajemne; lecz о хапати musza wracać 
znowu po tej gościnie wśród żywych na ziemi, by swą pokutę do 
końca wypełnić, jako w wyrokach Bożych napisano. 

Pomiędzy Czyścem a Rajem jest rzeka, co rozgranieza z soba 
te dziedziny; fale jej płoną i z czarnych odmętów ziejący ogień oba 
brzegi liże, a wśród płomieni, jak jęczące głownie, płyna skazane 
dusze potępieńców... 

Przez oną rzekę rzucony most wisi, chwiejny, ze ustać na nim 
niepodobna, a tak wąziutki, jako kładka маяка. na której ledwo 
jedna stopu stanic; po obu stronach mostu stoja straże, duchy pic- 
kielne z widłami ostremi i w toń spychają każdą śmielsza duszę, 
coby się chciałą tej kladki uczepić i dostać po niej aż pod rajskie 
wrota. 

Dusze spadają w plomienista rzekę, co plynie wartko straszna, 
niezeaszona, jak plaz olbrzymi z ognia wieczystego, а choć się miota, 
skręca i wydyma, fale jej toczą się nieme i ciche i tem straszniejsze 
w swej milczącej grozie, pełzać się zdają w krąg czyścowych granic... 

Tylko rozpaczne krzyki potępieńców i jęki ciężkie, bolesne, głę- 
bokie, z tych płomienistych fal sie W ydzierają. 

w każdą środę i sobotę każda rajskim gościńcem ku temu mc- 
stowi z orszakiem świętych i anielską strażą Najświętsza Panna 


zchodzi z nieba szczytów. 
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Nad płomienistą przesuwa się rzeką, a za Nią święci Pańscy 
ida społem w długim orszaku, w światłość i blaski wspaniałe ubrani. 

Na drugim brzegu u kamiennej bramy zastęp aniołów z tabli- 
cami w ręku, na których każdej duszy umęczonej jest czas pokuty 
oznaczony ściśle, wita z pokora tych dostoinych gości i z czcią 
wprowadza ich w Czyscowe progi. 

Kiedy Najświętsza Panienka się zbliża, to jakby w skwarny 
dzień posuchy wiełkiej powiał wiatr chłodny na spieczoną ziemię 
i jakby obłok rzucił cień chłodzący na żarem słońca piaski roz- 
palone. 

Chłodniej się robi w czyścowej pustyni... 

Pokutujących dusz gromady czują ulgę w męczarniach i w chwili 
wytchnienia pokornym, wdzięcznym choć nieśmiałym szeptem, który 
po całym Raju się rozpływa, witają Pannę Najświętsza słowami: 

Roso niebiańska badź blogosławiona!... 

A głos ten płynie, jak z boru szum liści zwarzonych długa 
spiekota lipcowa, gdy je z omdlenia podmuch wiatru zbudzi. Wów- 
czas na prośby Świętych Pańskich, oraz aniołów stróżów, Panna 
Przenajświętsza uwalnia jedną duszę z mak czyścowych; tej wyzwo- 
lone) przez prośby i modły podaje sama rózamiec i z całej rzeszy 
tę jedną wybraną z kamiennej bramy Czyśca wyprowadza. 

А za nią święci dlugim korowodem, litanie mówiąc, wychodza 
nad rzekę ogniem plynaca; złe duchy, które zwykle mostu strzega, 
jak niewolnicy, ze drżeniem ustępują i przez ów май most Naj- 
świętsza Panna powoli wiedzie wybawioną duszę na brzeg przeciwny 
do rajskich ogrodów... 

Wrota kamienne zapadają z trzaskiem i jak skrzesane ze sobą 
krzemienie deszcz iskier sypią na progi czyścowe, a słońce znowu 
zionie większym żarem i znów rozpala do białości skały i piasek, 
w którym tarzają się dusze grzesznych skazańców па czyścowe 


męki... 
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rajskım ogrodzie wszystko tchnie rozkoszą. wszy- 


stko w szczęśliwych duszach zachwyt budzi i po- 


dziw, nawet nieznany na ziemi. 
Ти wieczna wiosna z wiecznem latem w parze odmła- 


dza wszystko i rozwija ciągle tak, że na drzewach kwiat 


lu szemrzą cicho srebrzyste strumienie i źródła bija 
kryształowej wody, co wieczną młodość i rzeźwość nadaje. 

Jak kadzielnice pełne cudnej woni chwieją się kwiaty 
na złotych Jodygach т różnobarwne fruwają motyle, świecace bla- 
skiem najrzadszych klejnotów; skały z bursztynu a kwiaty z korali 
wśród szmaragdowych łąk się wznoszą. 

Nigdy nic tu nie więdnie i nie jesiennej nie przywdziewa szaty... 

Gdzie spojrzeć kwiaty, kwiaty, same kwiaty. 

Gdy wietrzyk trąca o liscie krzewy. lub przez gałęzie drzewa 
się przemyka albo po trawach się ślizga na łące, to jakby w struny 
uderzał dźwięczace. 

Drobnego kwiecia w pakach pełno wszędy; kwiatki te w raj- 


skim kwitnące ogrodzie, to zmarłych dzieci niewinne duszyczki. 
y 
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Przy ziemi rosną, małe główki wznosząc ku Świętym Pańskim 
i aniolom bialym, co sie po rajskich drogach przechadzają i patrzą 
na nie z miłością. 

А uśmiechnięte kwiatki listeczkami swymi szeleszczą cicho, i drżą 
jak motyle, co się do lotu mają zrywać z ziemi. 

Ilekroć na nie wionie powiew z nieba, nabożnie główki swoje 
drobne kłonią i niby srebrne dwonki cicho dzwonią: 

— Zdrowaś Marvja!... zdrowaś Maryja! 

Z Raju ku bramom niebieskim się wiją, jak wstęgi różnych barw 
i szerokości, ścieżyny, drogi I gościńce bite; po nich procesve chodza 
Świętych Pańskich, z takim przepychem i taka wystawą, że oko 
ludzkie mogłoby wypłynąć, spojrzawszy na te cuda niewidziane, bo 
trudnoby mu bylo znieść tak wielkich blasków. 

Na rozkaz Boga Św ięci i anieli obcują razem z duszami raj- 
skiemi i chodza z niemi, rozmawiają z niemi, a za wspaniale zasta- 
wionym stołem z procesyi ida ucztować tu spolem. 

Stąd widać dobrze już pałac niebieski i wszystkich. którzy do 
niego wstępują; widać przez okna i bramy rozwarte bijącą tune 
wiekuistych świateł i słychać odgłos niebiańskich harmonii, hymnów 
i śpiewów, i trab archanielskich, grających Bogu i Swiety m hejnal y. 

Gdy Matka Boska przez gościniec rajski z nieba do czyśca 
idzie w Swym orszaku i wraca potem z wybawioną duszą w każda 
środę i w każdą sobotę, przez trzy dni pachnie cały Raj liliami 
i taka blogosé, roskosz, spokój taki spływa na dusze w Raju po- 
micszezone, Ze tracą czasu wszelkiego rachubę i wieki całe zdają 
im się chwila, a wieczność płynie, jak te ciche wody, o niezmierzo- 
nej głębi, co się wydają, jakby w miejscu stały, spokojne, gładkie, 


równe, nieruchome... 
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К lekroć jaka dusza uświęcona za wiedzą Boza i za 
J - tw | 

AK + "RS laską Boża wchodzi w pałacu niebieskiego progi. 

po” to aż na ziem! widać blask o tyle, o Пе niebo dla niej 
aes sie otwiera. 

Ж * | kiedy z ziemi widać jasność w górze, co na obłoki 

Жж» wybuchnie znienacka, to ludzie mówią, Zegnajac się krzy- 

ЗЕ żem, że nowy święty wstępuje do nieba i wtedy dobrze 


uklęknać nabożnie, tak, jako człowiek stał na miejscu ja- 


kiem i w modłach duszę swą polecić temu, co wchodzi 
w kraje wiecznej szczęśliwości, przy Boga tronie zająć miejsce swoje. 

Dobrze mieć w niebie patronów najwięcej i grzesznej duszy 
rzeczników Jaskawveh, by łatw ie] dla niej zyskać odkupienie i skrócić 
termin czyścowych męczarni. 

Odblaskiem świateł wiekuistych świecą miliardy gwiazdek roz- 
sianych, jak perły po lirmamencie. 

Dla większej chwały jedynego Syna Najświętsza Panna zawic- 
siła słońce jasne i księżyc na niebieskim stropie; na nie z oczu lej 
pada światło z nieba przez odemknięta furtę od siódmego chóru, 


która najszerzej Święci otwieraja 
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Gdybv Bóg Ojciec drzwi te zamknąć kazał, zgasłoby słońce, 
jak zdmuchnięta świeca i ciemność wielka spadłaby па ziemię, jak 
ta, co sobą zalega otchlanie, w których niechrzezone pokutują dusze, 
w przepaściach nocnych za piekieł granica. 

Me tak z laski Panny Przenajświętszej odblaskiem nieba i Jej 
samej świeci sloneczko święte, oko dnia jasnego i żyje, jako inne 


А 


twory Воле, i chodzi górą ponad ziemią, brzegami morza Î za- 
glada wszędy i wszędy odblask Matki Boskiej niesie na sobie, aby 
nim ziemię całą błogosławić i ludziom wszystkim dusze rozweselać. 

Spada do morza i płynie po wodzie 1 nie utonie na największej 
głębi; goreje ciągle, jak ów Mojżeszowy krzak, w którym Pan Bog 
przemawiał i nigdy, nigdy spalić się nie może... 

Światlo rozlewa i ciepło po ziemi i wydobywa z niej ziarneczko 
każde, co wiatr zasieje, czy ręka człowieka; ono maluje kolorami 
ziemię, jak żaden malarz piękniej nie potrah. 

Gdyby nie ono, dotąd ziemia cała brudnyby tylko, rdzawy ko- 
lor miała, podobny do krwi zakrzepłej i ściętej, co to ja rozlał po 
tej ziemi świętej Kain, gdy pierwsze popełnił morderstwo. 

Ongi ta ziemia bowiem była czysta, biała jak kreda, jak krv- 
ształ przejrzysta, więc kędy tylko dłońmi skrwawionemi zagrzebal 
Kain ciało Abla w ziemi, wszędy trup widniał ze szklannego grobu. 
że skryć go całkiem nie było sposobu... 

Więc zaczął Каш kląć tę ziemię białą, że jego zbrodni utaić 
nie chciała... 

Wtedy od przekleństw ziemia poczerniała. 

| takby było aż po nasze czasy, gdyby się Pan Bóg nie chcial 
ulitować i wszystkie taki, pola, góry, lasy nie kazał slonku barwnie 
umalować... 

Za sprawą Matki Przeczystej na słońce, niby do miejsca kedys 
cudownego, chodza gromadnie Święci, jak z procesya odprawiać 
często swoje nabożeństwo. 

Z powrotem zwykłe na księżyc wstępują, gdzie święty Jerzy 


rycerz nad rycerzy, mieszka od wieków z łaski Maryi Panny, 
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Żył niegdyś wielki czarownik na świecie, со wiary świętej byl 
zaciętym wrogiem i nie chciał dlugo pogodzić się z Bogiem; mial 
zaś córeczkę młoda, jedynaczkę, wielce nabożną i skromną dzieweezke, 
co przed nim skrycie modliła się zawsze do Bożej Matki i w go- 
racej skrusze Jej polecała serce swe i duszę. 

Kiedy to ojciec zmiarkował okrutny, chciał własne dziecko 
przez nienawiść zgubić; strasznego smoka do siebie sprowadził, aby 
mu córkę jedynaczkę zgładził i swą dzieweczkę dał mu na po- 
Żarcie. 

Wtedy to Pan Bóg wdał się w złą tę sprawę i święty Jerzy, 
rycerz nad rycerzy, żarłoczna bestve na miejscu usmiercil, kiedy jej 
gardziel swa Чиа przewiercił. 

Tak uszła zguby niechybnej dzieweczka, a Marva Panna, wi- 
ахас czyn ten śmiały, wezwała przed się rycerza i rzekla: 

— Za to, żeś życie tej dzieweczki czystej obronił mężnie, be- 
dziesz mój rycerzu miał na niebiosach swój rydwan  gwieździsty 
i mój miesiaczek dam ci na mieszkanie!... 

| odtad mieszka rycerz Maryi Panny na księżycowej tarczy, 
cały w srebrnej zbroi; z podgięta nóżką siedzi tam wygodnie, 
w niebo się patrzy i swą lutnię stroi i na niej cudne piosenki wy- 
grywa i przy jej dźwiękach na cześć Boga śpiewa. 

kiedy się księżyc na pełni wybieli. można go widzieć w nocke 
cichą, jasną, a gdy już ludzie snem glebokim zasna, lutnisty 
świętych słuchają anieli... 

Jak brylantowym żwirem, wysypane niebo gwiazdami; jak, bi- 
skupi ornat lśni się wyszyty perłami samemi. ; 

\ jak w kroplach rosy światło słoneczne odbija się rankiem, 
tak w nich blask nieba odbija się nocą. 

| każdy człowiek ma swą gwiazdę własną, która jasnieje tak, 
jak jego życie; gdy światło życia zagaśnie na ziemi, gaśnie i gwia- 
zda w górze promienista i w przepaść spada, jak iskra zdmuchnięta, 
a po niej tylko ciemny znak, jak plamka skra wypalona w miejscu 


tem zostaje. 
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Wiec kiedy gwiazda spada z niebios stropu, za dusze zmarla, 
co sie w niebo wzbija, aby jej lżejszą utorować drogę, z ust ludzkich 
wzlata z nią: »Zdrowaś Maryja!...« 

każdy ze świętych ma także swą gwiazdę, lecz ta na wieki 
już jest zapaloną i takie światłem najjasniejszem ploną, równie 
jak ludzi, co się modlą długo i Boga chwałą stałe i gorąco; tych 
gwiazd aniolv nigdy z nich nie strącą... 

Dla świętościwej Matki, dla niebios królowej, najpromienistsze 
gwiazdy w koronę się plota; wśród nich blask srebrny świeci gwiazdy 
porankowej i wieczorna lśni gwiazda jaśniejsza, niż złoto, i północna, 
co zawsze w jednem miejscu stoi, koronę Matki Boskiej swą jasno- 
scia stroi. 

W każda niedzielę rano, gdy na jutrznię dzwonią, ledwie zorza 
rumieńcem niebo rozpogodzi, Najświętsza Panna z Synem swym po 
niebie chodzi I za rączkę prowadzi Swa dziecinę małą, tak samo, 
jak to ongi, na ziemi bywało. Zas nocą kiedy mleczna roziskrzy się 
droga. która przez Raj się ściele, aż pod sam tron Boga, godna 
tej laski dusza może widzieć Магуе, idącą z Jasnej Góry tędy na 
Xalwarye... Samotna i w zadumie świętej pograżona, idzie królowa 
Niebios z dzieciątkiem u łona i snem zmorzonej ziemi błogosławi 
ręką, a gwiazdy ławą płyną za świętą Panienka... 

l taka wówczas cisza, taki spokój w górze, taka jasność po 
calym rozlana lazurze, jakby nawet anioły oddech wstrzymywaly, 
a w dole z zachwycenia oniemiał świat cały... 

Mateńka Boża z dzieckiem mleczna drogą kroczy i ku ziemi 
obraca zadumane oczy. 

Idzie 1 marzy... 

Za Nią gwiazdek tłumy, а żaden głos Jej nie śmie przerwać 


tej zadumy... 


NI 


piekle, sadzami okopconem, wrzawa; gorace 
dymy klebia się, jak gady, płomienie zewsząd 
buchają i syczą, w kotach wre smoła, swąd 
wydając taki, że same dyably krztuszą się od niego... 

Od pisków, jęków, krzyków drży powietrze, zgrzytanie zebów 
nigdy nie ustaje i słychać ciągle brzęk łańcucha, którym Lueyper 
przykuty do słupa w pośrodku piekła z wściekłością potrzasa. 

Ten sam to łańcuch, który czartów książe kul długie wieki 
od stworzenia świata, aby ludzkiego rodu Zbawiciela, kiedyś w oko- 
wach takich więzić; za to sam własne dźwiga dziś kajdany. 

Swiety go Michał spętał tak z rozkazu Pana Jezusa, gdy po 
zdjęciu z krzyża zstąpił do piekiel. 

Szatani się swarzą i przewódcę swego obelgami obrzucajac, 
wrzeszczą; bunt przeciw niemu wznoszą nieustanny za to, że przezeń 
utracili niebo, przegrali wojne srogą z Panem Bogiem i odtąd 
w przepaść zepchnięci żyć muszą w mekach, w ohydzie, w wiecznym 
ogniu gorzeć do dnia sądnego. 

X rozpalony łańcuch Lueypera, co nie chciał uznać niewiasty 


przedw iecznej, której świat cały miał poklon oddawać, należny Boga 
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Rodzicy Najświętszej; z roku sie na rok powoli przepala i kiedyś 
nawet zerwie się zupelnie, a wówczas piekła rozpętany ksiaże zbiec- 
rze powtórnie swe hufce szatanów i z nimi nową podejmie wyprawę 
przeciwko niebu. 

Stanie się to jednak w dzień strasznego sądu na samym końcu 
świata tego. 

Gdy horda szatanów do Abrahama bramy szturm przypusci, 
wtedy Bóg stanie w calym Majestacie na niebios progu, spojrzy 
tylko z góry, a jedno Jego wszechmocne spojrzenie, jeden błysk oka 
gniewnego wystarczy, by popłoch rzucić na dvabłów zastępy i stra- 
cić wszystkie w przepaście bezdenne. 

Pan Jezus wówczas oprze się na krzyżu, schyli i ręka zawrze 
ziemię, która złe duchy połknie na wiek wieków „Nmen. 

Î śladu więcej po nich nie zostanie. 

Jednak nim taki koniec na nie przyjdzie, piekło się trzesie od 
szatańskiej złości. 

Dusze, za grzechy żywota skazane na wieczna mękę w pie- 
kielnych czeluściach, wija się w strasznych cierpieniach bez ulgi, 
w męczarniach, które jak łańcuch bez końca plotą się w coraz to 
cięższe ogniwa, rosną i rosna, rosną nieustannie... 

Każdy grzech wielki, każda zbrodnia krwawa, każda obraza 
Boga i praw Jego ma odpowiednią sobie karę tutaj, a jako ziarno 
w kłos zboża wyrasta, tak grzech zasiany w ziemskiem życiu. wscho- 
dzi po śmierci pelnym klosem kary. 

А najstraszniejszą zaprawą męczarni, co bywa cierniem tkwią- 
cym w krwawej ranie — to beznadziejność i świadomość tego, że 
złe nie minie, kara nie ustanie, że trzeba cierpieć na wieki katusze, 
w boleściach ciągłych i ciągłej rozpaczy, z tem czuciem ciała, które 
przeszło w duszę, — z tą świadomościa, że Bóg nie przebaczy... 

Za drzwiami piekieł na wrzeciądzach wisi ohydny zdrajca Ju- 
dasz, — przy nim worck z srebrnikami leży; oczy mu krwawe па 
wierzch wysadziło i patrzy niemi w piekło przerażony, drżący ze 


strachu, jako liść osiki, w ciągłych męczarniach grozy i konania. 
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Czart coraz bardziej zaciska obrożę, — wisiełec kona, а skonać 
nie może... 

Za bramą piekieł widać czarne bory, w których wyrosły drzewa, 
jak potwory; w błotnych moczarach ziejących woń trupią, stugłowe 
węże i smoki się chlupia. 

Poczwarne bestye wietrząc, wznoszą głowę, samem spojrzeniem 
pozreé się gotowe. 

Ogromne ptaki ohydne z wejrzenia, żerują w koło i krążą nad 
błotem, wrzask przeraźliwy czyniąc nieustannie krzywymi dzidby 
i skrzydeł łomotem; od wiatru, jaki z ich lotem powiewa, chwieją 
się w borze i padają drzewa. 

Przez te moczary, błota, trzęsawiska, wiedzie gościniec wygo- 
dny, szeroki, wysłany cały miękkim aksamitem, aby tem łatwiej 
skusić podróżników i zwabić dusze w piekielne zasadzki. Jednak 
i tutaj w tych miejscach przekletych, w tych strasznych grzechu 
1 zbrodni pieczarach, w ciemnem podziemiu księcia Lucypera, który 
sam w hołdzie bluźnierstwa odbiera, znosząc obelgi dyabłów zbun- 
towanych, 1 tu w tę bezdeń zapadla bez końca, gdzie nigdy pro- 
mień nie zagląda słońca, gdzie tylko chaos wichrzy nieustanny — 
dosięga jeszcze cześć Maryji Panny!... 

Na progu piekieł pan Twardowski siedzi, co dyabłu swoją za- 
przedał był duszę, siedzi i w piersi grzeszne pięścią wali i łeb na 
piersi swe pochyla kornie; łzy mu po twarzy uznojonej cieką i z si- 
wych wąsów kapią na kolana, a on co chwila tylko ręce składa 
i od żałości ciężko wzdycha, drżącemi usty śpiewając Godzinki do 
Przenajświętszej Maryji Dziewicy. 

Musiał go dyabel mimo cyrografu upuścić w drodze, gdy go 
niósł do pickiel i pozostawić tak na samym progu, gdy zaczął glo- 
śno śpiewać pieśń nabożną i duszę swoją, choć niegodną wielce, 


polecać Matki Boskiej zmiłowaniu. 
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rajskim ogrodzie są pola szerokie, rozległe łany, jak 
kobierzec miękkie, ха nimi gaje liliowe i z najcudniej- 
szych róż plecione płoty. W liliowych gajach po cieni- 
stych ścieżkach Najświętsza Panna się przechadza 
codzień, a lilie przed nią kłonią głowy białe i pod 
Jej stopy woń zlewają świeżą i zloca ślady Jej nóżek 
na piasku. 

Po kwietnych lakach pasą się owieczki, śnieżnej 
białości pasą się baranki, same niewinne dusze dobrych 
ludzi, których Pasterka jest Maryja Panna; kiedy nad 


niemi rączkę Swą podniesie z blogosławieństwem na 


znak laski Swojej, białe ich runo bielsza barwą świeci 
i księżycowe z siebie blaski sieje. 

Do tej owczarni Matka Boska zbiera wybrane tylko duszyczki 
ze Świata. 

Gdy taka dusza po raz pierwszy wejdzie na niebotyczny go- 
ściniec wieczności i nie wie: kędy obrócić się trzeba, staje na drodze 
skromna, zalękniona i widząc wrota zamknięte do nieba, a w dole 


piekło przed sobą otwarte, płacze cichemi łzami i wyrzeka: 
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— Gdzież mi tu biednej podziać się i w którą, nieznaną droga, 
skierować się stronę!... 

Pastuszka Święta wówczas przed nią staje i aby biedna dusza 
nie zbłądziła, wiedzie ją z sobą gościńcem wieczności i mówi do 
niej łaskawie przez droge: 

— Nie płacz ty, nie bój piekła gorącego, ja cię zawiodę do 
Raju wiecznego; będziesz się pasła na wieki już w Raju, białą 
owieczką po zielonym gaju!... 

Nieraz tak całe dusz błądzą gromady, nie mogąc drogi znaleźć 
ani miejsca i chodzą z płaczem, szukając przytułku. 

Ida na cmentarz i proszą: 

Cmentarzu, weź nas i przyjmij i schowaj w mogiły, abyśmy 
spokój do dnia sądu miały!... 

A cmentarz na to: 

— Nie moge, nie mogę, boście bez świętej pomarły spowiedzi! 

Idą pod kościół i proszą: 

— kościele, otwórz twe wrota 1 wpuść nas do siebie; będziemy 
mieszkać pod twojem sklepieniem i za ołtarzem klęczeć na wiek 
wieków!... 

А kościół na to: 

— Nie möge, nie moge!... 

Ida па lasy, zawodząc żałośnie: 

— Lesie, ty lesie, schowaj nas w swym gąszczu, nakryj nas 
cieniem i napój swym chłodem, bośmy się trudem życia uznoily, bo 
wypoczynku łakniemy i ciszy! 

A las im szumem odpowie: 

— Nie mogę!... 

Więc się zmęczone dusze wloką dalej, idą do ognia i proszą: 

— Ту ogniu, zlituj się przecież, chwyć nas w swe płomienie, 
abyśmy w tobie na wieki gorzały, bo nas chłód mroźny na ziemi 
przejmował, bośmy od zimna i krzepły i drżały!... 

A ogień syczy: 


— Nie mogę, nie mogę!... 
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Idą nad wodę dusze utrapione i pochylone nad nią płaczą: 

— Wodo, zabierz nas w swoje kryształowe tonie, bośmy spra- 
gnione i zeschłe, jak liście, życia spiekotą i wiatrem zwarzone!... 

Lecz woda szemrze: 

- Nie mogę, ше mogę!... 

Więc upadając ze znużenia dusze, pod samą piekła dostają się 
bramę, z rozpaczą ręce łamią i wołają: 

— Piekło, do ciebie przychodzim zbłąkane, zabierz już ty nas 
do swojej pieczary!... Pan Jezus o nas wiedzieć nie chce, cmentarz 
nam mogił odmawia, a kościół schronienia, ziemia i lasy, i ogień, 
і woda przytułku dla nas nieszczęsnych nie mają. Piekło, ty weź 
nas, ty pochłoń na wieki, ty usłysz nasze błagalne wołania!... 

I piekła bramy zgrzytają w zawiasach i bucha ogień, zionie 
żar straszliwy, a w ogniu ku nim huczy głos: 

— Więc wejdźcie!... 

Lecz dusze nagle srogi lęk zdejmuje na widok onych czeluści 
piekielnych i tej zaguby niechybnej... truchleją; strach je na ziemię 
powala, jakoby zboże skoszone na łanie i drżąc ze strachu, szlo- 
chają i krzyczą: »Panienko święta, a ratujże ly nas, coś Matką 
naszą, Orędowniczką i Wybawicielka!« 

Najświętsza Panna w gwieździstej koronie w tęczowym płaszczu 
królewskim się zniża i nad duszami uczyni znak krzyża i nim je 
zdąży piekieł schwycić paszcza, nakrywa wszystkie połą swego 
płaszcza. 

Potem zgarnąwszy duszyczki struchlale, jako pasterka staje па 
ich przedzie i rajską drogą ku niebiosom wiedzie, zbłąkanych owiec 
swoje stadko białe... 

Nie zawsze jednak i nie w każdej dobie ta milosierna Pani 
tak łaskawa, — nie wszystkim równe zmilowanie dawa, chociaż је 
nawet umiluje sobie; bo kiedy które zejdą z tego świata, calej ze 
siebie nie zmazawszy winy, lecz się Jej łasce polecą matczynej, Ona 
te dzieci niedobre i grzeszne, sama pokutą z ziemskich plam oczy- 


szcza i by je rychlej zbawić miłosiernie, wodzi je ścieżką przez ko- 
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lące ciernie i ро kamieniach, co ich stopy ranią, — a опе idą chę- 


tne za swą Panią i szłyby środkiem piekielnych czeluści, krzepione 
wiarą, wytrwałe nadzieją — wiedząc, że ile krwawych lez wyłeją, 
tyle im grzechów Рап Jezus odpuści. Najświętsza Panna w łaskach 
nieprzebrana wstawia się sama do Chrystusa Pana, by wpuścić kazał 
duszyczki do nieba, które za progiem kulą się i płaczą i do bram 
jego nadarmo kolacza. 

A nawet z tronu swojego się schyla i słucha między aniołami 
swymi, czy tam jęk jaki nie leci od ziemi?... 

A gdy posłyszy błagalne wołanie duszy, co w niebo wspiąć 
się nie ma siły i wzdycha ciężko cierpieniem znękana, i pada w pro- 
chu na oba kolana, i zmiłowania drżącym głosem wola, wtedy po- 
syla z pomocą aniola, aby ją podjął, jak złamane kwiecie i wział 
na skrzydła lekko, niby dziecię i zaniósł w górę z ziemskiego 
padołu... 

Sama lez dużo na ziemi wylała i w sercu czuła siedmiorakie 
miecze, więc jako Matka ludzi iitościwa, co zna ich żywot i ich 
dolę ciemną, w swem miłosierdziu bezgranieznem rzecze: 

— Niechaj łza żadna nadarmo nie spływa i niechaj człowiek 


nie płacze daremno!... 


УШ. 


oderwie się słupa ksiaze ciemności — wtedy 
światu biada!... 
ê Wtedy dzień sądu świtać zacznie. 

MC Na ziemi straszne ukażą się znaki i jak przeczucie 
se * przed burzą gromową, lęk zdejmie ludzi; będą z twarzą 
koc bladą, z rozwianym włosem, z oczyma w słup postawio- 
а - nemi chodzić, porzucać dom swój i zajęcia, wybiegać 
ię zewsząd w pośpiechu na pola i z niepokojem pogladać to 
w niebo od chmur sezerniale, to znów w ziemię, co głuchym ry- 
kiem, jako lew w pustyni, w wnętrznościach swoich odzywać się 
zacznie... 

Niepokój wszelkie ogarnie stworzenie i każde z drżeniem czekać 
będzie czegoś, czego się usta nazwać nie odważą i co na myśli 
obłęd rzucać będzie. 

Ramiona ludziom zwisną, jak powiędle płaczącej brzozy gale- 
zie — 1 stracą wszelką ochotę do pracy ido czynienia czegokolwiek 
w życiu, jakby w przeczuciu, że kres świata blizki i że nie warto 


już niczego więcej kończyć ni nowej rzeczy rozpoczynać. 


KRÓLOWA NIEBIOS. rn 79 


Ciężkość i senność, jak deszcz olowiany spadnie na dusze i jak 
mgła wilgotna przeniknie ciało do kości i szpiku. 

Zobojętnieje ludziom cała ziemia i wszystko, co im umilało 
życie i czego dotąd w życiu pozadali, okrom jednego snu, co człeka 
zmorzy, lecz wypoczynku i wzmocnienia nie da. 

Zobojętnicje im dobro i mienie, i co kochali — od serca od- 
padnie, jak liść odpada od kwiatu schnącego. 

Wówczas o zmierzchu, pod wieczorną porę w każdym się domu 
rozlegnie pukanie do drzwi zamkniętych i głos tajemniczy spyta: 

Cay &ёрїсїе?... 
Gdzie odpowiedzą w pół śnie, w pół na jawie: 
Śpimy, tam głos ów odezwie się słowy: 

— Spijeiez snem wiecznym!... 

Skąd zaś odpowiedź wybiegnie: 

— Czuwamy — tam głos ów rzecze: 

Więc żyjcie na wieki!... 

I tak od domu do domu głos ów podąży przez calutką ziemię 
i do czuwania wezwie ludzkie plemię, а głos to będzie Przenaj- 
świętszej Panny, która na ziemię zejdzie z nieba sama ostrzegać 
dzieci praojca Adama przed końcem świata i dniem sądu Boga. 

Potem rozpęknie ziemia, jak wezbrany wrzód na ciele Joba 
i wyda z siebie potwór Antychrysta, co się urodzi w piekle z Lu- 


cypera, i na ognistym wozie będzie jeździł pomiędzy ludźmi. 


- Do mnie, do mnie wszyscy! — będzie z plomieni wołał ku 
śmiertelnym -— ja wam dam nowy żywot, nową wiarę, nową naukę, 


nowe przykazania. Odstapcie Boga, który był tam w niebie, ale 
którego już niema nad мати... Jam Bóg, Zbawiciel 1 Władzca 
wasz nowy, przede mną innych bogów nigdzie niema! 

Kto się da złudzić jego śmiałej mowie i za ognistym jego wo- 
zem stanie, co krwawą łuną świecić będzie wkoło, temu naznaczy 
czarnym krzyżem czoło i będzie święte to falszowal znamię, na 
dowód, jako swej prawdy nie klamie. 


Woda nie zmyje, ogień nie wypali tych znaków, które jako 
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trąd się czepią i Antychrysta wyznawców oślepia, że będą przy nim 
jak przy Mistrzu stali i dusze dadzą na calopalenie i jak ćmy nocne 
rzucą się w płomienie. 

Lecz się i niebo tej chwili otworzy i z nieba zejdzie wraz po- 
słannik Boży, by Antychryście ofiary odbierać; tłum zaślepionych 
do siebie przywoła i czarne krzyże będzie ludziom z czoła olejem 
świętym w imię Pańskie ścierać. Wtedy się strasznie rozsroży złość 
czarta; rozlupie ziemię, jak krzemień zgnieciony i czarnych duchów 
wypuści legiony, a ziemia zadrży i zionie rozwarta ogniem piekiel- 
nym. Zaklesna się góry, z brzegów wystąpi rozhukane morze, Lu- 
cyper swoją zerwawszy obrożę, wypowie niebu wojnę po raz wtóry. 

Г oszaleją wraz wszystkie żywioły, gryząc się wzajem, jako 
hydra z hydrą; orkany ziemię zaczną szarpać wściekle i z niej 
wnętrzności wszystkie na wierzch wydrą i wrzawa buchnie gorsza, 
niźli w piekle... 

Posoką wszystkie zabarwią się rzeki, bo krew, co w ziemię 
wsiąkała przez wieki, wystąpi teraz zewsząd strumieniami i kipieć 
zacznie i w morza się zwali i cala ogniem w okrąg się zapali, 
a nad tą tonią płomieniem ziejącą, jako dwie chmury, co padną na 
siebie i w jednej chwili całe niebo zmącą, tak się dwa wojska 
zmieszają ... 

Wojsko aniołów z wojskiem Lucypera stoczy w powietrzu razem 
bój zażarty, w obłokach wyjąc, zaroją się czarty i będą chciały 
wedrzeć się do nieba, lecz znagła wódz ich, jako sęp zawiśnie i wyda 
straszny krzyk rozpacznej trwogi... 

Światłem zapłyną niebiańskie rozłogi i krzyż potężny na tle 
nieba błyśnie. 

I porażone zastępy szatanów złamią się w swojej dumie, złości, 
pysze i w swoją niemoc sromotną uwierzą; opuszczą wodza swego 
towarzysze i w jęk okropny zmienią się ich wrzaski i jednym gło- 
sem o niebo uderzą, w popłochu wielkim: 


— Łaski, łaski, łaski!... 


WNIEBOWZIĘ© i: 
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bój zazarty, — w oblokach wyjąc, zaroją się czarty i będą chciały 
wedrzeć się do nieba, lecz znagła wódz ich, jako sęp zawiśnie i wyda 
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Me spóźniona będzie ta ich skrucha Chrystus szatańskich 
błagań nie wysłucha!... 

Na niebo wstapi w chwale Pan Przedwieezny, a święty Michal 
w trąbę swą uderzy i w cztery strony obróci się świata i na do- 
linę wezwie Józafata żywych i zmarłych na sad ostateczny... W dole 
się skończy straszny pożar ziemi. 

Jako na wodę porzucone głownie. zaczna plomienie zagasać 
ewaltownie i ziemia w ogniu wypalona cała, stanie się znowu pęzej- 
rzysta 1 biała, jak była ongi na początku świata, nim pierwszy zbro- 
dniarz zabił swego brata. 

(ady się już wszystkie żywioły uciszą, strwożone dusze głos 
traby usłysza, co po raz wtóry sen śmierci z nich spłoszy... 

\\ Мапа i clagnaé beda, jak pielgrzymi, to pojedynczo, to w ca- 
tych gromadach wszech wieków ludzie, wsze narody ziemi, a coraz 
większa ciżba ich urośnie i coraz szerszy strumień ich popłynie po 
tej rozległej pod czyścem dolinie, co się doliną Józalata zowie. 
Chrystus najwyższa stolice zasiędzie i wezwie swoich archaniolów 
straże 1 po raz trzeci otrabić rozkaZe, że przyszedl sędzia i że 
sadzić bedzie... 

W tej chwili taka świat zalegnie cisza i taką wszystko zanie- 
mieje trwoga, jakby w przestworach była pustka głucha i oprócz 
boga nie było nikogo... 

Chrystus podniesie swą rekę i rzecze glosem, co zabrzmi jak 
największe dzwony wszystkich kościołów na spalonej ziemi: 

Pokój wam wszystkim i pokój każdemu, co sprawiedliwie 
żył i po Bożemu, pokój wam dusze, coscie przy mnie trwały i nie 
upadły ani nie zwatpiły, będziecie za to wiecznie ze mną ZY, 
wstąpicie ze mna do niebieskiej Chun... 

| każe dobrym stanać po praw icy, a do złych rzecze głosem 
podniesionym. co gromem spadnie przez wszystkie przestworza: 

Wy precz ode mnie na wieki umarli, coscie zwątpili i mnie 
się zaparli!... nie znam was!... miejsca niema dla was w niebie, 


więc niech was piekło na wieczność zagrzebie!... 
11 
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I ро lewicy głucha rozpacz będzie i dusze będą w milczeniu 
się wiły, bo nawet jeknaé zabraknie im siły. 

А Chrystus stanie w wielkim Majestacie, choć w skromnej tylko 
i białej swej szacie, choć bez królewskiej na skroniach korony, ale 
wspaniałym blaskiem otoczony, podniesie obie przebite swe dłonie 
i krzyż w nie ujmie, jak sztandar potężny i nim przezegna ten świat 


osadzony na znak, że Sądu straszny dzień skończony... 


ŻĘ onej Józafata, by każdej wedle wyroku się stało, 
przepedza jeszcze z sobą dobę całą. 

To ich ostatnie będzie pożegnanie. 

Po ukończonym ostatecznym Sądzie cały tłum wspólnie do 
uczty zasiądzie na świeżą runią umajonej ziemi; złączą się wówczas 
żywe z umarłemi i jak na stypie ziemskim obyczajem, będą sie ra- 
czyć ostatni raz wzajem. Na miękkiej wokół zasiądą murawie i niby 
wielki obóz się rozłożą i chwalić zaczną sprawiedłiwość Bożą. 


A odkąd wszelki będzie wytępiony grzech i zło wszelkie zgła- 
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dzone na nice, wvchlödiy czyścice zmieni się w zielony gaj i roz- 
szerzą się Raju granice i wieczna wiosna zapachnie dokola, wonność 
i świeżość lejąc na wsze strony; dolina Sadu drzewami zarośnie 
i będzie stała, jak sad okwiecony, w którym dusz ludzkich zaroi 
się mrowie... 

Widać tam będzie olbrzymy i karly ludzkich pokoleń, co z wie- 
kami marly, bo z wielkoludów od świata stworzenia mniejsze i mniej- 
sze wzrosną pokolenia, bo coraz bardziej życie ich pokruszy na 
drobiazg watly i marny z wejrzenia... Zanim ostatnia Sądu dola 
minie, raz jeszcze Matka ludzi dobrotliwa pemiędzy dusze zgroma- 
dzone spłynie, by im swej laski dać dowód ostatni w опер rozstania 
zalosnej godzinie, 

Z opalowego zstąpi w dół obłoku i będzie miala lzy litości 
w oku 1 smutek wielki w oczach zalzawionych, bo żal Jej będzie 
tych dusz potępionych. 

A gdy Ja ujrzą nagle dusze one, ostatni promyk nadziei im 
blyśnie, co najnedzniejsze u stóp lej ściśnie i spiewać zacznie: 
»Pod Twoją obrone!.... 

Więc Marya Panna, gdy tę се zoczy, wzniesie do Boga mi- 
losierne oczy, na piersiach ręce skrzyżowane złoży 1 jakby w mo- 
dlach zatopiona stanie, proszac o święte w niebie zmiłowanie, ufna 
w swem sercu wielkiej lasce Bożej. I między tlum ów potępionych 
wkroczy, co wołać beda »Zmiluj się nad nami!...e 1 swój królew- 
ski z ramion płaszcz roztoczy, zasiany cały złotemi gwiazdami 
i trzykroć dusze skazane zagarnic, a ile tylko pod Jej plaszcz sie 
zmieści, tyle od wiecznej uchroni boleści i tylu wieczne daruje 
meezarnic. 

\ one dolę zmieniwszy rozpaczną, jak kwiaty rosą pokrzepione 
ranną, odiyja, wskrzesną i Щас z szczęścia zaczną: 


Błogosławioną bądź Maryjo Panno!... 


Z NIEBA. 


+ nie możesz Бус nigdy, skoro masz Оса wiecz- 
nego w niebiesiech i Matkę Jego swoja opiekunka. 
Nie smuć się duszo ludzka, nie rozpaczaj, bo kędy 
spojrzysz do okoła siebie, dokądbyś poszla na najdalsze 
krańce, za wszystkie morza, za najwyższe góry, wszędy 
obaczysz, jako z łaski Bożej ziemia się z niebem styka 
nieustannie... 

Nie smuć się duszo ludzka, nie watp nigdy i badź 
jak słońce, jak księżyc, jak gwiazdy, jak gwiazd tych 
choćby najmniejsza kruszyna — zwierciadlem nieba; niech 
z jasności jego zawsze choć promyk w tobie się odbija, abyś świe- 
cila choć drobną iskierka, ażeby w tobie jasno było — duszo!... 

Pomnij, że gwiazdy zardzawiale w górze, albo zmącone nadto 
tchnieniem ziemi. gdy już nie moga blaskiem niebios płonąć, ani świa- 
tłości niebieskiej odbijać, anioły Pańskie stracaja z błękitów w prze- 
paść bezdenna, w ciemność nieskończoną, Jako rzecz marna, martwą, 
hieużytą. .. 

Taki los także duszom zardzawiałym, których już żadna świa- 
12 
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tlosé się nie ima i żaden promyk od nich nie odstrzela i żadnym 
blaskiem nie zdolne nasiąknać. 

Bo dusze ludzkie winny być gwiazdami i jako gwiazdy świecić 
tu pospołu pośród ciemności ziemskiego padolu i w górę раб sie 
ciągle, jak powoje, bo z góry jasne plyna świateł zdroje a z dolu 
tylko mroczne idą cienie. 


W dole śmierć czeka — w górze odrodzenie. 
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każda sobotę musi choć па chwilę jasne slo- 
neczko zlotem okiem błysnać, choć jeden 
promyk musi strzelić z nieba i spaść na 
ziemię niebieskim uśmiechem, by wszystkim 
dzieciom rozjaśnić oczęta 1 wszystkim matkom rozpogodzić twarze. 

W każdą sobotę sam Pan Jezus Кайе choć odrobinę słonka 
rzucić ziemi, bo kiedy na niej dziecięciem przebywał, to Macierz Jego 
przy zdroju co rano giezłeczka prala dla Swojego Syna i sama 
one suszyła na słonku, aby Dzieciątko na święta niedzielę białością 
szaty jaśniało w kościele. 

Brała aniołów zazdrość o tę pracę, lecz się nie śmiały sprze- 
ciwić Panience, wiedząc, że dziecku każdemu na ziemi najlepiej służą 
macierzyńskie ręce i żaden anioł matki nie zastąpi.. 

W każda sobotę, czy zimą, czy latem, musi się słońce usmic- 
chnąć nad światem, by na pamiątkę Jezusowych latek blysnąć po- 
godą w sercu ziemskich matek 

| w wielkanocną musi też niedzielę, choćby w największa ! naj- 
gorszą słotę, choćby szczeliną przez najgestsze chmury przecisnąć 
z nieba swe promienie złote, Бу Matka Boska na różach rozpięta, 


mogła wysuszyć swą zasłonę święta. 


92 E KRÓLOWA NIEBIOS. 


A tą zasłoną dusz Pocieszyeielka sierotkom w niebie Му ociera 
z oczu i w niej na ziemię schodzi w odwiedziny. bo kiedy świat Ja 
cały Matką zowie, musi jak matka nad tym światem czuwać i w Swej 
opiece chować go matczynej. 

Gdyby nie Ona. popleczniczka ludzi, Boży gniew dawno zatra- 
cilby ziemię dla grzechów, które Adamowe plemię, jak brzydkie 
chwasty od wieków rozsiewa. 

Zły duch te chwasty rozplenione zrywa i rzuca w niebo z urą- 
gliwym smiechem, jakby się Bogu chelpil ludzkim grzechem. 

Ме na niebie Matka litościwa modłami swemi gniew Boży 
usmierza 1 Swoją dłonią, gdzie moze, zasłania to miejsce, w które 
grom kary uderza i choc ją ludzka nieprawość zasmuci, wciąż ula 
jeszcze, że się świat nawróci. 

Byla juz chwila raz zaguby htizka... 

Bywało, strasznie broili ludziska i jako powódź wezbralv ich 
winy, bryzgając szumem i pianą pod niebo. 

Swiat się zepsowal zbrodnią i niecnotą, duch ludzki grzęznal 
coraz głębiej w błoto, w człowieczych sercach lęgły się gadziny. 

Za dużo było Bogu tej swawali... 

Wiee jak nie wstanie ze swojego tronu, jak nie namarszczy 
groźnych brwi na czole, że z nich piorunów lysnęło tysiace, aż całe 
niebo zatruchlalo drżące i wszystko żywe zmartwiało na dole!... 

Nastała nagle cisza wielka, głucha. 

Zleknione niebo, trwożna ziemia słucha, a w grzmotach samych 
zabrzmi wśród przestworzy takiemi słowy potężny głos Boży: 

Ludzie, win waszych dopelniona miar: і wyczerpane źró- 
dlo nieprawości!.., chcieliście kary, więc się spelni kara; bez milo- 
sierdzia będę i litości, na ziemię waszą srogi głód sprowadze i grze- 
sznych razem z grzechami ich zgładzę!... 

| jak powiedzial Bóg tak było. 

Wonczas strach wielki padł na ludzkie plemię; okrutna plaga 
stratowała ziemię, słońce ja żarem zlewało dnie całe, a niebo bvło 


od gorąca białe. 
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Powiedlo wszystko w okół i zmarniało; nawet Zdziebelka trawy 
nie zostało, nawet listeezka na drzewach w tej suszy... 

Lany i pola mialy barwę plowa, Jak na pustvni piasek wypalony... 

Znikały Zrödla, wysechały rzeki i koniec świata zdał się nieda- 
leki, bo ludzie marli z głodu i pragnienia i jako suche gałęzie sezer- 
niałe i pokręcone od suszy 1 spieki, padali nagle i w kurczach gło- 
dowych wijae się strasznie, chwytali ustami spaloną ziemię zamiast 
pożywienia. 

Pan Bóg odwrócił Swe święte oblicze ı nie chciał patrzeć na 
męki grzeszników. 

„Me patrzala Matka Boża z nieba; lica Jej zbladły, serce drzalo 
w lonie, i żal Ja wielki zjał nad dola ludzi, którzy głodową mieli 
wymrzeć śmiercią. 

Patrzała z nieba smutna i strapiona, Јак zalękniona golebica 
biała, i nad tą ziemią na męki skazaną cichemi dzami z żałości 
płakała. 

A тгасу ludzie podnosili głowę i nagle w duszę weszla im 
otucha... może Bóg jeków i próśb ich wysłucha, może przebłagać 
da się zagniewany, bo oto każda litościwa łezka, która uroni kró- 
lowa niebieska, spadając z góry w dół, na ziemskim prochu zmienia 
się nagle w drobne ziarnko grochu, a groch ten zaraz rozrasta sE, 
pleni i ludzie przy nim wstają pozywieni i sil im nagle wraz z žy- 
ciem przybywa 

blogosławionaś Matko litościwa!... 

Bóg Ojciec spojrzy. usłyszawszy głosy, co z dziękczynieniem 
leca pod niebiosy i pyta skąd się w potepionym rodzie, bierze na- 
dziei ten głos i ta sila?... a Marva Panna przed Nim chyli skronie 
i rzecze, wznosząc złożone swe dłonie: 

Tom ja go łzami memi nakarmiła!... 

Więc Bóg ujęty litosna ohara, odpuścił ludziom resztę win 

I kazał, by aniol Gabryel resztę kary zmazał i ziemię znowu uczy- 


nil im płodna, aby nie była więcej ludzkość glodna. 


Ш. 


iedy na ziemi rozkwitają sady, w rajskim ogro- 


dzie dziatwa się weseli. 


W onym to czasie dla nich radość blizka, 
bo wszystkie drzewa zwieszają galezie, na wszystkich owoc dojrzewa 
słodziutki; tu rubinowych wiśni pełne kiście, tam koralowych taka 
moc czereśni, że prawie nie znać na galeziach liści. 

Od malin całe purpurowe krzaki, a leśnych jagód wszędy do- 
bór taki, że czego jeno zamarzy myśl dziecka. czego zapragnie 
dusza — ma do syta. 

Najświętsza Panna, rajska sadowniczka, schodzi pod drzewa 
owocem rumiane; w koło Niej dzieci, jak ptasząt gromada, гоја 
się, kręcą, szezebioca, Swiegoca, garną się ku Niej, czepiaja Jej 
szaty, z ust Jej uśmiechy, dobre słówka łowią, a wszystkie swoją 
Mateczką Ja zowią. 

Ona im w Raju zastępuje matki, co tu na ziemi jeszcze pozo- 
stały i swą doczesną pielgrzymkę prowadza. 

Zanim po śmierci tej łaski dostąpią, że same wejdą w te rajskie 
dziedziny i dziatki swoje odnajdą na wieczność, Bogarodzica dla 


ich zmarłych dzieci jest opiekunką tam i dobrodziejka. 
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Do niej należy dziecięca ptaszarnia 1 Ona ludzkie pisklęta za- 
garnia, prowadzi z soba po tym rajskim sadzie i niby ptaszkom 
z rozwartymi dzioby w śmiejace usta po jagódce kładzie. 

Lecz od tej słodkiej biesiady dziecięcej jest wyłączone z ocz- 
kami smutnemi dziecko, którego macierz się złakomi na pierwszy 
owoc dojrzały na ziemi, wcześniej nim Panna Najświętsza się zjawi 
i sama każdy sad poblogoslawi. 

Więc stoją biedne dzieci na uboczu, o których serca zapomna 
matczyne i łzy im plyna rzewne z smutnych oczu, i muszą cierpieć 
za swych matek winę. | razem z niemi Boża Rodzicielka smuci się 
w Raju i ma zal do matek, Ona, co wzorem była macierzyństwa 
i co jest w niebie Opiekunka dziatek. Aniolom stróżom poleca je 
zawsze i dla nich względy chowa najlaskawsze. 

Bywało — dawno, dawno przed latami, Maryja Panna zeszła 
aż na ziemię dla takiej małej duszyczki dziecięcej, co się pod kmieca 
urodziła strzecha. 

Ojciec dzieciny był zamożnym gazdą i mial dobytku dużo 
w swojej chacie, lecz gdy mu córka na świat przyszła w żniwa, 
a cała wioska była przy robocie w polu, na łanach z kosą, sierpem 
w ręku, nie mógł na razie znaleźć kumów sobie i biadał: 

Rety!... cóż ja z dzieckiem zrobię”... święconą woda trzeba 
obmyć duszę, майа chudzinę co tchu ochrzcić musze!... 

Poszedł pod kościół i w takiej potrzebie dziadka i babkę zgrzy- 
białą i starą na chrzestnych ojców zawoła do siebie. 

Leez mu wstyd było jakoś takich kumów, więc gdy im swoją 
dziecinę powierzył, aby ją niesli do księdza plebana, sam szedl za nimi 
zdala w odległości; szedł miedzą, bokiem, a tu na kolana — gdzie 
spojrzy, ludzie padają przy żniwie na widok owych dziadków z pod 
kościoła i świętym krzyżem żegnają się kornie, i tak nabożnie po- 
chylaja czoła, jakby z monstrancyą ksiądz proboszez przechodził... 

Myslal, że mu się sam aniol narodził, bo mu mgla jakaś oczy 
zasioniła î nie mógł widzieć, że z staruszków dwojga przedziwna 


Jasność ciągle w górę biła. 
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Dopiero gdy mu ochrzczona dziecinę dziadkowie znowu przy- 
nieśli do chaty, poznał, że jakiś cud się z dzieckiem dzieje. 

Rodzice chrzestni ubożuchni niby, chrzesniaezee swojej skrzynkę 
zostawili, a w onej skrzynce na wiano dziewczynce srebra i zlota 
tyle, że go pewnie mogłoby starczyć na dar i królewnie. 

Kmieć byl zdumiony taką świetną gratka; przepraszal jeno, że 
godnie nie umie dziękować za nia; spytal wreszcie: 

Matko, kiedyż zajdziecie znowu tu w goscine?... 
А ona na to: 
Za lat siedm kumie; przez ten czas dobrze pilnuj mi dziew- 
Gens... 
Gdy wyszli z chaty, zniknęli za progiem z dobremi słowy: 
Ostañciez tu z Bogiem!... 

Po siedmiu latach przyszła Matka Boska odwiedzić chatę swej 
chrześniaczki malej, boć Ona z Synem staruszków postacie wziela 
na siebie, aby do chrztu trzymać kmiecą dziecinę, w prostej, wiej- 
skiej chacie, jak gdyby ludziom wynagrodzić chciała, że ongi nocleg 
w chłopskiej szopie miała. 

Lecz kmieć był chciwy i twardego serca, dziecko swe chował 
srogo, bezlitośnie, wypędzał w pole — niech tam, jak chwast rośnie!... 
nie dbał o niego i zapomniał z laty, jakich to Китом gościł wśród 
swej chaty. 

Chrześniaczki swojej litując się losów, wzięła ją Panna Naj- 
świętsza do siebie; w swoim palacu własnym wśród niebiosów dała 
jej miejsce, i było jak w niebie kmiecemu dziecku, i moglo gdzie 
chciało chodzić po wszystkich komnatach swobodnie, z wyjątkiem 
jednej jedynej świetlicy... Ale ciekawość kusita ja wielka zaglądnąć 
właśnie za one podwoje, które zamknęła Boża Rodzicielka; i ta 
cickawość wzięła w sidła swoje Najświętszej Panny chrześniaczkę 
niepomna; złamala zakaz, zajrzała nicbacznie do tej ostatniej w pa- 
lacu komnaty i zobaczyła tam... Chrystusa Pana z Piotrem i Pawłem, 
swoim apostołem, przy zlotym stole radzacych cos społem. 


Za późno przyszła na dziewczynę skrucha. 
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Traci ten niebo, co pokusy słucha, a nieposluszny jest Maryji 
Pannie. 

Musiała przeto zejść znowu na ziemie wiejska dziewucha, którą 
Matka Boża na wychowanie do nieba zabrała, lecz by pamiątke 
drogocenna miała, od matki chrzestnej wyprawę dostala, niby kró- 
lewna w zlotogłowiu cala. 

| jak przystalo na Bożą chrześniaczkę, nie byla więcej w losów 
poniewierce, bo ją z kmiecego stanu podniesiono; królewicz jeden 


oddal jej swe serce i chlopskie dziecię nazwał swoją żoną... 


15 


IV, 


J ajsmutniejsze na ziemi są sieroce oczy i ta 
łza najgoretsza, która z nich się toczy, i ta 
dola najciezsza, co jak skała gniecie, gdy 
dziecko bez rodziców zostanie na świecie, 
Trudno usnąć snem wiecznym pod ziemią cmentarna, gdy do 
świcżej mogily sieroty się garną, bo i w grobie płacz słychać opu- 
szczonych dzieci i echa smutnej skargi, co ku niebu leci; łza sieroca 
i wieko trumienne przewierca i cierniem spada jeszcze w rodziciel- 
skie serca... 

Wie to Siedmiobolesna i boleje razem z matkami, złożonemi 
pod cmentarnym glazem, więc w laskach i dobroci nieprzebrana 
Pani szczególniejszą opiekę ma nad sierotami. 

We śnie do nich przychodzi i smutne pociesza, i o zmarłych 
rodzicach posyła im wieści, i troszczy się tak niemi, jak matka ła- 
skawie, a nieraz schodzi do nich nawet i na jawie. 

Bywa, że dla zbłakanych dziatek w pustym lesie sama im wy- 
głodzonym i smutnym chleb niesie i na kolana swoje sierotki po- 
sadzi, nakarmi i na drogę z lasu wyprowadzi. 

Najczęściej w rozsochatej gdzieś lipie ukryta slodkim głosem 


dzieciny przechodzące wita, bo lipy ulubione Matki Boskiej drzewa, 
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w nich brzęczą pszczółek roje i chór ptasząt śpiewa i wonność 
z mich jak z leśnych płvnie trybularzy, a piorun nawet liścia tknać 
się im nie waży. 


Więc lipa drzewo święte i błogosławione, jako królowa lasu 


nosi swą koronę, a grzeszna jarzębina, choć strojna korałem, pa- 


trzy na nią z zawiścią i ukrytym żalem, bo ze wszystkich drzew Bożej 
Matce poświęconych, z niej jednej nie zrywają korali czerwonych 
i nie niosą na Zielna w pekach do kościoła, jakby pod nią czart 
jaki jęczał na uwięzi, bo pierwszy samobójca zwisł u jej galezi. 

Lipa Maryji Pannie ze wszystkich drzew miła, i dlatego się 
w Пре ludziom objawiła. 

Raz uboga sierotka pasła krówki w borze i pod Пра uklekla 
modlić się w pokorze; jesień chłodem już wiała, a przez gęste cha- 
szcze tumany mgiel się snuly, jak duchy pokutne, strzępiąc o pnie 
i krzaki swoje szare płaszcze... 

Pod Пра drzalo dziecko zlęknione i smutne. 

O chłodzie i o głodzie spędziło dzień cały, nagi grzbiet kożu- 
szyna okrywala zdarta, ot lachman wyszarzany, popruty w ka- 
wały, pod którym chude członki z zimna dygotały. 

Wtedy w gałęziach lipy nagle zajaśniało, zżólkie iistki dźwię- 
knely nibv blaszki złote i między konarami cudnie piękna Pani 
schyliła się, bv podnieść placzącą sierotę; zdjęła z niej własną reką 
jej nędzne odzienie, a otulila płaszczem swym i rzekła do zlęknionej 
dzieciny, uśmiechnięta słodko: 

- Oddaj mi swój kozuszek za ten płaszcz, sierotko!... 

\ dziecko duże oczy wypatrzyło na nia i stało jak niemowa 
przed niebieska Pania, co się ulitowala nad biedną nieboga i czuło 
tylko, że mu dziwnie błogo i dziwnie ciepło było w okryciu tej 
szaty, z której świeciły gwiazdy i woniały kwiaty... 

Innym razem w noc jasną, cichą, ksiezycowa szla niby cień 
świetlany przez uśpione sioło Najświętsza Panna sama droga do 
kościoła. 


Wtem słyszy z jednej chaty żałosne westchnienia i jakby płacz 
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dziecięcy pod przyzbą za drzwiami, kędy na straży psisko leżało 
kudłate. 

Przystanęła i słucha... 

Podeszła pod chatę i przez drzwi uchylone zajrzala do wnętrza. 

Na golej ziemi dziecko łeżało uśpione i przez sen cicho pła- 
kalo a rzewnie; płową główkę na twardem ułożyło drewnie, chude 
rączęta splotło i tak przytulone do psa, jak szczenię porzucone 
w sieni spalo, przez а macoche wygnane z komory. 

Matce Boskiej Iza хачу oczy litościwe; schylila się nad dziec- 
kiem w takiej poniewierce г rzewnym żalem święte zapłynęło serce, 
więc okryła maleństwo Swą zapaską złotą i szepnela z czulościa: 

— Źle ci tu biedoto!... 

Potem poszła za chatę na poblizkie pole, kędy rosły po kępach, 
jak śnieg białe kwiatki, niby z owczego runa wyskubane płatki 
i zaczęła je zrywać rękoma wlasnemi i zbierać one puchy z posre- 
brzanej ziemi, a księżyc Jej przyświecał przy tem, jak latarnia. Prze- 
czysta Panna kwiaty te zrywa i zgarnia т spieszy się, by dziecku 
zrobić z nich posłanie. 

Wreszcie wraca do chaty i na przyzbie siada, wyściela miękkim 
puchem z kwiatów twarda ziemię i uśpioną dziecinę w nich lekko 
układa i krzyżyk święty kładzie na sierotki skronie, a ono, jak 
aniolek w tej pościeli tonie i przez sen się uśmiecha rozkosznie 
a miło, jakby mu się o matce го niebie śniło... 

А z pościółki kwiecistej takie blaski płyna i takie światło biale 
rozlewaja kwiaty, że niby z alabastru błyszczą ściany chaty. 

Otwiera oczy nagle zbudzona macocha i nie wie, co to zna- 
czy; czy spadł księżyc z nicba pod próg jej i wysrebrzył całą sień 
poświata, czy dzień jasny zabłysnał już nad calą chatą, czy jaki 
cud się zrobil nagle o pólnocy?... wstaje sama i cicho wychodzi 
z świetlicy... 

| widzi dziwne łoże swojej pasierbicy i w czarnem sercu za- 
zdrość budzi się matczyna, jakby na nie szarańcza nagle z nieba 


spadła. 
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Toż ma być łoże godne tego poteradłar — mówi sobie 

1 szorstko wywleka z poslania zbudzone dziecko cudze i z chaty 

wygania razem z psem na podwórko. Potem bierze z zapiecka 

swoją własną córke i niesie ja na puchy ułożyć błyszczące; w ciepłe, 

wonne wełnianki dziewczynę otula i idzie sama zasnąć w łożu po 
raz wtóry, pewna, że lepiej nie śpią nawet dzieci króla. 

Miści rano płacz ją budzi przy świtaniu; spojrzy, a córka pla- 

cze po takim noclegu i drży, i jęczy czegoś na swojem posłaniu... 

Zamiast na puchach z kwiatu wije się na śniegu, sina, drżąc: 

i cała do kości zziębnięta, bo kwiaty w śnieg zmieniła nocą Panna 

Swięta, za karę, Ze sierotę Je] sponiewierano i razem z psem za 


progiem nocować kazano. 


dy w człeku serce na glaz się zatwardzi, to ostrzeżeniem 
wszelkiem z nieba gardzi, aż jak robaka w kamiennej 
skorupie srogi cios losu na wskróś je rozłupie. 

Złemu do czasu zwodne szczęście sprzyja, a że 
swojego nigdy nie jest syty, więc się w nim zawiść, 
jako wąż rozwija i pelza w duszy i jad sączy skryty. 

Nie wiele wzroslo z tej nauki plonu w wieśniaczej cha- 
cie u macochy grzesznej, nie wiele nocy pamiętnej prze- 
stroga zmieniła serce zaciętej niewiasty, co niedostępne 


przykazaniom Boga, rodziło z siewu dyabelskiego chwasty. 


Obok jej dzieci własnych, poterane rosło dzie- 
wczątko w zaniedbaniu wiclkiem, a ojciec drugiej tolgujący żonie, 
patrzał na krzywdę jego obojętnie, ani się ujął, ant wziął w obronę, 
niby krwi własnej wróg i przeniewierca. 

Ot, żal się Boże sierocego losul... 

Zawzięta wiedźma okrutnego serca wymogła na nim i prośbą, 
i groźbą, że przyrzekł córki pozbyć się zupełnie, by raz na zawsze 


mieć spokój pod strzechą. 
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Będziesz ty wilkom a nie mnie pociechą! — mówił i zabrał 
dziewczynę do boru; zawiódł ją w gaszcze, zawiódł w puszczę glu- 
chą i kazał zbierać jagody dzień cały — krwawe jagody, со ją 
zgubić miały, bo z dzbankiem chodząc po leśnym bledniku, zaszla 
nie wiedzieć kędy w taką knieje, że wyjść z niej cało straciła na- 
dzieję, 

Gdzie spojrzy — puszcza, gdzie podniesie oko, olbrzymie drzewa 
piętrzą się wysoko, gdzie tylko drżąca chce postawić nogę, wszędy 
jej krzaki zastępują drogę a ponad głową już nie widać nieba; 
jakiś szum głuchy płynie w leśnej ciszy, a w szumie owym straszne 
głosy słyszy: 

— Marną ci śmiercią tutaj ginąć trzeba!... 

Me w dziewczęciu serce się nie trwoży, bo ufa w łaskę Ro- 
dzicielki Bożej; — bór sobie szumi, szumią sobie drzewa, a ona 
bladzac, »Zdrowaś Marya« śpiewa. 

| usłyszała Panienka na niebie, że Jakaś dusza wola Ją w po- 
trzebie; spłynęła z góry, weszla w bór zarosły, a drzewa zaraz 
konary podniosły т w krąg się przed ma same rozstąpiły. 

— Czegóż ty szukasz sieroto w tym borze? — zapyta Panna 
Najświętsza niebogi. 

Szukałam jagód, teraz szukam drogi. 

To pójdź-że za mną, a ja cię powiode. 

Bóg zapłać Pani! rzeknie dziewczę mlode i idzie z ser- 
cem radosnem z otuchą za Bożą Matką przez tę puszczę głuchą. 

Wyszły na droge, а tu nowe dziwo; miała noc zapaść, tym- 
czasem dzień wschodzi, cudny się ranek na niebiosach śmieje i słońce 
w blasków plawi się powodzi i z brzegów nieba złoty strumień leje. 

Droga w gościniec zmienia się szeroki, a po niej idą do mia- 
steczka ludzie; w miasteczku jarmark, zgielk, rojno, jak w ulu, moc 
ludu, wrzawy, i krzyku, i ścisku, kręcą się, tloczą, rozpychają wzajem, 
że trudno miejsca znaleźć w tem mrowisku. 

Na rynku stoi stragan przy straganie, a na nich cuda!... ko- 


ге i chusty, Switki, siermięgi, szmaty kolorowe i przyodziewek wsze- 


104 KRÖLOWA NIEBIOS. 


laki dla dziewek, i moc świecideł, i kwiatów przekrasnych i poświę- 
canych obrazków, i wstążek, i oprawionych do modlenia ksiażek. 

Sierotce oczy iskrzą się i śmieją, stoi i patrzy, i ręce złożyła, 
tak ja tych skarbów cudowność olśniła. 

A Matka Boska z łagodnym usmiechem spoglada na nią z boku 
dobrotliwie i pyta: 

Jakżeż, dziwisz się... 

— Oj dziwię! 

Ciekawe rzeczy”... 

— Bogać nie ciekawe!... 

— To pójdź, wybierzem dla ciebie wyprawę. 

О Jezu! dziewczę splonione wykrzyka i Dobrodziejce 
do kolan przypada. 

\ Matka Boska łaski znak jej czyni i do straganów z towarem 
prowadzi, jedne wybiera, drugie wybrać radzi, ładować każe wy- 
prawę do skrzyni i ciągle jeszcze coś do niej dokłada. 

Wóz póltoraczny potem dla niej godzi, parę koników zaprządz 
zaraz każe i krówek parę oddaje na wiano, a w końcu rzecze, jak 
Matka do córki: 

— Jedź-że mi z Bogiem do swojej zagrody i miej dobytek 
w pracy a bez szkodę!... 

Sierotka patrzy, ledwo pojąć zdoła, i lez wdzięczności ma wciaż 
pełne oczy; jej wóz ładowny, że ай skrzypia koła, sam się po 
drodze ku domowi toczy, a Panna Święta idzie przy nim z boku 
i bloga dobroć ma w ustach i oku... 

Kiedy pod wieczór, po słonka zachodzie sierotka z wianem 
wróciła do wioski, popłoch w ojcowskiej zrobił się zagrodzie; ma- 
cocha patrzy i oczom nie wierzy, słucha cudownej powieści i pyta, 
co to za Pani, co po lasach chodzi i takie laski świadczy pasier- 
Ысот?... Słucha i z złości aż zębami zgrzyta, Ze własnej córki w on 
las nic wysłała. 

Więc w nocy z mężem potajemnie radzą, że swą najstarszą też 


w bór wyprowadza, moze tam spotka owa hojna Panią, co ich na- 
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laki dla dziewek, 1 moc świecideł, i kwiatów przekrasnych i poswie- 
sanych obrazków, i wstążek, i oprawionych do modlenia ksiażek. 
bierotce oczy iskrzą się i śmieją, stoi 1 patrzy, і ręce złożyła, 
tak ja tych skarbów cudowność olsnita. 
A Matka Boska z łagodnym uśmiechem spogląda na nia z boku 
dobrotliwie 1 pyta: 
Jakżeźż, dziwisz się?... 
— Oj dziwię! 
— Ciekawe rzeczy 2. 
— Bogać nie ciekawe!... 
— To pójdz, wybierzem dla ciebie wyprawę. 
= О Jezu! — dziewczę spłonione wykrzyka 1 J)obrodziejce 
do kolan przypada. 
A Matka Boska laski znak jej czyni i do straganów z towarem 
prowadzi, jedne wybiera, drugie wybrać radzi, ładować każe wy- 
күч do skrzyni i ciągle jeszcze саб de niej Чей нйн i 
Woz półtoraezny potem dla niez gów wą mn | 
zaraz każe i krówek parę oddaje na wiwo, a w końcu rzecye, eh 
iz u | 
jedzże аз 7 Waem du wwoic) zagrody 1 miej dobytek 
w pracy a bez szkody! ! 
Sierotka patrzy, ledwo pojąć zdoła, i łez wdzięczności ma wciąż 
pełne oczy; — jej wóz ładowny, że aż skrzypią "Која, sam się po 
drodze ku domowi toczy, a Panna Święta idzie przy nim z boku 
i błogą dobroć ma w ustach i oku... 
Kiedy pod wieczór, po słonka zachodzie sierotka z би 
wróciła do wioski, popłoch w ojcowskiej zrobił się zagrody” = 
cocha patrzy i oczom nie wierzy, słucha cudownej pra 1 pęta, 
co то ża Pani, co po lasach chodzi i Wie № Fwiadory pasier- 
bicom?... Słucha i z złości aż zębami zurerta +. «łasnej córki w on 
las nie wysłała. 
Więc w nocy z mężem pótajemmw Whey, że swą najstarszą tez 


w bór wyprowadza, może tam «гей owa hojną Panią, co ich na- 
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dzieje rodzicielskie ziści i dziewka wróci w dom nie bez korzyści, 
a potem wiano sierotki zagrabia, a ją gdzie w stawie utopią po 
cichu, aby raz koniec zrobić temu lichu 

I poszła tedy najstarsza ich córa błądzić po lesie i szukać 
pożytku. 

Minal dzień cały, zaszło słońce krwawo, dziewczyna jakoś 
nie wraca z wyprawa; aż ciemną nocą zaturkoczą koła, wóz się 
we wrota zatoczył w podwórko, wypadła matka przywitać się 
z córką, — patrzy, i pyta: 

Jakżeż się powiodlo?... masz i ty wiano?... 

— Mam wyprawę podłą, krowy chudzięta, szkapy dychawiczne, 
ledwie do domu dowlokły się поса; było do lasu wybierać się po col... 

Zaklela brzydko i z wozu się zwlekla, a w tem się konie zmie- 
nily w brytany, krowy zaś w wilki potworne, jak z piekła, а pełne 
skrzynie z trzaskiem się rozwarly i rój z nich wężów wypelzal na 
ziemię. 


I w mie macoche wraz z córką pozarty... 
© pł . - 


ҮТ. 


¿dy chłodna jesień, poprzedniczka zimy, rdzawić za- 


czyna swojem tchnieniem kwiaty i zwiędłe liście 


już z gałęzi strąca, Najświętsza Panna przez nad- 
ziemskie światy płynie w obłokach, blaskiem pro- 
mieniąca... 

| wonczas niebu znów przybywa krasy; zda 
się, że słonko w letnią kolej wraca, spłowiale łaki, 


poczerniałe lasy swojem spojrzeniem czarownem 


wyzłaca. 

Królowa niebios plynie, jako prządka i zamiast 
berla prostą kądziel trzyma; zanim z obłoków 
spadnie biała zima, Ona, jak macierz dbała o dzieciątka, idzie poli- 
czyć duszyczki niebogi, co się pod Raju ogrodzeniem tula i upatruja 
smutne jakiej drogi, aby do niego wcisnąć się ukradkiem i choć 
najlichszym wyrosnąć tam kwiatkiem. 

Wstępu im bowiem do Raju nie dają, jeśli pomarly nico- 
chrzezone jeszcze i pierworodny grzech je dotąd plami; więc za 


rajskiemi kulą się wrotami i drżące z zimna wyczekują laski. 
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Dla nich to Marva, Pani litościwa, cienką nić przedzie, а z tego 
przędziwa anioły potem tkają giezla miękkie i rozwieszają one na 
błękicie, niby na polu płótna bieluteńkie, bv zmarle dziatki mialy 
z nich okrycie. 

Także sierotkom nagim, opuszczonym, Mateńka Boża swej pracy 
nie skąpi i w dnie jesienne па oblokach przędzie. 

Więc Чгйасут dziatkom w zimie ciepło będzie... 

Blogosławionaś Tv niebios Panienko, Pani litośna т litości wzo- 
rze!... gdy przez niebieskie przepływasz przestworze, by pracowicie 
snuć swą nickę cienką, i widzisz z góry, z tronu obłocznego, że tu 
na ziemi serca niepamietne na ludzką nędzę patrzą obojętne, — Ту 
Miłosierna znieść nie możesz tego; zrywasz garść przędzy i rzucasz 
ja na dół, jak upomnienie swe na ziemski padół, a wiatr ją nosi 
w powietrzu i snuje, przed oczy ludzi zwija i rozwija i zda się 
splatać w tajemnicze głoski: 

»Otom ja przędza samej Matki Boskiej!... dla biednych sierot 
snuje się z kądzieli, pomnijcie ludzie, byście litość mieli i tu sie- 
rotkom nie szezedzili serca|...< 

1 cienka nitka z zaziemskiceo świata, со tam od nieba aż ku 
ziemi sięga, około ludzi sama się oplata i z sobą serca milosierne 
sprzega, a że ją Matka Boska miała w ręce, więc jak talizman 
szczęścia z niebios splywa; — kogo się czepi choć cząstka przę- 
dziwa, ten polecony Najświętszej Panience w dniu onym z ducha 
pogodniejszym bywa: takiemu jedna choć chwila szczęśliwa zdarzyć 
się musi w ciągu doby całej. 

Gdy babie lato uśmiechnie się światu, zaraz się jaśniej czlowie- 
kowi robi i wśród jesieni ma wiosenne zludy; zanim zimowe obsy- 
pia go grudy, raz jeszeze w słońcu rzeźwiejszy się czuje... 

A tylko pajak swym się jadem truje i patrzy w górę z zawi- 
ścią ukryta, Бо jego Pan Bóg skaral za zuchwałość, że taki mały 
mial tak wielką śmiałość Panience Świętej sprzeciwiać się kiedyś 
iz grzeszną Чита śmiał rozgłaszać wszędzie, że on od Maryi Panny 


cieniej przedzie. 
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Za brzydką zawiść т za czelną pychę odtad prowadzić musi 
życie liche, kryć się po katach, mieszkać po ruinach i przasé swą 
siatkę z marnego przędziwa, która podmuchem lada wiatr rozrywa. 

Niebiańska prządka , Pani w niebo wzięta o ludzkich sprawach na 
ziemi pamięta; umyślnie spuszcza długą nić z wrzeciona, kiedy je- 
sienne rozpoczną się mroki, by gospodarnym przypomnieć niewia- 
stom kadziel na długie zimowe wieczory i koło domu staranne 
zajęcia. 

Więc gdy na pola pierwszy śnieg się zwali, po chatach ogień 
na kominach błyska, smolne łuczywo iskierkami pryska, a gdy sie 
w płomień wesoły rozpali, w koło dziewuchy przy kominie siędą 
i złote pieśni z szarą nicią przędą. 

\ między jedna piosenką a druga, gdy dopalonych glowien 
Zar przygaśnie, starsza prząśniczka opowiada baśnie, to o Madeju 
z zbójecką maczugą, to o królewnie czarami zaklętej, to o trzech 
braciach co poszli na boje, a gdy wyprzędzie wszystkie bajki swoje, 
rzecze: 

— А teraz о Panience Świętej powiem wam jedna powieść już 
prawdziwą, skąd mamy płótno i kto dal przędziwo. 

Tu się przeżegna, jakby przed modlitwą, odepnie kądziel i wrze- 
ciono składa i zasłuchanym dziewkom opowiada: 

Widzicie ludzie, stała w jednem siole chatynka mala pod 
lasem na dole; przy chatce sad był i ogrodu kawał. : 

Ogród warzywo, sad owoce dawał a z czarnej гой biały chleb 
się rodził. 

W chatce kmieć mieszkał, co za pługiem chodził, z Zona sta- 
ruchą i córką dziewuchą i jakoś im ta chwalić Pana Boga 
nie bardzo ciężką była w wieczność droga. 

Ale kmieć stary zachorzał obloznie, bo zły wiatr jakiś na 
ziemię nim śmignal; jak legł w pościeli, tak się już nie dZwignal 
i gdy nie było na chleb orać komu, bieda i lament zagościły w domu. 
Odłogiem stała niczasiana rola, u drzwi i okien czyhała niedola. 


Każdy dzień gorszy dla niebożat świtał... 
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Jedna dziewucha nie traciła ducha i do Najświętszej modliła się 

rzewnie, rano i wieczór niebieskiej Królewnie oddając ojców w opiekę 
i siebie. 

А Pan Bóg słuchał z Matką Boską w niebie. 

» Panie Przedwieczny, wszechmogący Boże, oto niegodna przed 
Twym tronem stoję, nie daj nam zmarnieć, święć się imię Twoje!... 
ojca i matki lituj się starości, nie skap im chleba Swego powsze- 
dniego, Tyś Pan, Tys Mocarz, Tyś jest Król światlości, źdźbło 
trawy nie schnie bez rozkazu Twego, bez wiedzy Twojej liść 
z drzewa nie spada, jeno sie pierwej Tobie opowiada. Przecież Ty 
nie dasz, abv bez powodu ojcowie dziecku umierali z glodu! Oto 
ja córka za ich życie stoję... 

„Bądź wola Twoja, przyjdź królestwo Twojel...« 

Tak się bywało naprasza dziewucha, a Pan Bóg w niebie 
z Matką Boską słucha. 

Raz — ci usnela dziewczyna z północka, przy chorym ojcu 
swoim czuwająca; aż tu jej we śnie schodzi Matka Boska i białą 
iiia dziewuchę potrąca i rzecze do niej: 

- Nie frasuj się dłużej, ja się żałości twojej ulituję i pocie- 
szenie przyniose ci w smutku. Spojrzyj, te kwiatki znajdziesz w swym 
ogródku jutro, gdy słonko zabłyśnie na niebie; modremi oczy popa- 
trza na ciebie, cienkiemi pratki z ziemi się podniosą i świecić będa 
brylantową rosą. Narwij tych kwiatków dużo, dużo, dużo, a one to- 
bie dobrze się przysłużą i znajdziesz skarb w nich i będziesz bo- 
gata i dobrodziejstwo weźmiesz z nich dla swiata!... 

Dziewucha patrzy i dziwi się wielce, a nie śmie przerwać Bo- 
żej Rodzicielce i me śmie spytać, jaki to pożytek dać mogą kwiatki 
z modremi oczyma, które Najświętsza w Swojej dłoni trzyma. 

Na drugie rano do ogródka bieży; patrzy i własnym oczom 
nie uwierzy... 

Kedy ci spojrzy na wczorajsze grzędy, drobnego kwiecia jakby 


nasiał wszędy; kwiatek maluchny a łodyżka długa kloni się do niej 
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i jak żywe mruga, i zda się wołać: »A rwijże mnie żywo, jako ci 
Matka Najświętsza kazała!«... 

„Me dziewczyna oslupiona stała, patrząc na takie niepojęte dziwo 
i załamała ręce, i w placz!... 

— Boze, Boże, а któż mi biednej radą dopomoże!... mam ci 
ja skarby pono z łaski nieba, a nie wiem, jak się zabrać do nich 
trzeba. 

| przepłakała cały dzionek prawie. 

Noca w komorze usnela na ławie i niby spi to, niby jeszcze 
CZUWA... 

Naraz — o Jezu! — widzi, jak do chaty przyleciał aniol śli- 
czniutki, skrzydłaty, a za nim drugi, a za drugim trzeci, i czwarty, 
piaty, i dziesiąty leci, 1 pelna izba robi się aniołów; naprzynosili 
jakichś kółek, stołów, nicianych motków. przędzy, kołowrotków i nuż 
się krzątać, nuż warsztat zakładać. 

W mig ustawili wszystko, jak należy, a wtedy w progu u otwar- 
tych dźwierzy stanęła sama Przeczysta i rzeknie, rzuciwszy okiem 
pilnie na wsze strony: 

— Bóg z wamt!... niechaj będzie pochwalony!... 

A aniołowie odrzekli: 

— Na wieki!... 

Potem Najświętsza, co króluje światu, podeszła zwolna sama 
do warsztatu 1 tym aniołom. co koło Niej stali — kazała, aby 
płótno przy niej tkali i przywołała dziewczynę i mówi: 

— Patrzaj ty jeno i uważaj sobie, jako ja pasma z onych nitek 
robię. 

| sama nitkę zadzierzgnawszy cienką, wraz po warsztacie pu- 
ściła czółenko i tkała cudne płótno przy dziewusze, ucząc ją tkactwa 
paluszkami swemi. 

Dziewczyna przy Niej uklękła na ziemi, rączki złożyła niby 
mówiąc pacierz, a nad nią jaśni stali aniołowie... 

Więc jako córę swoją uczy macierz, tak Matka Boża uczyła 


dziewczynę, jak ma hodować tę wiotką roślinę, co modro kwitnie, 
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a co Inem sie zowie, jak ma ja роет przerabiaé na przedze a z prze- 
dzy płótno tkać równe i białe, by niem okrywać z chłodu drzaca 
nędzę... 

Cała noc w kmiecej przesiedziała chacie litosna Pani w Swoim 
majestacie i aż nad ranem, gdy zapialy kury, z Swoją asystą wznio- 
sła się do góry; dziewczyna skromnie na klęczkach została, jako 
ука pochylona biała, a Ze z niej córka na wzór innym 
była, z pierwszego płótna, co sama utkała, ojcu i matce koszule 
uszyła. 

Bóg błogosławił dziewczęcej robocie, — robiła płótno, a cho- 


dziła w złocie... 


УП. 


starym zamku па skale wysoko, nad przepaścią 


bezdenną i ciemną, mieszkał stary król jeden 


z svnami, a tych synów aż było dwunastu. 
Król miał córkę królewnę jedyną. 
Jak szarotka rosnąca na skale, jak gwiazdeczka świe- 
R. саса na niebie, jak ptaszyna lecąca w błękity, taka skromna 
vm 1 piękna, i cicha była króla starego królewna. 
Se, Przez bram siedm i siedm podworców zajezd2ali do 
о zamku we swaty od sąsiednich monarchów posłowie, od 
rycerzy I panów koronnych, — lecz wracali bez słowa nadziei, 
z odpowiedzią rodzica jednaką: »Kto mych synów dwunastu zwy- 
cięży, ten mą córę dostanie w nagrode!...« 

А dwunastu junaków we zbroi pozłocistej, z mieczami w pra- 
wiecach, w złotych hełmach z czarnemi piórami wiodło swatów przez 
bramy zamkowe i dwanaście rzucalo rękawic pysznym ruchem 
w ostatnim dziedzińcu, ale z posłów nikt nie śmiał się schylić, 
aby przyjąć to dumne wyzwanie. 

| szyderczy śmiech tylko rozbrzmiewał, gdy zapadły wrzeciądze 


kowane i za bramą znikali swatowie... 
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starym zamku па skale wysoko, nad przepaścią 
Ме ла mea mieszkał stary krół jeden 
» m + | it 

Król miał córkę królewnę pel 

lak szarotka rosnąca na skale, jak gwiazdeczka swie- 
саса na међе, јак ptaszyna lecąca w błękity, taka skromna 

wee. i piękna, i cicha byta króla starego królewna. 
Se Przez bram siedm i siedm podworców zajezdzah do 
zantku we ‘уау od sąsiednich monarchów posłowie, od 
rycerzy i panów koronnych, — lecz wracali bez słowa nadziei, 
z odpowiedzią rodzica jednaką: „Кю mych synów dwunastu zwy- 
cięży, ten mą сбге dostanie w agrode!...« 

A dwunastu junaków we zbroi pozłocistej, z miec zaw ¡ta 
wicach, w złotych hełmach z czarnemi piórami wiodks азма przez 
bramy zamkowe 1 dwanaście rzucało rękawie "nym ruchem 
w ostatnim dziedzińcu, — ale z posłów чит nie smiał się schylić, 
aby przyjąć to dumne wyzwanie. 

I szyderczy śmiech tylko rozbrzmiewał, gdy zapadty wrzeciądze 


kowane i ха brama zmikali swatowit 
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Tak mijały dnie długie i dłuższe od nich jeszcze miesiące i lata, 
ale zucha nie było takiego, coby stanął do walki na ostre i муга- 
bać chciał sobie u braci piękną siostrę na lubą małżonkę. 

W starym zamku na skale wysoko, łzy płynęły nieszczęsnej 
królewny, a z łez śmiali się bracia szyderczo i mówili: 

Twe wdzięki i wiano jakoś mało są w cenie, za katy!... 
albo zbrakło odważnych rycerzy, by dać męstwa swojego dowody. 

А królewna plonela rumieńcem 1 spuszezala ku ziemi spojrze- 
nia, i nie śmiała im słowem odrzeknąć, tylko z duszy wzdychała 
do Boga: 

Wejrzyj Panie na dole mą smutna!... oto zwiednaé mi przyj- 
dzie, jak róży, porzuconej na skałach wysoko, za tym murem zlo- 
cistym z mych braci, najcżonym mieczami ze stali i ich buta, ostrzej- 


sza od mieczów!... 


Bóg się losu królewny ий, usłyszawszy jej skargę serdeczną 
i dwunastu jej braci przemienił w stado orłów, co wzniosło się 
w górę i za slońcem plynacem ku morzu o zachodu samego go- 
dzinie, uleciało ze skrzydeł szelestem... 

Widząc braci lecących za słońcem, jakby jego promieńmi spe- 
tanvch, jakby w sidła złociste złowionych, otworzyła ku niebu ra- 
miona i za nimi w dal bicenąć zaczęła, i wołała: 

Czekajciez, przez Boga!... słonko nie bierz mi braci, nie 
porywaj ich wszystkich, gdzież mi samej pozostać niebodze!... 

Orły w chmury się wzbiły coraz chyżej i wyżej, coraz dalej 
szybując po powietrznych rozłogach i zniknęły zupełnie jej z oczu. 

Jakby skrzydła urosły królewnie, tak za braćmi orłami bieżała, 
aż tchu w piersi zabrakło, aż jej w oczach ściemniało, aż się w pu- 
szczy zbłąkała, 

Wtedy w gąszczu blysnely przed nią ślepia dwa krwawe i wil- 


czysko ogromne wyskoczyło wprost na nia, kłapiąc ku niej zebami, 


15 


114 2 KRÓLOWA NIEBIOS. 


warcząc groźnie pytaniem: po co przyszła w tę puszczę, dokąd 
idzie ро посу?... 

— Braci szukać! — odrzekła takim głosem serdecznym, że 
wilk zawył z litości, wysłuchawszy królewny. 

— Siądź-że na mnie, — powiedział to cię puszczą poniosę; 
chyżej staniesz u krańca tego boru ciemnego, a za borem natrafisz 
znów na slonko świecące, to ci może o braciach da pomyślna 
wiadomość... 

Siadla tedy królewna ze strachem na grzbiet wiłka, co litość 
czuł dla те, a on pomknal przez chaszcze i krzaki, przez noc 
ciemna przemykid, jak strzała, świecąc sobie po drodze ślepiami. 

\ gdy znużył się w biegu i ustał, niedźwiedź stary nastręczył 
się dziewie г rzekł do niej: 

— Ja ciebie poniosę w dalszą drogę, panienko królewno!... 

| kosmaty grzbiet przed nia nachylił i niósł dalej przez puszczę 
królewnę, aż ja doniósł do leśnej kapliczki, w której mieszkał sam Pan 
Bóg Najświętszy; uchylone drzwi były do wnętrza, więc się skro- 
mnie i cicho wsunela do kapliczki królewna strwożona i zaczęła 
się modlić goraco, poza progiem uklaklszy w pokorze, aż Bóg 
wejrzal z ołtarza Swojego 1 wysłuchał jej modłów i prosby, i przy- 
wołał do siebie niedźwiedzia, со skulony przypelzal po ziemi, i roz- 
kazał, by jeszcze królewnę zaniósł z boru do Panny Najświętszej, 
a już Ona tą sprawa się zajmie i przywróci rycerzom dwunastu 


ludzką postać na prośbę ich siostry. 


Matka Boska Swą dłonią karmila właśnie orłów dwunastu 
u Siebie, gdy królewnę tam niedźwiedź kosmaty przyniósł aże pod 
palac niebieski. 

Orły w górę frunely spłoszone, zatoczyły trzy koła w powie- 
trzu i zaszyły się w chmury bez śladu. 


Prośbom twoim uczynię ja zadość, wrócę-ć braci, na któ- 
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rych płakałaś, tylko musisz przejść próbę па ziemi i trzy lata uda- 
wać niemowę!... Ślub uczynisz przede mną tej chwili na milczenie f ci- 
cha pokore, a na usta swe pieczęć położysz i trzy lata tak nosić 
ją będziesz. niezlamana ni jękiem, ni słowem!... 


Tak jej rzekła Przeczysta-Najświętsza ina ziemię jej wrócić kazala. 


Idzie cicha królewna po ziemi, idzie borem napowrót do domu, 
kędy ojciec pozostał samotny w starym zamku na skale wysokiej... 

Weszła w knieję o świcie różowym: z gaszcza na nia wypadły 
ogary i ujadać zaczęły zażarcie, i rozszarpać ją chciały, jak sarnę. 

W kniei właśnie polował król młody z wielkim pocztem pa- 
cholków т dworzan; gdy uslyszal zdaleka psów granie, bieżał żywo 
za głosem ogarów i zdumiony, miast zwierza w ostępie, zoczyl cudną 
dziewice na drzewie, co tuliła się drżąca ze strachu wśród zielonych 
konarów, jak ptasze. 

Oczom własnym zaledwie mógł wierzyć, serce w piersi zaledwie 
mógł strzymać, tak go wdzięki królewny olsnily, tak zachwytem 
zapłonał od razu; do dziewoi w galęziach ukrytej podniósł młodzian 
ramiona i rzecze: 

Czyś ty piękna nadziemskie zjawisko, czy bogini wśród la- 
sów zbłąkana, czy snów moich wcielone marzenie?... z tego drzewa 
spłyń w moje objęcia, za podnóżek swe serce ci kładę, а do serca 
dodaję Когопе!... 

Zanim słonko do szczytu się wspięło, król z łowieckim powra- 
cał orszakiem, zaniechawszy myśliwskiej zabawy, cudna Janie pro- 
wadząc złowiona, jako zdobycz dla serca swojego. 

| za żonę cheial pojać królewnę, i do ślubu gotować sie począł. 
lecz na dworze szmer powstał niechęci przeciw przyszłej małżonce 
królewskiej, bo nie chciano niemowy na tronie 

Macierz króla powzięla odrazę do milczącej synowej kaleki 


1 nie chciała na śluby zezwolić, błogosławić związkowi nie chciała; 


116 | KRÖLOWA NIEBIOS. 


aby zerwać malżeństwo szalone, czarów siły użyła okrutna i pod- 
stępnie w warkocze królewny wpięła szpilkę z zaklętym rubinem, 
co miał własność sprowadzać sen twardy, do snu śmierci podobny 
zupełnie. 

Zamiast godów weselnych na dworze, pogrzeb sprawić królewnie 
musiano. 

W złotą trumnę złożono jej ciało, z kwiatów wonnych jej dano 
posłanie, w ślubny welon spowito uśpioną i drużbowie w żałobie ja 
nieśli w las zielony, na miejsce to samo, gdzie ją ujrzał raz pierwszy 
król młody. 

Tam na srebrnych łańcuchach zawisła złota trumna z uśpioną 
królewną na gałęziach zielonych jawora, co się chylii nad leśnym 


potokiem. 


Gdy jesienna nastała już pora, knieja znowu zawrzala dokola 
psów szezekaniem i rogów odgłosem, znów na Толуу król jeden tu 
przybył, a z nim orszak pachołków 1 dworzan. 

Polowali dzień cały do zmroku, a gdy z lupem lowieckim wra- 
cali przy pochodniach, nad brzegiem potoku złota trumna błysneła 
im w Oczy. 

Stają, patrzą i oczom nie wierzą... 

Król przystanal pod dziwnym jaworem, wieko trumny otworzyć 
rozkazał i przy blasku pochodni oglądał cudne wdzięki umarlej 


dziewicy. 


O ty śmierci nikczemna, okrutna! wołał bólem przejęty 
i żalem, jakże śmiałaś podcinać swą kosą taką lilię na ziemskim 


padole, którą chyba z rajskiego ogrodu aniol jakiś przesadził na 


W zachwyeeniu na bialem jej czole pocałunek chcial złożyć 
i zlekka martwą głowę na dłoni swej uniósł; wtedy warkocz kró- 
lewny uśpionej splynął z trumny, a szpilka zaklęta z jasnych wlo- 


sów wypadła na ziemię 1 sen prysnał, jak bańka mydlana. 
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I zbudzona królewna podniosła mocą czarów zamknięte po- 
wieki a król z krzykiem radości dziewice chwycił w swoje objęcia 
i wołał: 

Pocałunek mój życie ci wrócił, więc bądź moją. bom śmierć 
twą zwyciężył!... 

I z orszakiem swych dworzan, królewnę w złotej trumnie, jak 
dziecko w kolebce, niósł przy śpiewach wesołych i przy rogów 


muzyce, i przy świetle pochodni przez szumiący bór nocą... 


Radość była na zamku królewskim i w królewskiej stolicy 
u ludu. kiedy wieść się rozniosła dokoła, że pan znalazł małżonkę 
dla siebie, pocałunkiem cudownie wskrzeszona. 

Tylko macierz królewska zawistnie troski chmurą swe czoło 
okryła i nad zguba myślała synowej przez dnie całe i noce niespane. 

Minal jeden rok długi szczęśliwie, minąl drugi i trzeci tak samo; 
z każdym rokiem król bardziej milował swą małżonkę, milcząca 
niemowę, chociaż słowa z jej ust nie usłyszał. Jedną radość co roku 
mial wielką, jeden smutek co roku mial ciężki: troje dziatek Już 
niebo im dało, królewiątek już troje-by mieli, gdyby każde, jak 
kwiatek złamany, nie wiednialo przy piersi matczynej. 

Stara macierz królewska z zawiści do synowej wnuczęta swe 
trula, a synowi na ucho szeptała: 

Wiesz, kto śmierci twych dziatek ргхуслупа °... oto z pe- 
wnych jam znaków poznała, że twa żona jest strzygą okrutną, ona 
z dzieci krew świeżą wysysa, bo na ustach jej krwawe за ślady!... 
spojrzyj rano, gdy ze snu się budzi, znajdziesz plamy, co przeciw 
niej świadczą. 

Król się zatrząsł od wstrętu i grozy; nie śmiał matce swej 
klamu zadawać, więc małżonkę przed sędziów powołał i sad złożył 
surowy i kazał, by sądzono jej zbrodnię mniemana. 


Stała smutna, milcząca ofiara, nie wyrzekłszy ni słowa jednego, 
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pomna ślubu dła braci zbawienia i nie rzekła na swoja obronę nic 
choć serce jej z bólu pękało, choć na usta jęk rwał się rozpaczny 


Stala niema, jak posag boleści. 


— Pod katowski miecz głowę dać winna!... 

Taki wyrok wydali sędziowie i niezwłocznie z przed sadu ją 
wiedli na stracenie, jak dziecio-bójczynię. 

Szła milcząca 1 wargi swe gryzla, by nie jęknąć i ślubu nie 
złamać, a lud wołał po drodze: 

O, patrzcie!... krew ma jeszcze na ustach niestartą niewi- 
niątek, co z życia wyssała!... 

I padały przekleństwa na głowę potępionej przez sędziów ofiary, 
odepchniętej przez męża małżonki, oskarżonej przez świekrę synowej. 

A gdy przyszli na miejsce stracenia, kat z pod płaszcza miecz 
wyjął olbrzymi Î na słońcu nim błysnął w powietrzu; miecz zasy- 
czał, jak żmija rozżarta — co z wściekłością chce ugryźć i Казас 
i już spaść miał na szyję królowej, kiedy nagle rozpekla się ziemia, — 
z głuchym, strasznym rozpękła łoskotem, a z czeluści tej wyszła 
świetlana, cudna postać Maryi Dziewicy. w długim płaszczu, w ko- 
ronie gwieździstej... Jedno dziecię na reku trzymała, dwoje innych 
tulilo się do niej, rączętami czepiając się szaty. Groznem okiem 
spojrzała dokoła, a po tłumie dreszcz przeszedł, jak mrowie т ko- 
lana się pod nim zlamaly... 

Matka Boska z niebieskiej wyżyny sama zeszła świadectwo dać 
cnocie. 

Czyliż zawsze przez ludzką ślepotę sprawiedliwy ma cierpieć 
na ziemi! = rzekła smutnie a groźnie Najświętsza; — precz odstap- 
cie od waszej ofiarv!... ona ślubem milczenia związana nie śmie mó- 
wić na swoją obronę, lecz ja za ма wam mówię: niewinna!... Oto 
dziatki oddaję-ć twe znowu 1 z ust twoich tę pieczęć zdejmuję 


i twych braci dwunastu wvzwalam. 
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\ królowa-niemowa пра а do stóp Maryi z dziekezynnym 
pokłonem i jeknela raz pierwszy z zachwytu; z głębi serca i z du- 
szy ścieśnionej jeden wyraz się wyrwal z jej łona: 

Blogoslawiona!.. 

Z nieba orłów zlecialo dwunastu + dokola swej siostry stanelo 
i znów postać rycerzy przybrało w zlotych zbrojach, na słońcu bly- 
szczących; z chrzestem mieczów ugięło kolana przed Maryja Dzie- 
wicą królową i rycerskie Jej hołdy oddalo. 

Lud się żegnał i рака z radości i nabozna odmawiał Пате, 
a król tulil w objęciu małżonkę i królewiąt swych troje przyciskal, 
i dziękował Najświętszej goraco; -- tylko macierz królewska za 
karę, że synowę swą zgubić pragnęła, stala głucha i slepa, i niema, 


jako kamień bcz czucia i glosu... 


У Ш. 


"> twie i Panu Bogu się skarżyli, że im w chacie 
jest pusto i że smutno im będzie, kiedy starość nadejdzie 
i gdy śmierć im powieki zawrzeć przyjdzie w ostatniej 
godzinie. 


Bo i jak to żyć długo bez dziecka i bez dziecka 


umierać!... mieć życie bez ostody a grób nieplakanv!... 
N 4 Е sa sł К 5 4 AR 
Be czy to warto żyć tylko dla siebie nic dla kogo, co sercu 


Ą 
najbliższy 2... 
Stała w lesie kapliczka, a w kapliczce figura Matki Boskiej 
z Jezusem na ręku; poszło do niej malżeństwo i ukleklo na progu 
i zaczęło się modlić ze łzami: 
Matko Boża, ийги] się!... Matko Boża, a zmiłujże sie!... 
Matko Boża z dzieciną na ręku, spojrzyj na nas I nie skap pocie- 
chy, będziemy Cię chwalić do dni naszych ostatka i służyć Tobie 
wiernie i wielbić Cię usty i sercem ай do skończenia!... 
Przynieśli kwiatów polnych i zielonych gałązek, umaili kapli- 


czkę, uwieńczyli figure, zapalili trzy św тесе woskowe 1 odeszli do 


ҮШ. 


„się raz dobrych ludzi dwoje i było im nie 
1 świecie, tylko dziecka nie mieli — pociechy 
men e am r; więc A 47 każdej modli- 
« Pau Hugo się że ип w chacie 
fom pusto T że amumo am bydzie | starość тее 
i gdy śmierć im powieki FEN Шаде w ostatniej 
godzinie. Т e 3 

“^^ a Boi jak to żyć długo bez dziecka i bez dziecka 
esp .. mieć 2 bez osłody a grób niepłakany!.. 
siebie — me dla фе, © зегси 


czy tą warto żyć t 


najbliższy 2... 8 


Stała w lesie kapliczka, a w kapliczce hgura Matki Boskiej 
z Jezusem na ręku; oszło do niej małżeństwo i uklękło na uw 


i zaczęło się modlić ze łzami: 


Matko Boza, я wine się:... 
spojrzyj na wax | gle skap pocie- 


naszych nośnika 4 służyć Tobie 
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chy, FAL Cię chwalić d 


wiernie i wielbić eg usty i sercem а ch 22 
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ynieśli 


kwiatów роту алек, umaili kapli- 


Ж. zapalili WM al i odeszli do 


czkę, uwieńczyli 
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domu z otucha, bo zdało im się, ze widzieli wyraźnie, jak się Jezus 


maleńki do nich błogo uśmiechnął i spojrzał na Matkę swa prosząco. 


Wysłuchane były ich modły; Matka Boska dała im córkę, i to 
taka, Ze caly świat mógł jej pozazdrościć — drugiej takiej na 
ziemi nie było ani przedtem, ani potem. 

Miała dzieweczka złote włosy, miała oczy, co płakały perlami, 
miała usta, co różami się śmiały, aby poznać było, że jest u samej 
Matki Boskiej wyproszoną córką. 

Rodzice jej nie posiadali się ze szczęścia т radości. Bywało, 
wśród najsroższej zimy dziewczyna się uśmiechnie, a tu świeżuteńkie 
i pachnące róże z ust jej spadają; perel mniej było, bo i do lez 
nie bylo powodu. 

Za to, co jej narosły bujne złote włosy, to je matka przy- 
strzyże, ojciec zaniesie do złotnika w mieście Î srebrniaków bitych 
pełny trzos za nie przynosi. 


Dziwowali sie ludzie w okolicy i zazdrościli. 


Pewnego obraznika syn wymalowal dziewczynę na płótnie 1 po- 
szedł w świat, zabrawszy obraz ze sobą, a gdzie jeno przyszedł, 
wszędy na tę malowana patrzali, jak na cud jaki i wierzyć nie 
chcieli, żeby taka piękność istniała i żywą była. 

Маі się na duszę i na honor, że jest i że ją Matka Boska 
rodzicom podarowała na pociechę, więc dlatego podobną jest sama 
do aniołów niebieskich i do róż, które kwitną w jej uśmiechach, 
ido pereł, które z płaczących jej oczu spadają, a kto ja posiędzie 
mówił skarb bedzie miał bez ceny, bo nieprzebrane wiano sa- 
mych bogactw ma w oczach i włosach. 


Dowiedział się o tem nawet sam król w stolicy; kazał mala- 
lt 
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rza sprowadzić i obraz sobie pokazać, a gdy go ujrzał, aż z tronu 
wstał i uklęknać chciał przed taką pięknością, i odtąd dnia nie mial 
wolnego od myśli o tej złotowłosej dziewczynie, ani nocy spokojnej 
nie miał. 

Rozkochany był tak, że wzdychał i płakał bez ustanku z tę- 
sknoty wielkiej i o życie oraz umysł jego była obawa. 

Zdjął koronę z głowy, bo mu ciężyła; odłożył berło, bo mu 
zawadzało, zrzucił płaszcz purpurowy, bo go uciskał na ramionach 
i stał tylko przed obrazem, za który malarzowi zapłacił tyle duka- 
tów, ile się jeno na obrazie zmieściło. 

\Z nareszcie wysłał poselstwo z dworzan swych najcelniejszych, 
aby odszukali rodziców dziewczyny. prosili o jej ręke i sprowadzili 


mu ją do stolicy na żone. 


Posłowie pojechali, znaleźli rodziców złotowłosej dzieweczki 
i żądanie króla im objawili. 

— Czy to wam Matka boska córkę darowała: spytali ojca. 

— Z Bożej łaski i Matki Najświętszej zlitowania mam córkę 
odpowiedzia!. 

Więc niech ja matka zaraz zabierze i jedzie na dwór kró- 
lewski. Szczęśliwy dom wasz 1 godzina, w której weszliśmy w progi 
wasze!... Córa wasza zostanie królowa. 

Powiedziawszy to, odjechali, aby zanieść władcy swemu radosna 
wiadomość, że już niebawem ujrzy marzenie swoje własnemi oczyma. 

А w domu został przyszły teść królewski i posmutniał, bo nie 
miał z kim tej radosnej nowiny podzielić; pierwsza żona jego już 
w grobie łeżała i pociechy tak wielkiej Bóg jej dożyć nie dal, 
a druga, którą pojal, miała własną dziewuchę i tę więcej kochała, 
dla pasierbicy — jako macocha, nie majac nawct resztki serca, co 
jej z miłości dla rodzonej córki zbywało. 

Poszedł jei jednak życzenie króla oznajmić i kazał Чо drogi 


się gotować, jak przystało. 


E 
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Macocha aż się zatrzęsła wewnątrz cała, gdy usłyszała o losie, 
który przypadł w udziale nie jej ukochanemu dziecku. 
Niedoczekanie twoje! — pomyślała i zaraz sobie cały plan 
ulożyła, jak króla podejść, pasierbicy się pozbyć, a swoją córkę na 
tron posadzić. 
Zabrala obie tedy do stolicy; wsiadly do karocy zamkniętej 
i pojechały, a za niemi przez cala drogę róże padały na gościniec, 
bo złotowłosa śmiala się z radości ı szczęścia, spoglądając z powozu 


na świat Boży, który jej się tak pięknym wydawał, jak nigdy. 


Pod noc się miało, gdy wjechały w gęsty bór, co się rozeiagal 
aż pod sam zamek królewski; wtedy okrutna macocha własnemi 
rękoma wydarła jedno, potem drugie oko pasierbicy i oślepioną zo- 
stawiła samą w lesie na pozarcie zwierzętom dzikim. 

- Padlina bedziesz dla kruköw, nie królową! — mówiła 
i z córką pojechała dalej na dwór królewski, aby ją podsunać kró- 
lowi zamiast złotowłosej dziewczyny. 

Chociaż to północ była, gdy stanely w zamku, król sam we 
własnej osobie z calym orszakiem rycerzy i panów dostojnych cze- 
kal u bramy zamkowej przybycia ukochanej, którą znał tylko 
z obrazu. 

Paziowie otwarli drzwiczki u karocy, król podszedł, aby wysa- 
dzić matkę z piękną córą i przycisnąć do stęsknionego serca swa 
oblubienicę, ale rzuciwszy okiem na па, cofnął się zmieszany, па 
twarzy jego zawód się malował, czolo gniewem sfaldowalo, usta 
skrzywiły się niesmakiem. 

То mie ta, to ne dziewczyna z obrazu! zawołal 
gdzież опа 2... gdzie ukochanie тоје 2... Kto tu śmie naigrawać sie 


Y me] №07... (eb wy i pó 80°... 


Odwrócil zagnicwane oblicze i z wzrokiem płonącym, z ustami 


drzacemi odszedł ku marmurowym schodom; na schodach zgięci 
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wpół dworzanie stali, z przerażeniem czekając, rychło po błyskawi- 


cach pańskiego gniewu i gromy spadać zaczna 


e 


А м lesie dziewucha srodze pokrzywdzona płakala noc cala 
i bladzila, siejac perły na ziemię; drzewa zabiegały jej droge, 
krzaki chwytaly ją za suknię, suche gałęzie nóg jej się ezepialy, 
nie widziała nie przed sobą, tylko czarną, okropną pustke, w której 
się dusza jej tlukla, jak ptasze po klatce. 

Zdało się, że wszystkie róże powiędną już po wieki na jej 
usteczkach i że się one nigdy nie uśmiechną więcej w tem życiu. 

Me inaczej Bóg zarządził. 

O świcie leśnik stary, godzinki odmawiając, szedł obejrzeć po- 
геру i na polanie zoczył dziewczynę, siedzącą na zwałonym debie, 
a dokoła nie) na mchu drobnych perel, jak prosa, mnóstwo. 

Podszedi bliżejj w oblicze je) zajrzał i zdrętwiał ze strachu 
i grozy. 

Wszelki duch chwali Pana Boga! zawołał, zobaczywszy 
na twarzy dziewczęcej duże rany, głębokie, krwawe, okropne, z któ- 
rych patrzała ślepa rozpacz i boleść, zamiast żywych oczu. 

l ja go chwalę! szepnęła nieszczęsna, a potem głos 
ludzki, głos dobrego człeka poznawszy, jęła mu się żalić na swa dolę. 

Zabrał ją do chaty swojej, przygarnął, jak sierotę, krwawe 
znamiona kryniczną wodą obmyl, ziołami Swieconemi музой 1 trzy- 
mał dziewczynę znalezioną w lesie u siebie przez tygodni kilka. 

А опа ślepa wdzięczną mu była, cicha, milcząca, spokojna, 


tylko smutna, jak białe brzozy, co nad mogilami rosna... 


Lzy jej po jednej spływały perłami z owych dołów pustych, 


w których dawniej oczy mima; więc leśnik stary te perły zbieral 
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i chował, a potem gdy tego na kilka sznurków napłakała, znizał 
na jedwab i do kościoła zamkowego zaniósł i Matce Boskiej Po- 
cieszającej na złożonych rękach zawiesił. 

Wszechmogąca pani. = mówił przy tem — ulituj się krzywdy 
sierocej, wejrzyj Ту na biedotę ślepa, co Twej jasności już nigdy 
oglądać nie ma, za żywota swego!... 

Pomodliwszy się szczerze i goraco, przeżegnawszy nabożnie, 
wstał z kleezek i wyszedł z kościoła 

Droga przez las wracał tą samą, co wiodła do zamku królew- 
skiego, na której zbrodnię okrutną spelniła macocha, gdy z córką 
i pasierbicą na dwór jechały... 

Szedł z głową spuszczoną, zadumany i myślał, jako w ludziach 
serca bywaja gorsze od krwiożerczych bestyi; aż oto w trawie 
przy drodze blysnelo mu coś niebieskiego, jak turkus. przystanal, 
spojrzał i zobaczył dziwo!... Oko ludzkie, wyłupione oko niebieskie 
patrzalo na niego z ziemi pomiędzy paprociami, a nieopodal drugie 
zdawało się mrugać nań z pod szmaragdowych liści pod dębami. 

Serce mu zabiło, jak kukułka leśna, z radości. 

Podszedł bliżej i schylil się; podniósł te oczy, które łeżały tam 
od owej nocy strasznej I zabrał z sobą, nie wątpiąc, że to jego 
złotowłosej kaleki oczęta są, a potem ile sil starczyło starym no- 
сот, do domu powrót przyśpieszył. 

W domu tylko ślepej dziewczynie oczy przytknął do pustych 
dołów — zaraz w nie same wskoczyły i przyrosły, zaraz też przej- 
rzala i z ust jej róże szczęścia, a z pod powiek perły radości po- 
sypały się jednocześnie. 

Widzę, widzę, widzę!... — wołała tylko i ramiona w niebo 
wznosiła, jakby chciała słońce uściskać za to, że znowu dla niej 
zaświeciło. 

Wybiegła do lasu, aby mu się napatrzeć i nacieszyć; pełną 
duszę wesela miała, pełne usta śmiechu i pieśni. pełne oczy nie- 


ziemskiego blasku... 
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A po lesie w tę porę właśnie chodził młody król w smutnej 
zadumie, z głową zwieszoną, stroniąc od ludzi, od zgiełku dworzan. 
od całego świata; za nim w przystojnej odległości szło trzech 
giermköw ślicznych, gotowych na króla rozkazy. 

Król szedł przed siebie i na nic nie zważał; myślał o pięknej 
złotowłosej dziewczynie z obrazu, w której się dusza jego rozmiłowała. 

Wtem piosnkę posłyszał w lesie... Ptak nie ptak spiewa ?... 
Spojrzał, skąd pieśń płynęła i zobaczył dziewczę młode, w bialej 
plótniance, w płaszczu z włosów złotych, co aż po kostki jej sie- 
gały, w leśnych dzwonkach i koralach z kalinv, z podolkiem pełnym 
róż najświeższych. 

Skinął na giermków: 

Sprowadźcie mi to dziewczę dziwne!... jeśli nie jest boginka, 
czy nimfa leśną, czy najadą, czy przywidzeniem mojem, spro- 
wadzciel.-. 

Giermkowie wskok stanęli przy dziewczynie, za гесе щей, do 
króla wiedli zestraszoną. 

Po licach jej perly się toczyły... 

król jeno spojrzał, struchlał z podziwu a potem splonal, jak 
polne maki. 

T¥zeés toe... tyś dziewczyna z obrazka!... zawołał, tvś 
ukochanie, tyś tęsknota moja!... 

I w ramiona ją chwycił odrazu, jak spłoszoną golabke, aby 
odlecieć odeń więcej nie mogla... Musiała mu wyznać wszystko i opo- 
wiedzieć swe przygody, nie mogła niczego zataić przed nim. Patrzal 
w jej oblicze i słuchał; musiała jedną rzecz po dwakroć powtarzać, 
bo zapatrzony w nia, na słowa nie zwaZal i wątek mu się urywal. 

Teraz tyś moja, szczęsna dola nasza! rzekł w końcu. 

Jednego giermka po leśnika postal, drugiego przodem do zamku, 
aby dwór się gotował na przyjęcie pani. trzeciego z rozkazem 
pchnał, aby macochę z córką pod straż wzięto, a samowtór ze swoją 
umiłowaną szedł lasem i klantaly im się drzewa, chwiały gałęziami, 


niby zieloną chorągwią na ich drodze, szumiały, jak na: vivat!... 
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Ptaszęta leśne zlatywały gromadą nad ich głowy i śpiewały 
hejnał. 

A król tylko w dziewczynę patrzał, co pewien czas przystawal, 
aby jej złote wlosy, to oczy blekitne, to usta różane całować... 

Z całego świata sprosil gości na wesele, macoche да za karę 
końmi na rozstajnych drogach dla przykladu rozszarpać kazal, Matce 
Boskiej, co mu taka małżonkę dała, postawił posag ze złota i ala- 


bastru, a królowa go w róże т perły stroiła. 


lajswietsza Panna dobrze czyni, całemu światu gospo- 


dyni, Najświętsza Panna майа daczy wspoma- 


gajze ją Bóg Wszechmogaey!... 


| 


Gdy tu dwa serca przylena z sobą, gdy sie 
dwie dusze zrozumieją, w szczęśliwą drogę szezesna 
doba wiedzie je milość wraz z nadzieją, w niebie 
tam stało zapisane, że się na ziemi spotkać mają... 


Wszystko, co trwa i co się zmienia, z Bożego 


> 
% 
х 9 


mial błogosławione i w chacie jego lad zagości, i drogę życia swą 


idzie przeznaczenia. 
> 
Коти tam bylo przysadzone, znajdzie bogdanke 


tu i zone, a gdy po Bożej weźmie woli, dnie będzie 


okwieci, i zazna szczęścia i radości przy boku żony swej I dzieci; 
lecz komu Bóg nie biogoslawil, napróźno dom swój ten wystawił, 
rozprzegna mu się domu węgły i będa się w nim gady legly; na 
progu jego siądzie bieda, nie zazna szczęścia sam 1 nie da. 
Więc niech się człowiek serca pyta i mech się Boga dobrze 
radzi, nim do ołtarza zaprowadzi dozgonną połowicę swoją. co ma 


mu szczęścia być ostoją. 


=. 
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Му niebie z soboty ku niedzieli cudna woń róż i lilii bije; Ma- 
ryji znoszą je anieli, a Ona z kwiatów wianki wije i ogrodniczka 
Boża, z wieńców szle dary Swe dla oblubieńców. 

Że czystych dziewie jest królową, wie o tem niebo, ziemia 
cała; choć Matką była Chrystusowa, została, jako Ша biała, gdy 
się już cialem stało słowo... 

Więc ku niej z ziemi pieśni plyna, w dziewiczy wieczór na- 
rzeczonych, gdy płaczą druchny nad dziewczyną i plotą wianek 
z rozmarynu, z kaliny, ruty i zielonych listków barwinku pannie 
młodej; więc ku niej oczy wznosi dziewa, gdy lzami kraśne liczko 
zlewa i na kolanach w swej komorze modli się, aby Matka Boża, 
co ludziom szezesna dole stwarza, Sama ją wiodła do oltarza i na 


weselne przyszla gody poblogoslawié pannie młodej. 


Najświętsza Panna stadła łączy i jasną dolę im rozdziela; bez 
Niej nie byloby radości, bez niej nie byłoby wesela, gdyby choć 
słonka promyk zloty od siebie nie przysłała w gości do owej wy- 


bielonej chaty, z której dziewuchę biora swaty. 


Mam ci ja pieniądz z Matka Boską, mówi dziewczynie 
narzeczony mam ci ja pieniądz poświęcony, com go na szczęście 


chował sobie, z niego obrączki ślubne zrobię i przyjdę po cie z ala 
wioska, i do kościoła pojedziemy, i przed oltarzem slub weźmiemy, 
ı szezesna dole mieć bedziemy!... 

Ugna się stołv pod biesiadą, na stołach jadła moc nakłada. 
w co tylko chata jest bogata, dla gości choć z całego świata!... 

Zawioda druchny pieśń wesołą, a starsi czarkę puszczą w koło, 
a młodzież z sobą pójdzie w tany 1 podkówkami dziarsko dźwięknic, 
że aż pod niemi ziemia jęknie. 

Swachy po kołacz pójda biały, co go w komorze pokrajaly, 
weselny kołacz wypieczony i w rajskie gaski ustrojony, dziewiczą 


kosa opleciony, a woniejaey na wsze strony. 
17 
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Witajze, witaj korowaju, przysłali ciebie tutaj z raju, bos ty 
pieczywo Boskie przecie, jedyne na calutkim świecie!... 

Sam Pan Bóg ciebie miesił w niebie, abyś rósł pulchny, wonny, 
biały; anioly wody dolewały, czerpały z zdroju wodę świeżą, a Chry- 
stus z chustą stał nad dzieżą i Sam okrywał cię Swą Шота. Przy 
Nim przeczysta Panna stała i tej robocie przyświecała... 

Pięć gwiazd paliło się nad tobą, pięć gwiazd szczęśliwych sie 
roztlilo, Бу z łaski Bożej nowożeńcom i z łaski Marvi jasno było. 

Korowaj to gościniec z nieba, szczęście i siły z tego chleba, 
więc go wy swachy żywo krajcie, weselnym gościom rozdawajcie!... 

Ту Panie Boże nasz. Bożeńku, wnijdź-że do chaty między 
swaty, usiądź za stołem z nami społem; Ту Matko Boża wnijdź-że 
drzwiami i dobra Pani bywaj z nami, na pierwszem miejscu siadź 
przy stole, daj pannie młodej dobre słowo i zrób krzyżyczek nad 


jej glową i daj na wiano dobra dolę!... 


jej przydarzy; czy troska jaka serce gniecie, czy 


uśmiech zjawi się na twarzy, lżej jest па duszy 
i weselej, gdy łzę czy uśmiech z kim podzieli. 

А na cmentarzu pod mogiła z żalu ojcowskie płacze serce 
| jeszcze z trumny się wyrywa iteskni w grobu poniewierce, i wy- 
rwaćby się z niego chciało, choć w proch sie sypie kość i cialo, 
by choć na chwilę krótką, jedną, zobaczyć swą sierotę biedna, gdy 
w slubny wianek ustrojona przed ołtarz Pański pójdzie ona. 

W grobie się ojciec taki skarży, i tak się prosi Pana Boga, 
zlożone na krzyż mając ręce: 

»Q doloż moja. dolo sroga, ха maz tam idzie ma nieboga, 
a ja w czyścowej leżę męce i nie wiem, kogo jej wybrali, czy dobry 
posag dziewce dali, czy sieroteńka się nie żali... 

»Pusé Ty mnie Boze mój, Bozeñku, niech się zawloke рота: 
leńku, niech choć do chaty okiem rzucę, a potem znów na cmentarz 
йе... 

»Niech и czarną chmurą ja polecę, niech z błyskawicą choć 


zaświecę, niech z drobnym deszczem chociaż splyne, lub niech mnie 
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weźmie słonko jasne, bym chociaż spojrzał na dziewczynę i zoczyl 
w dniu tym dziecko wlasne!... 
» Trudno mi z grobu tego dociec, a jam to ociec przecie, ociec!...< 
Golebim głosem z żalu grucha, a śmierć na grobie siedzi głu- 


cha i choć na litość jej się zbiera, mogiły ojcu nie otwiera. 


Byla sierota jedna śmiała, co aż Чо nicha wędrowała; weszla 
pod bramę marmurową i stała tam z zwieszoną glowa i dlugo tak 
pod progiem stała, aż Bóg ją spytał: czego chciała... 

\ ona na to: 

— Boże, Boże! przychodzę prosić na wesele. 

| nuże błagać Boga czule, aby jej przysłał choć matulę, jeżeli 
sam już znijść nie raczy; więc Pan Bóg spojrzał dobrotliwie i rzecze 
do niej słów nie wiele: 

— | sam nie przyjde, i matuli wrócić na ziemię nie pozwole, 


ale ci przyszle na wesele szczęście 1 przyszlę dobrą dole!... 


Nie zawsze jednak, o!... nie zawsze taką odmowę Pan Bóg daje, 
i przez umarłych ciemne kraje za wielką łaską Maryi Panny nieraz 
zbiedzona dusza znajdzie drogę na ziemię, gdy potrzeba przynieść 
pociechę komu z nieba, albo przestrogę innvm rzucić... 

Przez grób jej wolno przejść 1 wrócić. 

Bylo raz tak, że pod mogiła w trumnie leżała matka jedna, 
śmiertelnym snem zmorzona wcześnie; sześcioro dziatek zostawiła... 

Sierocy płacz słyszała we śnie i płacz ten w grobie ją obudził. 

Słucha i słyszy w jednej chwili, że tam najmłodsze jej dzieciatko 


po nocy coś żałośnie kwil i że sierotki jej się лаја. 
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jakżeż to matce słuchać w grobie i nie zapłakać choćby 
w trumnie!... 

Wiec ona żalem wielkim zjęta, dźwignie swe музее martwe 
ręce z świętym obrazkiem Maryi Panny i tak Przeczystej się Pa- 
nience modlić zaczyna: 

— »Panno święta, wszakzes Ty także matką była, wszakżeś 
kochała Swego syna, więc męką jego wskróś przejęta, wiesz, co to 
boleść jest matczyna. Тат sie dziateczki moje skarżą, aż tu ich płacz 
mnie w grobie budzi, tak lamentują w swej niedoli... Upros Pa- 
nienko Swego Svna, niech mi odwiedzić je pozwoli: 

ə Wszakżeś Ту dziatek mych patronką. ulitujże się smutku mego, 
zanim na niebo wejdzie słonko -- znijdę do grobu znów ciemnego, 
tylko mnie puść, ach puść do dzieci!... niech je utulę chociaż trochę, 
niechaj upomne zła macochę, tylko mnie puść, ach puść do dzieci!... 

Podparla wieko cała sila, aż jej się samo otworzyło 1 wyszła 
z grobu o północku. 

Przeszła przez wioskę po ciemności; psy jednak wiejskie ja 
poczuły i wyć zaczęły... 

łdzie, idzie... doszła pod chatę wreszcie swoją, gdzie pod 
oknami malwy stoją i kędy stara grusza rośnie. 

A z chaty dzieci jęk żalośnie na cichą nockę się wykrada. 

Poznała chata ją mężowska, poznały wrota i dla zmarłej na 
ściężaj same się rozwarły i skrzypiac, jęły opowiadać nieboszezce 
o jej dzieci losach. 

| stara grusza ja poznała, co stala tuż przy starych wrotach 
1 także szmerem smetnym, cichym opowiadała o sierotach. 

Weszła do izby zmarła matka, jakby cierniową przyszla drogą... 

Spojrzy... na słomie jej sieroty z głodu i chłodu spać nie mogą. 

księżyc się przebił poprzez chmury i zalał blaskiem izbę całą. 

Tylko stanęła w samym progu, najmłodsze dziecko ja poznało 
i wyelagnelo swe raczyny 1 chciało do niej pełzać samo, a inne 
z lękiem i nieśmiało wolaly na nia: Mamo, mamo!... 


А kiedy z nią się oswoiły nuż przed ma żale swe rozwodzić... 
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najmłodsze nie umiało chodzić, średnie dzień cały głodne były, naj- 
starsze pacierz zapomniało, a wszystkim źle, oj źle się działo!... 
Wyschłe rączęta, jako wióry, sześcioro wzniosło ich do góry i bose, 
nagie, głodne, drżące ku niej garnelo się płaczące. 

Taki ją przejął żal okrutny na widok tej gromadki smutnej, 
że odwróciła oczy łzawe i osunela się na ławę; od łez nie mogla 
rzec 1 słowa. 

Dopiero po niejakiej chwili, ocknela się w niej znowu siła; więc 
wpierw najmłodsze nakarmiła i jako za żywota swego, jadła dzia- 
teczkom nawarzyła, główki czesala, liczko myła, a potem klękła 
z niemi razem, Бу zmówić pacierz przed obrazem i Boga pięknie 
przeprosiła, że te biedoty zapomniały modlić się bez niej przez 
rok caly. 

— |] odpuść Ту nam nasze winy! — mówiła, płacząc roz- 
Żalona, a za nią słowa te dzieciny szeptały, tuląc się do łona 
matki, co przyszła w odwiedziny z ciemnego grobu do ich 
chaty... 

Za męża też się pomodliła, aby mu winy Bóg przebaczył 
і w łasce Swojej mieć go raczył. 

Tak utuliwszy sierot szlochy, poszła do loza złej macochy i ze 
snu ją zbudziła sama... ta oniemiała z przerażenia. 

Mówiła jej: 

— Patrz, to ja stoję!... ja, matka, z grobowego cienia przy- 
szłam do twego rzec sumienia: »Nobieto, szanuj dzieci moje!...< 

Spojrzała smutno i surowo, skinęła potem ku niej głową 
i w drzwiach zniknęła ciemnej sieni. 

А na podwórku psy zawyły... 

Macocha spojrzy ledwo żywa — patrzy, а oto przed nią spływa 
w miesięcznym blasku Matka Boża i staje sama u jej łoża i w takie 
słowa się odzywa: 

Pomnij na nocy tej przestrogę, zmień serce, bowiem mówię 
tobie, że w dzieciach krzywdzisz matkę w grobie!... Zmień serce!... 


wiecej rzec nie mogę. 
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Zniknęła jasność i widzenie, noc swoje znów zasłała cienie 
i tylko psy zdaleka wyły. 


Duch matki wracał do mogiły... 
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ani dobroci pełna i milości, każdy czyn dobry 
i każdą zasługę, którą czlek bliźnim w Jej 
imieniu składa, czemś lepszem jeszcze na- 
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5 wrodzić mu rada. 


Był kmieć niektöry, prosta, jasna dusza, pokorny Bogu, 
a ludziom oddany; biednemu gotów oddać pół sukmany, glodnemu 
chleba od ust nie poskąpił, gościowi z chaty byłby sam ustąpił. 
Kedyś na drodze spotkał raz pielgrzyma, co wlókł się droga 
znużony, cierpiący, z twarzą wybladła, z brodą po pas dluga, z glowa 
spieezona tak słonecznym żarem, że z Iysej czaszki wszystkie włosy 
spadły, z oczyma w doły wbitemi głęboko, że zdał się ślepcem, 


idącym o kiju. 


Dokąd to ojeze? zagadnal przechodnia. 
Do grobu, — tamten odrzekł cichym głosem. 
Jedna nam droga wszystkim od kolebki, — odparł kmice; 


widzę, żeście się strudzili, bo ledwo nogi wleczecie za soba. Grób 
nie ucieknie, a chata ma blizko, wstąpcie posilić wynedzniale ciało 
i spocząć chwilę po dalekiej drodze. 

— Pokutnik jestem z Bożego rozkazu, chodzę po świecie deptać 


grzechy moje; długiej pielgrzymki kres już niedaleki i łaska nieba 
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rani dobroci pełna i miłości. każdy елуп dobry 
i każdą zasługę. którą człek bliźnim w Jej 
imieniu składa, czem» lepszem jeszcze na- 


grodzić mu rada 


Зуі kmieć miektór rosta, jasna dusza, pokorny № 
a ludziom oddany, pu sos oddać pół sukmany, glodnemu 
chleba od ust me poskapil, gosciowt z chaty byłby sam ustąpił. 

Kędyś na drodze spotkał raz pielgrzyma, со w lókT się drogą 
znużony, cierpiący, z twarzą wybladła, z brodą po pas długa, z głową 
spieczona tak słonecznym żarem, że z łysej czaszki wszystkie włosy 
spadły, z oczyma w doły wbitemi głęboko, że zdał sie  slepcem, 
idącym o kiju. 

— Dokad to ojcze: -"zagadnal przechodnia. 

Do grobu, — tamten odrzekł cichym głosem. 

—. Jedna nam droga wszystkim od kolebki, — ойна | rer — 
widzę, żeście się strudzili, ho ledwo nogi wlecz m soba. Grób 
nie ucieknie, a chata ma blizko, wstąpcie posie wynedzntate ciało 
i spocząć chwilę po dalekiej drodze. 

— Pokutnik jestem z Bożego rozkazu €hodze po świecie deptać 


grzechy moje; długiej pielgrzymki kres już niedaleki i łaska nieba 
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będzie mym udziałem. Bóg zapłać tobie miłosierny człeku, co sie 
mej doli litujesz poczciwie!... Z błogosławieństwem wejdę do twej 
chaty. 

Przyjal goseme i przy jednym stole podzielił jadlo z kmieciem 
i napitek; wytchnal, wypoczął i pod wieczór dalej iść się zabierał, 
lecz na odchodnem rzecze: 

Gospodarzu, jam tylko sluga jednej możnej pani, więc sam 
od siebie wdzięczności nie spłacę; od niej wszelako należny dank 
zlożę, gdy do dom wrócę i powiem o tobie. Więe w jej imieniu 
zapraszam cię bracie, byś za gościnę pod twym skromnym dachem 
u nas zagościł jutro, jeśli wola. Ja sam podwodę tu przyszłę po 
ciebie. 

— (Gdzież toż — kmieć spyta; tamten rzeknie: 
W niebie. 
| dnia drugiego wóz zajechal kuty, w parę bachmatów siwych 
zaprzężony a mocny taki, że nim w każda drogę, choćby do nieba, 
wybrać się bezpiecznie. Woźnica kaptur nasunal na czoło, że nawet 
oczu widać mu nie było, lejeami strzasnal, a konie z kopyta ruszyły 


rączo, jakby wiatr je poniósł 


Jadą i jadą, slońce już wysoko, a o popasie niema ani mowy; 
lipcowe słonko prazvlo z błękitu, żar płynął z nieba, spicka była 
wielka. 

А oto z boku przy drodze staw leżał, niby jezioro leśne 
w chaszczach, w gąszczu, a na jeziorze — niewidziane dziwo! — 
lód szkli się w słońcu, lód w lipcową porę... 

Na lodzie ludzi jakowychś gromada, w bialych sukmanach 
z ogorzałą twarzą, z wejrzeniem groźnem i ponurem wielce. 

Stali przy ogniu rozniceonem w koło i lód warzyli w kotłach, 
niby kaszę. 


hmieć się zadziwił i pyta woźnicy: 
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— (Czary czy cuda, czy to sen, czy złuda:... Gdzieśmy wje- 
chalii w jaką kraine?... Na niebie lipiec a luty na ziemi!... co to 
za ludzier... jakby z mojej wioski... 

Woźnica na to: 

— Chłopy Маша Boskiej. 

kmieć głową kiwa I nic nie rozumie, na dziwy patrzy, a pojąć 
nie umie; więc znów zagadnie onego w kapturze: 

— A cóż ci robią?... 

— Robia grad na burzę. 

Cóż to za jedni.. 

— Planetnicy przecie. 

Cóż to za naród... 

— Leja deszcz po swiecie, spuszczają grady i holuja chmury, 
co uczepione na niebie za sznury; rzucają gromy na przestroge 
ziemi; Najświętsza Panna w górze rządzi niemi i bez Jey woli ani 
bez Jej wiedzy, grom nie roztrzaska ni wierzby na miedzy. 

Dziwił się bardzo kmieć temu ludowi, lecz pojechali prostą 


droga dalej... 


Za lasem patrzy, a tu nowe dziwa; przy drodze bagno, a w ba- 
gnie po szyję, niby ropucha — niewiasta się wije; to się podźwi- 
gnie, to znów w blocie tonie i do przejezdnych wyciąga swe dłonie. 

Przystancie jeno — woła kmieć, — toż trzeba chrześciań- 
ską duszę ratować w pośpiechu!... 

Daj pokój człeku słyszy w odpowiedzi, to grzeszna 
dusza, cierpi z woli nieba, bo za żywota tonela tak w grzechu; 
niech teraz w bagnie za pokutę siedzi. Ze swojej studni żalowała 
wody spragnionym bliźnim w spicke dla ochłody. 

| pojechali prostą drogą dalej... 

Kmieć patrzy znowu, a tu z jednej strony ściele się paszy 
pysznej łan zielony, a z drugiej piaski, krzemienie i gruda; na tej 


się pasie owiec trzoda tlusta, choć pod nia ziemia jałowa 1 pusta. 
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zas w tamtej żyznej brodzi trzódka chuda i nienasytnie skubie bez 
pożytku paszę, co w koło porasta do zbytku. 

А toż co znowuż kmieć zdziwiony woła — te tyja 
z piasku, a tamte chudzieta. choć je obficie karmi ziemia święta 2... 

Nie dziw się Bożym wvrokom człowiecze, poważnym 
głosem woźnica odrzecze, — te chude owce i nienasycone, to dusze 
ludzkie tu głodem trapione za to, że w życiu nie chciały znać miary 
i jak najwięcej pragnely zachlannie, więc za to teraz glodne 
nieustannie. 

A owe tluste, co na piaskach żyją, skubną źdźbło (галу i od 
niego tyją, bo za żywota na marnem przestały, nie pragnąc więcej 
ponad to, co miały. Umiarkowanie Pan Bóg wynagrodzi!. 

Kmieć się zadumał i jechali dalej... 

Nagle na drodze wóz spłoszył dwa woły, со się rogami bodly 
tak zażarcie, że krew czerwona płynęła z nich struga. 

Wożnica ręką wskazal je kmieciowi i rzekl: 

То, widzisz, były dwa sąsiady, co wciąż za życia w klótni 
i mezgodzie, wiodly ze sobą procesa i zwady o skrawek roli, o marna 
piędź ziemi, więc teraz jeden wciąż drugiego bodzie, a czart im 


rogi ostrzy kłami swemi. 


l tak po drodze spotykali ciągłe dziwne przygody i dziwne 
postacie, samych dusz grzesznych smutne widowisko, aż dojechali 
już pod niebo blizko na kwietną ląkę pełną cudnej woni, po której 
skromna, cicha pani biała, chodziła z pękiem polnych kwiatów 
w dłoni i niezabudki nad strumykiem rwała. 

А cudna była, jak zorza przedświtu. a jasna taka, jak z blasku 
księżyca, a święta dobroć świecila jej z lica, że aż się oczy tulily 
z zachwytu... 

Kmieć już nie pytał, co zacz ta Przeczysta, bo sercem odgadl, 


że to Matka Chrysta. 
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Padł na kolana i w piersi się walił i oczy zamknął przed wi- 
dzeniem świętem i głowę skłonił, jak przed Sakramentem, i jęknał 
z głębi zachwyconej duszy, jakby w kościele podczas Podniesienia 
i nie śmiał więcej oczu zwrócić na Nią, szepcząc: 

— Niegodnym spojrzeć na tę Panią!... 

Tak przejechali mimo, a za nimi płynęła z łąki woń i pieśń. 

Spiewała Najświętsza Panna nabożną litanię, zrywając kwiaty 
błyszczące na bloniu: złotą dziewannę, która wdzięki daje, pełne 


xoszyczki, w których szczeście leży i polne lilie, co czystości godłem. 
koszyczki, w których szczęście leży i polne lilie, \ g 


А kmieć dojechał na tym prostym wozie przed samą bramę 
Bożcgo pałacu, gdzie go pokutnik znajomy juz czekał i wraz w wspa- 
niale podwoje prowadził. 

Chrystus prostaczka powitał łaskawie, zrobił mu miejsce na 
swej złotej ławie, przy stole swoim, jak gościa posadził 1 podejmo- 
wal, jako dziedzic ziemi. 

Potem w komnatę z samych gwiazd srebrzystych, weszła Ma- 
ryja z dziewicami swemi, ze świtą cudnych aniołów w orszaku, 
a sam Bóg Ojciec wiódł ja uroczyście. 

Kmieć dech zapierał i patrzał, i słuchał, i nie śmiał głosu 
ze siebie wydobyć, i sam nie wiedział już, co z sobą robić, w takiem 
dostojnem towarzystwie bawiąc i bał się tylko, by nie wybuchł 
placzem. 

| patrzał, jakby zemknąć stąd cichaczem. 

Bóg Ojciec okno otworzył w komnacie, wyjrzal, przeżegnał 
świat na wszystkie strony i spytal kmiecia: 

Urodzaje macie? — a ten tą łaską pańską ośmielony, od- 
rzeki przytomnie dziedzicowi пера: 

Dziękować Bogu, obrodziło chleba. 

Więc go w miłości spożyjcie i zgodzie! rzekł mu Bóg 


Ojciec 1 westchnął głęboko. 
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Kmieć się do kolan pochylil z podzięką, a Bóg krzyż nad nim 
zrobił świętą ręką i dał znak, aby posłuchanie skrócić, Maryja 
Panna łaskawa dla ludu, spytała kmiecia, czyby nie chciał czego, 
jakowej łaski lub jakiego cudu, a on Jej na to: 

— Chcę do swoich wrócić!... 

Więc go kazali odwieźć znów na ziemię, aby żądanie miał 
swoje spełnione; wrócił i chodził po świecie szczęśliwy, rozpamię- 
tując te niebieskie dziwy, aż go spotkała raz śmierć zadyszana 
i widząc, że się swoją miedzą wlecze, woła: 

— A gdzieżeś ty się skrywał czlecze?... toż ja cię szukam 
sto lat już bez mała! 


] wreszcie kmiecia, jak swego zabrała. 


NTI. 


|óżnie się w życiu dola uklada; jednemu w niebie dają 
gościnę, a drugi w piekło na sluzbe idzie. 

ЗУТ w jednej wiosce parobczak młody, zuch, jakich 
mało, chwat, co się zowie, jeno mu szczęścia brakło 
kruszyny, abv ten żywot osłodzić nieco. 

Wszystko mu jakoś w życiu szło krzywo i bieda 
gniotła + dola żarła; matkę miał srogą, przykrą, swar- 
liwą, ale i ona chłopcu umarła i za cmentarne odeszła 
wrota. 

Chłopak bez matki został — sierota. 

Poszedł w świat tedy, by służby szukać 1 mieć za 
pracę własny Кез chleba. 

Wybrał się polem. wybrał się lasem, zaszedł na wieczór w stra- 
szne wertepy, przy których piekło było tuż blizko. 

Na niebie księżyc świecił, jak ślepy, zezem zerkając na uro- 
czysko, gdzie siedział dyabeł w własnej osobie. 

Zły parobczaka zatrzymał w drodze i gadu ~ gadu o tem i owem, 
aż go na końcu zagadnie słowem, czyby nie przyjął slużby u niego... 


Chłopak się nie bał dyabła samego, więc mówi: 
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— Dobrze; roboty nie mam, spróbuję kwartał; może wytrzymam. 
Mial z lasu wozić brzozy na miotły, któremi czarci smagaja dusze 
idrwa na opal pod one Койу, w których się sami grzesznicy prażą. 
Niech będzie zgoda, zrobię, co każą, — rzekł i pa- 
robkiem był odtąd w piekle. 

Wozil drwa, woził i skladal na Киру, lecz go ciekawość wielka 
ciągle gniotła zagladnać kiedy do takiego kotla. 

Zajrzał i widzi miast grzesznych dusz krupy. 

Rozumiał bowiem, że to kasza była dla podłvch czartów na 
codzienną strawę, меду usłyszał nagle głos... 

Przy wozie jego schwacona szkapa przemówila: 

Nie daj się chłopie pozorem uwodzić!... to grzeszne dusze, 
co w piekielnej męce tak się skurczyły, jako prosa ziarno; westchnij 
ty lepiej, pomódl sie Panience, aby im dolę odmieniła marną i wy- 
zwoliła z tych opałów czarcich!... 

Przeszły mu ciarki ze strachu po grzbiecie, wstyd mu się zro- 
bid i wielki żal razem, że chrześcijański człek, nie pogan przecie, 
pomaga dyabłom męczyć bliźnich w piekle. 

Więc się ta myślą zafrasowal wielce; na osmolonej usiadł sobie 
belce i nuż rozważać, i nuż kalkulować chłopskim rozumem. co by 
tu zmalować czartom za sztukę i hgla im splataé?... 

Wreszcie wynalazł; rozdział się co duchu, — bo nawet w pickle 
chodził chłop w kożuchu — zanurzył kożuch, krup nabrał na wlosy 
i tak nie tracąc nadaremnie czasu, jak mys kosmato wybrał się do 
lasu, nibv jak codzień po opal i miotły. 

kontent, że tak się gracko w piekle sprawił, wóz razem 
z szkapa w gęstwinic zostawił, a sam z duszami па ramieniu 


czmychnał. 


Gdy już daleko uszedł kawał drogi, ujrzal zielone przed czy- 
scem rozlogi i w tej dolinie, że się bardzo strudził legł, by wy- 


począć i umocnić siły, bo mu te dusze dobrze zaciążyły. 
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Usnal i rankiem dopiero się zbudzit. 

Patrzy, a przy mim bialych owiec stado, a takie liczne, że po 
calej łące pasą się w koło ogromna gromada, srebrzystem runem 
na słońcu błyszczące. Pośród owieczek zoczył Pannę Świętą, pro- 
mieniejaca, jasną, uśmiechniętą, która do niego temi słowy rzekła: 

— Dziękuję tobie kmiotku mój poczciwy, żeś mi duszyczki te 
wyzwolił z piekła, lecz nim pokuty ich termin przeminie, musisz je 
jeszcze pasać w tej dolinie i dbać, Бу żadna nie wpadła znów 
w szkodę. Za to dostaniesz baranka w nagrodę, wśród białych 
owiec tego z czarną wełna; z niego mieć będziesz złota zawsze 
pełno. Ja tu po czasie do ciebie się zgłoszę; pas me owieczki, 
a dbaj o nie — proszę!... 

ł tak pasterzem został Matki Boskiej; żywot miał dobry, spo- 
kojny, bez troski, stado swe codzień po pastwisku wodził, a czarny 
baran przy nodze mu chodził. 

Wreszcie gdy termin pokuty uplynał, Najświętsza zeszła znowu 
na dolinę i przeliczyła białych owiec stado i wzięła z sobą wszystkie 
wraz do raju, tylko baranek przy pasterzu zostal. 

— Bedziesz go codzień za pokutę chlostal, — uczyła Panna 
swojego pasterza, — a gdzie uderzysz prętem w czarne runo, z pod 
wełny złote grosze się wysuną i sypać będzie pieniądz ta skar- 


bonka od wschodu słonka do zachodu slonka. 


Chłopu aż oczy skrami zaświeciły; więc nie żałował ni ręki, 
ni siły, pewny, że źródlo bogactwa posiadał, — kijem barana raz 
po raz okładał. 

Pieniądz bez pracy zwykł człowieka psować, bo zbytek wszelki 
rozzuchwala ludzi, kto się dla grosza w znoju nie utrudzi, ten nie 
potrafi grosza uszanować. 


Nie znając miary, tak się rozpanoszył, tak się rozhulał i tak 


- 
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Usnał i rankiem dopiero się zbudził. 

Patrzy, јан BEZY nim białych owiec stado, a takie liczne, że po 
całej łące pasą się w koło ogromną gromadą, srebrzystem runem 
na słońcu błyszczące. Pośród owieczek zoczył Pannę Swiera. pro- 
mieniejąca. jasną, usmiechniętą , która do niego temi słowy rzekła: 

— Dziękuję tobie kmiotku mój poczciwy, żeś mi duszyczki te 
wyzwolił z piekła. lecz nim pokuty ich termin przeminie, musisz je 
jeszcze разаб w tej dolmie i dbać, by żadna nie wpadła znów 
w szkodę. Za to dostaniesz baranka w nagrodę. — wśród białych 
owiec tego z czarną wełną; z niego mieć będziesz złota zawsze 
pełno. Ja tu po czasie do ciebie się zgłoszę; pas me owieczki, 
a dbaj o nie — proszę!... 

I tak pasterzem został Matki Boskiej; żywot miał dobry, spo- 
Коту. bez troski, stado swe codzień ро pastwisku wodził, a czarny 
baran przy nodze mu chodził 

Wreszcie gür termin pokuty upł | Najówieweża zeszła znowu 
oa dolee | pre вуда айы ыы soba wazewikie 
rus de raju Wiko barana “ere: zasad 

Będziesz go codzien za pokutę chłustał, — uczyła Panna 
swojego pasterza, — a gdzie uderzysz' prętem w czarne, runo, 7 pod 
welny złote grosze się wysuną i sypać będzie pieniady ta skar- 
bonka od wschodu słonka do zachodu słonka. = 


= w 
A г ы 
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Chłopu az oczy skrami zaświeciły; więc mie $ałował m ręki 
ni siły, pewny, że źródło bogactwa рокі Клен: barana raz 
po raz okładał. 

Pieniądz bez pracy zwykł człowicka wem. bo zbytek wszelki 
rozzuchwała ludzi, kto się dla grosza w wem nie utrudzi, ten nie * 
potrafi grosza uszanować 


Nie znając mary, tak się rozpanoszył wk sig rozhulał i tak 
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marnotrawił, jeno ucztował i jeno się bawił, że pełna garscia swoje 
złoto szastał, a jako grzybem grzechami porastal. 

еси bity baran coraz bardziej bielał, a coraz skapiej pieniędzy 
udzielał ina zły koniec przyszło marnotrawev; nie miał już z czego 
żyć i 7 czego użyć, wiec się wybierał znów u ludzi służyć i chciał 
baranka zbielałego sprzedać. 

Wtedy to znowu przyszła po raz drugi Najświętsza Panna do 
swojego sługi i z twarzą smutną mówiła doń długo, że był niego- 
dnym i niewdzięcznym sługą, że łask mepomnv zawiódł Ja i zdra- 
dził, bo Перу żywot w bogactwie prowadził. 

Baranka, co był duszą wybawioną, wzieła łaskawie do siebie 
na łono, a chłop do czyśca musiał pójść za karę, że dbając tylko 


o cielesne dobro, w ziemskich marnościach łatwo przebrał miarę. 


LJ! 


RAL. 


I AB У e + Ё 
Py ie tylko ludzie, lecz wszystko, со żywie w Магуй 
Panny zostaje opiece; ona się światem troszczy 


dobrotliwie, muszką w powietrzu, drobna rybka 


w rzece, ptaszyną mała z pisklety drobnemi, nawet ro- 
bakiem, co wypełza z ziemi na Zwiastowanie, gdy się 
№ zbudzi wiosna; bo Ona świata jest Matka Titosna!... 
Dobytek ludzki ochrania od szkody i nawet wilki 
z Żarłoczną paszezcka, w zimowe noce od wiejskiej 
mi zagrody odgania sama opiekuńcza ręka. 
@ > Swięty Mikołaj, co je w ryzach trzyma, gdy spadną 
śniegi i nadejdzie zima, ich dziką horde na części roz- 
bija, aby za lego wyłącznym nakazem na ludzkie dobro nie spadaly 
razem; więc mają sobie działy wyznaczone i każdy idzie tylko 
w swoją strong, gdzie mu wyznaczył Święty legowisko, od ludzi 
zdala, od siebie nie blizko. 
\ na Gromniczną, gdy się z knici zwlócza i jak rabusie po 
polach rozlaza, za łupem węszą, a złowrogo mrueza т między soba 
na śniegu się swarza i głodnym zębem Мара т dokoła robia wy- 


prawe na uśpione siola, Panienka Swięta staje im na drodze z gro- 
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mnicą w ręku, wśród tumanów śniegu i wilcze stada zatrzymuje 
w biegu. 

| tak na straży cichej wioski stoi, więc napaść przed nią cofa 
się i boi, i nie śmie naprzód iść, gdy światło zoczy... 

Gdy wystraszone stado się rozskoczy, to w jaka stronę cofnie 
się wilezysko, w tę juz umykać musi przed gromnica; zielone ślepia 
wściekłością mu swieca, ale deb zwiesza i wyciąga szyję, jak pies 
skulony chylkiem w śniegu brodzi i w ciemne lasy spłoszony uchodzi. 

Gdy w noc miesięczną wilki w polach wyją, ludzie się ze snu 
budza z wielkim strachem i słychać szepty pod slomianym dachem: 

> W swoją obronę мейт nas Магу]о!...< 

| znów zasypia z tą ufnością wioska, że w sniegach nad nia 


czuwń Matka Boska... 


Na Mikolaja ani na Gromniezna, kiedy się wilki snują zgraja 
liczną, nie dobrze motać przędzy gospodyniom, bo łatwo jeszcze — 
uchowaj to Boże! — w nici wilczysko zaplątać się może i będzie potem 
trzymał się zagrody i przez rok cały w niej wyrzadzał szkody. 

Na Zwiastowanie, gdy już lód popęka i sniegi spłyną daleko 
do morza, młoda do ziemi smieje się wiosenka i wstaje hoża z dzie- 
wiczego łoża i skronie sobie wieńczy w kwiaty świeże, niby dziew- 
czyna wiejska przy niedzieli; wtedy w kwietniowy, pogodny poranek, 
z zimowych schowków, z cichych wód topieli wylata w górę hen! 
jaskółczy wianek, z radosnym leci nad pola świegotem gniazda swe 
klecić pod gościnna strzechą, a wiosna wita je zielona wiecha, one 
zaś kręgi zataczając duże, ćwierkają ludziom: — »Witamy z po- 
wrotem!...« 

Dawno już temu, wiele wieków, wiele, Tatarzyn miasta pusto- 
szył i siola, w јаѕуг brał jeńce, śmierć szerzył dokoła, nawala 


spadał па wsie, chorodyszcza, a kędy przeszedł — ruiny i zgliszcza. 
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Razu pewnego z jakiejś wioski cichej horda porwała dziewkę 
urodziwą i wlokla z soba, jako łup z wyprawy; płonęły strzechy, 
a po polach trupy pomordowanych ofar pozostały; wlókł się po 
ziemi nocą opar biały i rosły w niebo czarnych dymów słupy... 

Dziewkę Tatarzy pognali w obczyznę. 

| tam w jasyrze od swoich daleko, słone lzy lała na sercowa 
bliznę, — słonych lez źródło miała pod powieką. Po nocach całych 
w niebo modly slala do Магу! Panny z prośbą o pociechę, by wró- 
cić mogła pod rodzinną strzechę i ojców swoich zobaczyć przed 
zgonem, głowę przed nimi pochylić z pokłonem i u ich kolan choćby 
paść bez ducha. 

Kiedy tak tęskni i wzdycha, i płacze: » Wiosko ty moja, kiedyż 
cię zobaczę!...« gdy dniem żałosnym i Zalosna nocą prosi Maryji. 
by szła jej z pomocą, gdy jej tęsknota tak spaliła duszę, że wyschła, 
jako trawa w letnią suszę, Pan Jezus Matce Swojej czyniąc gwoli, 
dał zmiłowanie dziewce w jej niedoli i w ptaszka zmienil dziew- 
czynę steskniona, by na rodziny pofrunela łono. 

| dziewczę chmurne rozjasnilo czólko, bo polecialo w swe 
strony — jaskółka... 

Pod swoją strzechą gniazdo ulepiło i całe lato z rodzicami 
było, a starzy nawet nie wiedzieli o tem, że mają córkę przy sobie 
z powrotem i Ze to опа w gmazdeczku maleńkiem ćwierka tak do 


nich codzień nad okienkiem. 


W chacie z przybyciem wędrownej jaskółki, jakby się szczęście 
wraz z nia zagniezdzilo, przyrósl dobytek, zapasów przybyło, i pełne 
skrzynie, pełne byly półki i drugi spichlerz rodzic jej wystawił, bo 
przy jaskółce Pan Bog błogosławił. 

Więc ludzie na wsi, widząc takie dziwo, poczęli Boga prosić 
najgoręcej, aby im przysłał takich ptaszat więcej, co wnoszą z soba 
24 
д 


dolę tak szczęśliwa i Bóg wysłuchał za Магуй rada; przysłał па 
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wiosnę ptasząt całe stado i odtąd w siolach i miastach wokolo 
pełno jaskölek fruwa dziś wesolo. 

A owa pierwsza branka uskrzydlona pod ojców strzechą prze- 
pedzala lato, lecz na jesieni Bóg jej kazał za to powracać w jasyr 
znów droga powietrzną, ażeby była i tam użyteczną, kędy cierpiała 


i kędy służyła. 


ALY. 


¿dy pierwszy rodzic dziką kopał ziemię i znoił nad 


3 ма czoło w ciężkiej pracy, smutno mu było... 


КАА ep) А 4 З 
i EN ох Smutno z myślą w duszy о utraconym гаји 
y io grzechu. 
а Ад zy ! ! : 
Par, Ziemia mu była niechętną i twardą; słońce 
и na niego patrzało z ukosa i zachmurzone wisiały 


niebiosa nad jego głową i w głuchej pustyni 


aa... 


nikt się do niego nie odzywał wcale. 
Zwierz go unikał nawet w leśnej głuszy. 
kto raj utracił — piekło nosi w duszy... 
Raz do oracza na jałowej ziemi zeszedl Bóg jego przyglądnąć 
się pracy, — a ¿Adam dumal z oczyma smutnemi i w ziemię patrzał, 


jak w niemego wroga. że w zamyśleniu nic dostrzegł był Boga. 
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Stwórca zaś przed nim stanal i zapytał: 
I jakże ci się powodzi, Adamie?... a on się ocknal 

i odrzekł: 

— Źle, panie; ciężko mi dźwigać Twoją karę sroga, nie mam 
przy pracy nad sobą nikogo!... 

| westchnał przy tem żałośnie, głęboko, że milosierny Bóg nań 
zwrócił oko; wziął grudkę ziemi, smignal nia do góry, a z grudki 
ptaszek wzlecial szaropióry i zawzepotał skrzydelkami w górze 
i zaczął śpiewać nad Adama głową. 

| odtąd w każdy pracowity dzionek, witał go piosnką wesoła 
skowronek т latał nad nim, pod niebo się wspinał i miłosierdzie 
Boże przypominał; więc się już Adam tak nie smucił więcej, bo mial 
otuchę w piosence ptaszęcej. 


А szare ptaszę Boza sluzka bylo i ziemi pieśni o niebie nuciło... 


Zas kiedy Jezus Pan chodził po świecie i prawdy uczył ludzi 
w Nazarecie i swą naukę Zbawicielska głosił, skowronek Matce 
stesknionej od Syna codzienne wieści do chaty przynosił, bv spokój 
miała Је) dusza matczyna. 

Kiedy samotna plakala w swym smutku, on Ja piosenką po- 
cieszal w ogródku i przed Chrvstusa do domu powrotem co tchu 
przylatał, bv oznajmić o tem, że nauczania dziś skończona prace 
i ćwierkał: 

Pani, łzy otrzyj, syn wraca!.. 

А па Golgocie, gdy świat struchlał cały, że Bóg па krzyżu 
kona umęczony, do świętej skroni wzniósł się ptaszek mały, by od- 
jac kolec z cierniowej korony i chociaż tyle ulżyć Pańskiej тесе, 
aby krwi kroplę mniej Chrystus uronil. 

Wzleciał nad krzyżem i krążył w błękicie i smutna piosnkę 
nad Golgota dzwonił, że Bóg za ludzkość oddał swoje życie.. 


Płakało ptaszę nad Chrystusa głową, że dźwigać musi koronę 
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cierniową i Ze za prawdy tryumf ludzkie dłonie kolcami Jego 


uwieńczyłv skronie. 


Boga-Rodzica, maluczkich Patronka, wzięła do nieba świadka 
swojej troski. 

U stóp Jej tronu miejsce dla skowronka i jest spiewakiem odtąd 
Matki Boskiej. 

Ona swojego wiernego pieśniarza trzyma w opiece i łaska 
obdarza, a kto ptaszynie Jej krzywdę wyrządzi, tego Bóg karze 
i surowo sądzi. 

Sama Przeczysta jego gniazda strzeże, 1 od napaści własną 
chroni dłonią, pod swój błękitny płaszcz skowronka bierze, pod 
płaszcz gwiazdami świecący jasnemi i gniazdko jego nakrywa przs 
ziemi a wroga, co Jej ptaszynę zaczepia, razi światłością i bla- 
skiem oślepia. 

Przy tronie Panny co wieczór i rano na »Aniol Pańskie ptasze 
pieśni śpiewa, a chociaż dzwony ziemskie bić przestaną, on w swoja 
piosnkę cała duszę wlewa i w tym Spiewaczym tak tonie zachwycie, 
jak gdyby pieśnią tylko było życie. 

А Matka Boska z zaduma na twarzy słucha śpiewaka swojego 


1 marzy... 


Spiewaj ptaszyno, śpiewaj Jej o ziemi, która do pracy budzisz 
tony swemi i o oraczach, co w tę rolę czarną, w znoju i trudzie 
zasiewaja ziarno, serdecznym głosem nucąc pieśń poranna: 


Błogosławionaś Maryjo Panno!... 


A 


cierniową i że za prawdy tryumf = ludzkie dłonie kolcami Jego 


uwieńczyły skronie. + 


h 
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Boga-Rodzica, maluczkich Patronka, wzięła do nieba świadka 
swojej troski 

U stóp Jej tronu miejsce dla skowronka i jest spiewakiem odtąd 
Matki Boskiej, 

Опа swojego wiernego pieśniarza trzyma w opiece 1 łaską 
obdarza, a kto ptaszynie Jej krzywdę wyrządzi, tego Bóg karze 
i surgio sądzi. 

Sama Przeczysta jego gniazda strzeże. i od napaści własną 
chroni dłonią, pod swój błękitny płaszez skowronka «bierze, pod 
plaszcz gwiazdami świecący jasnem i gniazdko jego nakrywa przy 
ziemi а wroga, co Jej ptaszyne zaczepia, razi światłością i bln- 
ке черта. | А , 

Przy tronie Panny со wieczór i rano ma Е Pareki presas 
pieśni śpiewa, a chociaż dzwony ziemska bu preria ah ж ww 
piosnke enla duszę мема см um śpwuaczym Gk tome zachwycie 
jak gdyby picánin tylko było уси А 
А Мака Boska z zadumą na twarzy słucha śpiewaka swojego 


i mame, 


+ 
+ 


Spiewaj ptaszyno, śpiewaj Jej o ziemi, która do pracy budzisz 
tony swemi i o oraczach, со w tę role czarną, w znoju i trudzie 
zasiew aja ziarno, serdecznym głosem nucąc pieśń розаны. 

Blogostawionas Maryjo Panno! > 
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Sobotni promyk. 
Przędza Matki Boskiej. 
Slubne wianki. 
(Gromniczna. 


Spiewak Matki Boskiej. 
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WAŻNIEJSZE ŹRÓDŁA, 


z których materyal do tej pracy czerpano: 


»ZBIOR WIADOMOŚCI DO ANTROPOLOGII KRAJOWEJ<. Tomy od rgo do 19-20. 

KOLBERG OSKAR: LUD, JEGO ZWYCZAJE it. а. Tomy od т-до do 18-go. 

NOWOSIELSKI ANTONI: LUD UKRAIŃSKI. Wilno, 1857. 

PRUSKI: OBCHODY WESELNE. Kraków, 1869. 

CHEŁCHOWSKI STANISŁAW: PIEŚNI I OPOWIADANIA LUDOWE. (biblioteka 
Wisły). Warszawa, 1889. 

ROZPRAWY AKADEMII KRAKOWSKIEJ WYDZIAŁU FILOLOGICZNEGO. 

KOZŁOWSKI KORNEL: Lub, PIESNI, PODANIA, BAŚNI, ZWYCZAJE I PRZE- 
SĄDY LUDU MAZOWSZA CZERSKIEGO. Warszawa, 1807. 

SIEMIEŃSKI LUCYAN: PODNNIA I LEGENDY. 

WÓJCICKI К. W.: PIEŚNI. 

ZAMARSKI: PODANIA I BAŚNIE. 

KONOPKA: PIEŚNI. 

WASILEWSKI: JAGODNE. 

WISŁA. 

ULANOWSKA: SYMBOLIKA. 

IRYROWSKI : JASKÓŁKA. 
» SKOWRONEK. 

FEDEROWSKI MICHAŁ: LUD, OKOLICE ZAREK, SIEWIERZA I PILICY. War- 
szawa, 1888, 

WODZICKI KAZIMIERZ: ZAPISKI ORNITOLOGICZNE. 

WACŁAW Z OLESKA: PIEŚNI. 

TOEPPEN: ABERGLAUBEN AUS MASUREN. 1867. 
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ъъ + LEGENDY O MATCE BOSKIEJ. + 


podług obrazów Piotra Stachiewicza. Ф + Ф Ф Ф 44 о $ Ф * 


na ostatni zeszyt przy odbiorze pierwszego. + Ф + + $ $ + Ф 
# $ Od 1 września b. г. cena będzie podwyższoną na rs. 6, a złr. 8. 40. 
4 Koszta przesyłki stosownie do odległości za zaliczeniem. Ф + 
‚ « Całość będzie ukończona w jesieni г. b. + + + 4 4 £ + 4 
% Przedpłatę przyjmują wszystkie księgarnie. + 4 4 4 # + 


‚ Æ Prócz powyższego wydania księgarnia Gebethnera i Wolffa 


przyjmuje zamówienia na wyjątkową edycyę »Krölowej Niebios« 


w większym formacie na zbytkowym papierze (edition de luxe) 


w cenie rs. 10, a złr. 14. ж e $ e € % % % toto os 5 A M e 


-— 
Nanıab GEBFIHNENA 1 WOLFA W WARSZAWIE. — DKUM WŁ L ANGZTŪA | SE, PUD ZANL, u. GaDOWSKIEGU W КНакОу 


h 
y у 


LA ҮРҮҮ! is em 
SIMA NA 
A 


gal A ү 
r 


- 


2 | 


RI 


me 


En 


